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I.
Kto jest Gucio i dla czego się nudzi.

Guciowi H . nic nie brakowało do szczęścia, 
a jednak , dziwna rzecz, nie był szczęśliwym! Miał 
ojca zamożnego, cieszącego się powszechnym sza
cunkiem, m ateczkę piękną i dobrą jak  anioł, sio
strzyczkę nie um iejącą mu nic odmówić, o cokol
wiek by ją  poprosił. M iał dużo pięknych książek 
z obrazkami; fuzyę k tó ra  chociaż nie mogła zabić 
mkogo, ale gdy na nią nakładał kapiszony, strze
lała z wielkim hukiem  i dymem; a co najważniejsza, 
miał ślicznego żywego kucyka maści siwo jab łko  wi
tej, którego zazdrościli mu wszyscy chłopcy z są
siedztwa. Ojciec darował mu nowiutkie angielskie 
siodełko na im ieniny, a siostra uszyła własną ręką 

spaniały czeiw ony czaprak, z cyframi solenizanta 
ya rogach. M iał... ach, i wyliczyć trudno, co m iał 
fen  chłopiec, istny  pieszczoch losu; a jednak  mimy:



to  wszystko, ładna jego  twarzyczka często bywała i 
oszpecona wyrazem znudzenia, a usta o mało się 
nie podarły  od ustawicznego ziewania.

Począwszy od rodziców a skończywszy na służ
bie, wszyscy mu dogadzali; zaledwie objawił jakieś 
życzenie, ju ż  przemyśliwano jakby  j e zaspokoić, j 
jakby  mu sprawić niespodziankę. Doszło do tego, 
że nareszcie sam nie wiedział czego pragnąć, posia
dał bowiem wszystko czego cliłopiec w jego wieku 
m ógł potrzebować, a naw et więcej jeszcze.

W rażliwy z natu ry , każdą niespodziankę przyj
mował z objawami szalonej radości — ale to krótko 
trwało; przestając być nowością, przestaw ała go ‘ 
jednocześnie zajmować. Książki, choćby najciekaw
szej, nie przeczytał nigdy całej; zajrzał na początek-; 
na koniec, przeczytał kilka kartek ze środka, po- ' 
oglądał obrazki i rzucał. Tak było ze wszystkiem. i

Dla czego tak  było, ja  się trochę  dom yślam :! 
oto dla tego, że Gucio m iał wszystkiego zanadto i ż e 1 
nie lubił nic robić. Był próżniaczkiem. Zabawa jes t 
stokroć przyjem niejszą, gdy następuje po pracy —  
a nasz przyjaciel unikał wszystkiego, co było z tru - i 
dem  połączone.

Ki ej eden z czytelników pewnie przypisze winęi- 
tego państwu H . i zgani im zbyteczną słabość dla. 
syna'. A le ja  co znam ich oddaw na i wiem, że gdyyj 
Gucio był jeszcze bardzo m ały, stracili dnia jedne(-/ 

p^o odrazu dwóch chłopczyków na zaraźliwą choro-



k /

. bę, me mogę ich potępiać za to, że nie umieli za- 
kreślić granic swemu przywiązaniu i troskliwości, 

la ostatniego ja la  im pozostał -zw łaszcza  że w ątła,
> l 1 " f na . budowa chłopca, trzym ała  ich w ciągłej

obawie o jego  zdrowie.
. ^ dob ' f;1 Guciowi nie brakowało: bystry  był 

pojętny, ale miał nieprzezwyciężony w stręt do nam
ktOTa' Jak, liażda P™“ . m usiała być poła-zona 

z pewnym trudem . Bywało naprzykład że panna 
Anna, nauczycielka, w ykłada mu coś i dobiera w y
razów jak  najprzystępniej m alujących przedm iot, 
a  on te  wyrazy jednem  uchem wpuszcza a drugiem  
wypuszcza, i tylko myśli o tern, że białe gofębie 
jego  p rzy jace la  Jan k a  są ładniejsze od jego L -  

gołęb,, i że musi się z nim pomieniać -  a o 
jakby tez wyglądał jego kucyk, gdyby  mu ogon 
awmąc w p ap i oty, a na łeb włożyć pasterski ka- 

|e lusz Ilelusi. Io  tez gdy panna A nna każe mu po
wtórzyć, to  CO słyszał, pow tarza ty lko słowo w sło- 
; ° ’ 00 mu slostra z litości podpowie; albo jeżeli mu 
przypadkiem  tej dobroczynnej pomocy zabraknie,
;) powiada piąte przez dziesiąte i miesza wszystko 
azem, niby groch z kapustą.

I ■ Panna A nna, osoba bardzo dobra i szczerze 
, do obojga dzieci przyw iązana, napom inała go łago- 
r l dme raz, drugi, trzeci, ale gdy  to  nie skutkowało, 

•zła do mamy. Gucio kochał swoją mateczko nad 
vszystko w swiecie, i nie było dla niego sróższe-'

i l  i / ' %



k a ry , ja k  w idz ieć  ją  zm a rtw io n ą — to  też taka  nara-  ̂
da z panną A n n ą , odbyw ająca się p rz y  d rzw iach  ̂
zam kn ię tych , b u d z iła  w  n im  zw yk le  w szystkie  g ło 
sy sum ienia. Z b ijącem  sercem p a trz y ł z d ru g ie - 
go poko ju  w  te  d rzw i; a gd y  nareszcie o tw o rz y ły  się  ̂
i  mama wezwawszy go do siebie, w yrzuca ła  mu jego  

* n iedba ls tw o, ta k  ją  przeprasza ł i  ca łow a ł po rę - ^ 
kach , ta k  p ła k a ł, ta k  gorąco ob iecyw a ł popraw ę, że 
dobra  m ateczka zawsze przebaczyła , uściskała syn- 
ka, a co najważniejsza, uw ie rzy ła  w  jeg o  przyrzeczenia-  ̂

A  ja k  tu  b y ło  n ie  w ie rzyć, k ie d y  słow a Gu-  ̂
cia tc h n ę ły  ta ką  praw dą, a na tw arzyczce m alow ało 
się zm artw ien ie  ta k  g łębok ie , że aż żal b y ło  patrzeć! ^ 

‘ C zy je d n a k  d o trzym yw a ł ty c h  przyrzeczeń? N ie-  ̂
s te ty ! ła tw ie j je s t obiecać n iż  do trzym ać. M ia ł on 
dobre  serce, kocha ł rodz iców  i  s iostrzyczkę i g o to #  ^ 
1 1'pżdej c h w ili skoczyć d la  n ich  w  og ień  lub ^

go J . ir  kosztować— tak ;
’ 3 ... popracować;

nau c^enG, p ic  i tego n ik t  na 'b
n im  nie w ym óg ł. Może to  kom u dziw nem  się wV" ^ 
da, że ofiara z życia  ła tw ie jszą  się zdawała G uciow i, ^ 
n iż  n a p rzyk ła d  nauczenie się ta b lic z k i m nożenia 
a je d n a k  ta k  by ło ; t»o d la  poświęcenia życia w ystąp ] 
cza n ieraz je d n a  chw ila , a ta b lic z k i m nożenia trz e b ;! 
się uczyć k ilk a  d n i p iln ie  i z uwagą— na ta k ie  za& ^ 
boha ters tw o  tru d n o  mu się b y ło  zdobyć. M ie w a jL  

f c  'u  tysiące p ię kn ych  zam iarów , s iln ych  postanow ień*3
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rę- 
ę, żo

-—ale wszystkie, k tó rych  natychm iast nie można 
było wykonać, kończyły się. na niczem, bo mu bra
kowało wytrwałości.

Gucio wiedział o tej wadzie swego charakteru , 
i nieraz przy wieczornym pacierzu dawał sobie sło- 

s1̂  wo, że ,,od ju tra  rana będzie innym 11. Gdy przy- 
kzło.owo ,,ju tro“ , wstawał rano, ubierał się spiesz
nie, zasiadał do książki, i... żal mi powiedzieć, ale 
muszę, bo prawda przede w sz^stkiem — zanim nade
szło południe, zaczął zagłuszać w sobie głos sumie
nia i prosić je  o pobłażanie „na dziś tylko jeszcze, 
bo od ju tra  niezawodnie już popraw ę rozpocznie".

Po takiem  oszukaniu samego siebie, uczuwał 
zawsze trochę w stydu przed sobą, ale uspokajała go. 
myśl, że ,,ju tro  z pewnością już  będzie inaczej" —  
i cieszył się zawczasu radością jak ą  sprawi matecz- 

^ ce. Nazajutrz jednak najczęściej znalazła się jakaś 
^ J j  przeszkoda, albo goście do niego przyjechali, i po- 

’! brawa znowu się odkładała. Czasem, jeżeli to był 
: piątek, wybierał na tę  popraw ę poniedziałek, bo 
zdaniem jego, w sobotę jako osta tn i dzień tygo-

® ""-g dn ia ,'zaczynać  nie było warto. Tak m ijały dnie, 
cioWb

otó*
11

:ować 
k t na

na
ystat

tygodnie i miesiące...
Ojciec zajęty od rana do wieczora gospodar

stw em , nie mieszał się wprawdzie do nauki syna, ale 
tjz e b 'jM.j(jzjaj zj c, j p rzypiSyWał j e temUi że wychowanie 
ae z aa Q pc;a spoczywało przeważnie w rękach nazbyt la 
l i  ew a p » 0 d n vch kobiet: że zaś sam zająć sie nim nie miał 
io wicia



czasu, więc niejednokrotnie już  chciał do domu d 
■ sprowadzić jakiego zdolnego,- wymagającego a suro- k 

wego nauczyciela. Ale Gucio ilekroć kazano mu a 
dłużej siedzieć przy książce, narzekał zaraz na gło- 
wę; więc m atka obawiając się aby nauczyciel nie o 
m ęczył nadto  jej jedynaka, i żeby wskutek tego nie k i  
ucierpiało jego  zdrow ie, w ypraszała u męża zwłokę p 
na czas jakiś jeszcze, dopóki Gucio trochę  nie pod
rośnie, i nie nabierze zdrowszej cery.

Służba tak  m ęska jak  żeńska, bardzo lubiła pa
nicza. Jak  go tu  nie było lubić, kiedy by ł dla 
wszystkich grzeczny, uprzejm y, a przytem  taki mi
ły , tak i przylepka! Jak  go nie było lubić, kiedy 
dzielił się ze wszystkimi każdym  przysm akiem  
otrzym anym  od rodziców; a gdy dostał pieniędzy 
od ojca, to pó ty  go one niepokoiły w kieszeni, póki 
wszystkich nie rozdał! Jak  go nie było lubić, kiedy 
powierzchownością swoją nad wyraz wdzięczną, po
ciągał oczy wszystkich! Jego wielkie błękitne oc|V  
pełne były blasku i życia; włosy jasne ze złocistym] 
połyskiem , w gęstych zwojach spadały mu na ra
miona, a delikatna, przezroczystej białości twarzycz
ka, przypom inała twarze aniołków z obrazów sław
nych m alarzy.

Gucio nie był dum nym  ze swej piękności, 
o niej wiedział; przeciwnie, gniewało go to, gdy 
starsi unosząc się nad nią, mówili że wygląda jak  

rr( panienka gardził bowiem wszystkiem, co było ro ^ *

1choć j1



łomu dzaju żeńskiego , nazywając to „babam i 4. Jedna  ty l- 
suro- ko m ateczka w przekonaniu jego  nie była „babą4 ,
0 mu ale isto tą  wyższą nad  wszystko, była świętością, 
gło- W iele b y łb y  dał za to , żeby mieć cerę ogorzałą jak

;] nie ojciec, i pod nosem coś nakszta łt wąsow, ale nie- 
;o nie stety! to  coś nie pokazywało się, chociaż był już 
rłokę przecież m ężczyzną, m iał ósmy rok! 
pod- 

'“ I

a pa- __________
f  dla
1 mi- 
dedy 
kiem
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I
II.

Gucio obchodzi swoje imieniny.

Im ieniny Gucia obchodzono zawsze uroczyście:
zjeżdżali się wszyscy chłopcy z sąsiedztwa i bawili
w przeróżne gry, a pani H. wyprawiała im suty 
podwieczorek na świeżem pow ietrzu. Uprzejmość 
gospodyni domu, jej gościnność i um iejętność p rzy 
gotowywania różnych m iłych niespodzianek, znaną 

y  o powszechnie to też mali przyjaciele Gucia 
oczekiwali zawsze z niecierpliwością zaproszenia, 
a otrzym awszy je , nie posiadali się z radości.

Od rana już kucharka Jędrzejow a, wielka 
w swoim zawodzie m istrzyni, up iekła ogrom ny pla
cek z wiśniami i aż dwa półm iski w ybornvch kru
chych ciastek, za ktorem i chłopcy przepadali— a te 
raz, ^chociaż dopiero południe m inęło, spieszy się 
z nadziewaniem kurcząt jakby  ją  kto napędzał, i wo- '



ła na gospodynię o śmietanę a na ogrodnika o sała
tę  i szparagi; słychać tłuczenie, siekanie, brzęka
nie, a po całym domu rozchodzą się zapachy, od 
których pies i kot kręcą ogonami, i tak uparcie pil
nują kuchni, że ani sposób ich wypędzić.

Gucio jest wszędzie: w pokoju, na dworze, 
w kuchni— ale nigdzie nie siedzi dłużej nad kilka 
minut; był i znowu go niema! Jest w nim coś, co 
mu nie daje usiedzieć na miejscu, jakaś siła popy
chająca go gdzieś, do czegoś, którą 011 czuje, ale 
nad którą się nie zastanawia, i to nietylko dziś, ale 
zawsze. To coś niewytłomaczonego, ta siła popy
chająca, istnieje w duszy każdego człowieka, czy to 

ęście: małego czy dużego: jest to wrodzony nam popęd 
jawili do działania, który, jeżeli skierujemy do poważnej, 
suty użytecznej pracy, przynosi nam spokój izadowolnie- 

mość nie — w przeciwnym razie budzi w nas ciągły nie- 
przy- pokój, pragnienie i szukanie niewiadomo czego, 
maną >czyli jednem słowem, nudę.
iucia j Helusia przygotowywała właśnie w jadalnym 
:enia, 'pokoju owoce dla spodziewanych gości, gdy wszedł 

'Gucio i rzuciwszy się na fotel z biegunami, zaczął 
ielka się gwałtownie kołysać.
' pla- j Helusia była zupełnie inną piż braciszek, tak 
kru- (pod względem powierzchowności jak i charakteru, 

-a te- Starsza od niego o lat parę i nad wiek wyrosła, wy
ry  się tlądała zdrowo jędrnie i nie chorowała nigdy.-By- 
[ w0_ może zbyt tęgą i zbyt rumianą; to też ruchy jej



choc zięczne, ani w połowie naw et nie m iały w so* 
bie tej lekkości i wdzięku, jakiem i odznaczało się 
każde poruszenie Gucia. Twarzyczkę miała okrą
głą, s} m patyezną, oczy podobne do oczu brata , spo* 
glądające pogodnie, i dwa duże płowe warkocz® 
spadające na plecy, Helusia była o tyle poważna, 
o ile Gucio żywy i roztargniony— a naukę lubił® 
o tyle, o ile on nie cierpiał. On rzadko kiedy pa' 
m iętał o czernś więcej prócz w łasnych przyjem
ności, nad  k tó rych  wynajdywaniem  ciągle się mo
zolił; a ona pam iętała  o wszystkiem i o wszyst' 
kich, tylko o sobie zapom inała. Ona gotowa był® 
zawsze innym  służyć; a on ustawicznie czegoś od

o

każdego żądał, wszystkich chciał mieć na swoje 
usługi, i mimo dobrego serca jakie miał, był w grufl' 
cie samolubem.

Helusię ojciec zwykle nazywał m ałą gosposią-'" 
lubiła bowiem bardzo krzątać się około gospodar
stwa, i najszczęśliwszą się czuła, gdy m ogła w czeffl 
wyręczyć mateczkę. I teraz oto stojąc przed kilkom® t 
koszykami, które jej przyniósł ogrodnik Maciej, wyj"1 
mowała z nich porzeczki, poziomki, maliny, czere- 
śnie i układała w mniejsze płaskie koszyczki, wyło
żone winnemi liśćmi.

Gdy Gucio się zjawił, w ybrała kilka n a j p i ę k - , 
niejszych rubinowych malin, i ułożywszy je na 
okazałym liściu jak  na talerzyku, podała mu, dy
gając przytem  z przesadną grzecznością.



Guc io  o k a z a ł  z d o ln o ś c i  d z i e l n e
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dność, bo polegli zm art\yycliwstawali i na nowo wal
czyli w szeregach.

Starsi przypatryw ali się bitw ie odbywającej się 
na ogromnym traw niku, i przyklaskiwali walczącym, 
co podniecało jeszcze ich zapał. Gucio okazał zdol
ności dzielnego dowódcy; wszędzie pierwszy, nara
żał się na największy ogień, i z pogardą patrzy ł 
na kule papierowe padające dokoła niego jak  grad. 
Nieustraszność ta , naw et na przeciwnikach czyniła 
Wrażenie— i gdy nareszcie niespodzianym , zręcznie 
Wykonanym obrotem , udało mu się otoczyć i roz
broić wodza nieprzyjacielskiego, oba wojska zaczęły 
wydawać na jego cześć zapalczywe okrzyki.

Gucio w swoim stosowanym kapeluszu ozdo
bionym niebieską kokardą, k tó rą  sobie wyprosił 
n m atki, z k itą  z drobno strzyżonego papieru, pow ie
wającą wspaniale z w iatrem , z tw arzyczką rozpłom ie
nioną i oczyma błyszczącemi zapałem , wyglądał jak  
rycerz z bajki— i jak  rycerz z bajki ugiął kolano przed 
swoją m ateczką, a ona m łodem u zwycięzcy włożyła 

|Wieniec dębowy na skronie. Zabrzm iały znowu 
okrzyki; ale m łody bohater syt sławy, zmusił wojsko 
do wiwatów na cześć m ateczki, k tórą sobie w ybrał 
|za dam ę swoich myśli, jak  słyszał że to czynili nie
gdyś rycerze na turniejach, składając publiczny 
hołd niewiastom. W ołano więc: „niech żyje11! podno
sząc w górę kapelusze, a echa powtarzały: niech ży- 

'! niech żyje! Okrzyki te  w^rpąg^y się jeszcze, gdy



wszyscy żołnierze ozdobieni zostali wspaniałemi 01 
deram i, przygotow anem i zawczasu przez panią H- 
i Helusię, ze złotego i srebrnego papieru. Jak  m a
teczka ściskała i całowała swego synka, jak  się cie
szyła z jego tryum fów , zrozumie każdy kto  ma 
m atkę.

Podczas gdy służba ustawiała stoły na pobojo
wisku i nakryw ała je do podwieczorku,

*

„Wsparci na mieczach wojownicy, stali 
I o wypadkach bitwy rozmawiali-'.

Marsz przez dziedziniec do stołów, był praw 
dziwym pochodem  tryum falnym . N ajprzód szedł 
dobosz i drew nianą pałeczką bębnił w okazały czer
wony bęben; za nim  szli trębacze, trąb iąc  na trą- 
bacli utw orzonych naprędce z dziesięciu palców. 
Dalej postępow ał Gucio w wieńcu dębowym, a za 
nim  wojsko z podniesionemi trzcinowem i karabina
mi. P rzypatryw ała  się tem u cała orkiestra skrzy
dlata: wróble, wiwilgi, szczygły, sikory, i wyśpie
wywała fanfary na cześć walecznych rycerzy.

G dy nareszcie wojsko przypuściło a tak  do pó ł
misków, nic nie oparło się m łodzieńczemu ap e ty 
tow i —  wszystko zostało zmiecione. Nie dawano 
pardonu  ani pieczeni, ani sałacie, ani ciastkom, ani 
b iednym  kurczakom , z k tórych  każdy, trzym ając 
pod jednem  skrzydełkiem  swoją w ątróbkę a pod 
drugiem  żołądek, w yglądał tak , jakby  chciał urn-



knąć niepostrzeżenie napow rót do kurnika. Co by
ło na placu, to się uważało za nieprzyjaciela. Pulia- 
ry  napełnione obficie wodą z sokiem porzeczkowym, 
malinowym i cytrynow ym , krążyły gęsto, dowo
dząc że „kto  dobry do wybitki, ten  dobry i do 
w ypitki41 a za każdym  wzniesionym toastem , J a 
nek pi za jaciel Gucia strzelał z jego  fuzyi, co wywo
ływało głośny zachw yt biesiadników.



Gucia spotykają aż dw ie  
niespodzianki.

Gdy chłopcy przypuszczali ostatni szturm  do 
koszyków z owocami, dały się słyszeć jakieś szcze
gólne, z lasu blizkiego płynące dźwięki, podobne 
do odgłosu rogu myśliwskiego albo trąbk i poczto
wej. Spoglądano po sobie pytająco, ale n ik t nie 
m ógł odgadnąć coby to znaczyło; naw et państwo H. 
nie wiedzieli co myśleć— nikogo bowiem więcej nie 
spodziewano się dnia tego. W szyscy zbliżyli się do 
sztachet, przez które widać było biały piaszczysty 
pas drogi wychodzącej z lasu, i przerzynającej zło
ciste łany  zboża. Jakoż wkrótce trąbka  odezwała się 
wyraźniej, głośniej, a z lasu wysunął się duży pako
wny powóz, zaprzężony w cztery dobre konie.
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 Ojciec! ojciec! —  zawołała pani £f. tkn ię ta
radosnem przeczuciem, i wybiegła na drogę, a za 

! jrią pan H ., Hełusia, Gucio, panna Anna i służba.
Chłopiec nie posiadał się z radości. A więc 

dziadek którego rzadko widywał, i o którym  ma
teczka mówiła mu zawsze z uwielbieniem, przyby
wał nareszcie ich odAviedzic— co za niespodzianka!

I Przybyw ał w dzień im ienin wnuka, a więc jakby  dla
I niego — co za szczęście!

—  Jak  się macie, moje dzieci, jak  się macie
I mówił starzec wysiadając ostrożnie z powodu swej 
|| nogi drew nianej, przy pomocy pana PI. i jakiegoś 

m łodzieńca przyjemnej powierzchowności, k tóry 
z nim przyjechał.— Chciałem  jeszcze raz odwiedzieó 
was przed śmiercią, zobaczyć jak  tu  żyjecie i jak  mi 
wychowujecie wnuki. Przedstaw iam  wam pana Cze
sława T., k tó ry  świeżo pozyskał stopień doktora 
filozofii w uniwersytecie krakowskim i zamierza 
poświęcić się zawodowi nauczycielskiemu. Zacny 
młodzieniec; jak  go poznacie, pokochacie go n ie
zawodnie.

Córka tu liła  się ojcu do piersi, dzieci całowały 
ręce, służba cisnęła się do kolan. Starzec wszystkich 
w itał serdecznie i obejmował— najtkliwiej zaś i z wi- 
docznem wzruszeniem głaskał jasne główki dzieci.

Państwo H . chcieli ojca prowadzić do pokoju, 
ale oparł się tem u mówiąc, że grzechem był»ńy 
siedzieć między czterem a ścianami, gdy P*n Bóg

Urbanowska. Gucio. *
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dal dzień tak piękny. Przyniesiono więc z pokoju 
wygodne krzesło z poręczami i postawiono na ganki.

Piękną była postać tego dziadka: oczy nie
bieskie, pomimo siedemdziesięciu lat pełne jesz
cze życia, patrzyły na świat pogodnie: włosy
i wąsy białe jak  mleko, odbijały od twarzy czerstwej 
i rumianej. Pomimo nogi drewnianej, chodził sta
rzec prosto, trzym ał się krzepko, a zasobami siły 
moralnej i fizycznej, mógł był kilku młodych ob
dzielić.

Gucio ze czcią patrzył w szlachetne oblicze, bę
dące obrazem dzielnego, niczem nie dającego się 
przygnębić ducha. Uwielbiał żołnierską postawę 
dziadka, jego twarz ogorzałą i wąsy sążniste. Ach 
co za wąsy! ^

—  No, bębny— mówił starzec— chodźcie tu  do 
mnie, tu, bliżej, niech wam się przypatrzę, bo to 
już dwa lata przeszło minęły, jak was widziałem. 
Asindzka, panno wnuczko, wyglądasz mi na dzielną 
dziewczynę: rumieńce są, ciała nie brak, oczy jasne, 
pogodne... a, i ki uczy ki.za pasem. Dobrze, dobrze, 
kontent jes tem  z aśćki: będzie z ciebie porządna 
kobieta. Ale waść, panie wnuku, coś mi się nie 
podobasz —  mówił dziadek patrząc bystro w twarz 
chłopca. —  H m , hm, w twarzy waszmości brak 
czegoś, czegoś coby dzielnego chłopca znamiono
wało. Do kata, wyglądasz mi na babę!

GHucio oblał się cały purpurą. Nic mogło być



dlań większej obelgi, nad to co usłyszał. Łzy mu 
w oczach stanęły.

—  A  to co?— pyta ł dziadek, wskazując na wie
niec zdobiący głowę chłopca.

* M ateczka wiedziała dobrze, jaką  przykrość
j zrobiły Guciowi słowa dziadka, skorzystała więc 

z tego zapytania, żeby opowiedzieć rycerskie czyny 
swego syna. Starzec słuchając, wypogadzał się sto 
pniowo.

—  Je s t krew w chłopcu, je s t— szepnął do sie
bie— trzeba go tylko porządnie wychować. No, no, 
— rzekł głośno— nie płacz waść! mam tu  dla ciebie 
podarunek, a praw dę mówiąc dwa podarunki, ale

L o drugim dowiesz się dopiero później. Będzie to dla 
waszmości niespodzianka. Tymczasem bierz to!

, I włożył Guciowi w ręce m ały srebrny ze-
) garek, z łańcuszkiem m isternie wyrobionym  z tego 

samego kruszcu.
, Chłopiec osłupiał. 0  tak  wspaniałym  poda

runku nie m arzył nawet. Zegarki udające że cho- 
Jdzą, miewał nieraz; ale żeby mieć zegarek idący 
napraw dę i to  bez odpoczynku, taki sam jaki m a

pę. ją  dorośli panowie, tego się nie spodziewał! Co za 
, Iwspaniały dar! Nie wierząc w łasnem u szczęściu, 
j przykładał go kolejno to  do jednego ucha, to do 
' drugiego: zegarek szedł, nie staw ał ani na chwilę: 
i tyk, tyk , tyk. Ucałował gorąco ręce dziadka, i po- 

; biegł do towarzyszy, żeby się przed nimi pochwalić.



Co to za przyjem ność, módz naprzykład powiedzieć 
do* kogoś: —  Ciekawym czy nasze zegarki równo 
idą?— i wyjąć swój z kieszonki z pozorną oboję
tnością, dla porów nania niby. Albo iść do kuchni 
mówiąc: —  Spóźniacie się z obiaaem  Jędrzejow a; 
patrzcie, już dwunasta! —  i ukazać zegarek zdum io
nym  oczom poczciwej kobiety! Teraz, gdy m a zega
rek i widzi jak  czas p łynie, popraw i się z pewnością; 
będzie siedział od godziny do godziny przy książce, 
nie wstanie, żeby tam  nie wiem co! W yraźnie bra
kowało mu dotąd zegarka, żeby się uczył jak  należy. 
Tak, musi się poprawić, zacznie zaraz od ju tra , i to  
dzięki zegarkowi. A mateczka! m ateczka, jak a  b ę 
dzie szczęśliwa!

P od  wpływem nowego wrażenia, zapomniały 
zupełnie że go tylko co przyrównano do ,,babyu i 
i że m iał z tego powodu ochotę płakać.

Chłopcom , którzy zrazu byli świadkami przyw i
tania gościa z domownikami, a potem  powrócili do 
swoich owoców, oczy się zaświeciły na widok ze
garka: wydzierali go sobie z rąk, aż Gucio wołał 
żeby mu nie rozerwali łańcuszka. Każdy chciał gej 
wziąść w rękę: każdy m usiał potrzym ać przy obi; 
uszach, żeby się dowodnie przekonać że idzie: tyk;, 
tyk , tyk. Zachw yt-był trudny  do opisania; najwięcej ;• 
jednak oczarowany został zegarkiem  przyjaciel ser 
deczny Gucia, Janek. Połoivę życia oddałby be 
wahania, byle mógł go choć jeden  dzień ponosić.
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—  Słuchaj Guciu — rzekł odciągając go na 
bok— u nas ju tro  będą ryby łapać w Czarnym sta 
wie, wiesz, pod lasem. Poproszę twojej m am y, żeby 
ci pozwoliła jechać ze mną. Będziemy łódką pływać, 
ryby łapać, a jak  nałapiem y, to  sobie każemy usm a
żyć. Nasza Kulasióska paradnie smaży, powiadam  
ci, tylko palce oblizywać! Dam ci m oją w ędkę i tyle 
robaków, ile tylko będziesz chciał; m am  je  naszyko- 
ivane w dołku, w rowie. A ty  mi za to pozwolisz 
na ten  czas swojego zegarka, dobrze?

Łódką jeździć, ryby łapać, w to graj Gucio
wi. U państw a H . gospodarstw a rybnego nie było, 
bo m ały staw  w ogrodzie, jedyny w całej wiosce, 
do połowy zarośnięty by ł sitowiem. P łynę ła  w pra
wdzie tuż za wioską rzeczka i Gucio jeździł po niej 
niegdyś łódką, a naw et zdawało mu się, żeum ie wio
słować; ale od czasu gdy stary  A ntoni, k tóry  jego 
i Helusię woził, um arł, ojciec nie pozwolił im już 
z nikim puszczać się na wodę. Niezmiernie się więc 
ucieszył propozycyą Janka, bo to obiecywało mu 
szereg ulubionych, a tak  dawno nie doświadczanych 
rozrywek. Rzucił się przyjacielowi na szyję i wszy
stko przyobiecał.

Przyjem ności, zaszczyty, dary  i niespodzianki, 
sypały się w tym  dniu na naszego przyjaciela jak  
z rogu obfitości. Był szczęśliwym nad wszelki wy
raz. Czy tylko mama pozwoli jechać z Jankiem ? 
Pozwoli, pozwoli, czemuby nie m iała pozwolić! Ma-



ma zawsze je s t rada, gdy Gucio się zabawi. Tak. 
A le... popraw a... co z popraw ą będzie?.. Hm , to 
jakoś nie ładnie... Eh, nauka nie ucieknie, a ryby 
drugi raz nie prędko łowić będą! Zresztą, to  ju ż je s t 
prawie koniec miesiąca —  czy nie lepiej zacząć po
praw ę od pierwszego? W szystko ju ż  pójdzie regu
larnie, ja k  w zegarku. A ch ten  zegarek, jak i 011 
śliczny!

Ale dziadek mówił o jakiejś drugiej niespo
dziance —  co to  może być? Co można ofiarować 
młodzieńcowi posiadającem u konia, siodło, fuzvę 
i zegarek? Chyba frak! Tak, niezawodnie dziadek 
frak mu przywiózł, m ały zgrabny fraczek z cienkie
go czarnego sukna, zastosowany do jego kształtów  
i wzrostu. Drogi, kochany dziadunio!

Nadzieja posiadania fraka, wprawiała go w szał 
niemal. W prawdzie nie słyszał jeszcze nigdy, żeby 
dzieci nosiły fraki; ale ojciec pow tarzał zawsze, że 
„nie trzeba dzieci lekceważyć, bo to  są mali ludzie“ . 
Gucio więc był m ałym  człowiekiem, nie dzieckiem, 
a jako taki, m iał prawo do wszystkiego co wolno 
ludziom dorosłym. To tylko dziewczęta są dziećmi 
— mężczyzna je s t  dojrzały już od urodzenia!

W idząc, że koledzy gorliwie jeszcze pracują 
nad opróżnieniem  koszyków ze znajdujących się 
w nich owoców, pobiegł ku domowi, żeby stanąwszy 
dziadkowi na oczach, przypom nieć o obiecanej n ie 
spodziance.



W szyscy siedzieli na ganku, tak  jak  ich od
chodząc zostawił, z tą  różnicą, że sta ł tara teraz 
stół zastawiony obficie, a przed dziadkiem butelka 
omszałego wina i m ała srebrna czarka. Na pozór 
żadnej innej zmiany nie było, jednakże wszyscy 
mieli twarze poważniejsze niż poprzednio, a oczy 
pani H. były  naw et trochę wilgotne, jakby  od łez 
tylko co uronionych. Dziadek coś prawił przeko
nywająco, a wszyscy zdawali się z nim  zgadzać. 
Gdy Gucio się zjawił, rozmowa urw ała się nagle. 
Tknęło go jak ieś niedobre przeczucie, i stanął z pe
wną nieśmiałością na boku.

—  Chodźno tu  chłopcze— odezwał się dziadek 
popatrzywszy na niego uw ażnie— chodź, mówiliśmy 
właśnie o tobie.

Guciowi serce bić zaczęło.

—  Dowiaduję się, że asan masz w stręt do 
książki i lubisz się tylko bawić, a o robocie ani du
du. W iedziałem  ja  już o tem  z listów twego ojca 
i zawczasu przygotowałem  ci niespodziankę. Tak 
dłużej być nie może, bo wyrósłbyś na bałwana.

To mówiąc wskazał na m łodzieńca, k tó ry  z nim 
przyjechał.

—  Ten pan będzie tak  łaskaw, że od jutrzej
szego dnia rozpocznie z tobą naukę i żadnych wy
mówek słuchać nie będzie. P an n a  A nna była dla 
wasana za łagodna, zwyczajnie jak  kobieta; przej-
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dziesz w męzkie ręce. Trzeba wziąść się w kupę, 
mości panie! za dwa lata musisz iść do szkół. Chłop 
duży, niedługo ojca przerośnie, a w głowie pustki. 
Słychane rzeczy!

Gucio podczas całej tej mowy bladł coraz bar
dziej, aż w końcu sta ł się tak  białym  jak  jego koł
nierz od koszuli; a gdy się nareszcie skończyła, spoj
rzał kolejno po obecnych z wyrazem bezgranicznej 
rozpaczy, jakby  szukając dla siebie obrońcy prze
ciw tyranii dziadka. Ale wszyscy mieli na tw a
rzach wyraz przyzwalający na zmianę, m ającą zajść 
w dotychczasowem  życiu Gucia. Najdłużej zatrzy- 

/m ał wzrok na m atce, lecz i u niej zobaczył ten  sam 
wyraz, pomimo że je j oczy pa trzy ły  na svna z mi
łością i współczuciem.

W szyscy go więc odstąpili, n ik t nie przemówił 
za nim  ani jednego słowa! był sam ... sam jeden 
przeciwko wszystkim... ^ c h  to  okropnie... Gdzie tu 
nawet myśleć o wyjeździć z Jankiem ! W ięc jego 
dotychczasow a swoboda skończyła się bezpow rot
nie... O jakże był nieszczęśliwym!

Chłopcze —  rzekł dziadek, k tó ry  go z oka 
nie spuszczał pam iętaj o tem , że wszystko co żyje 
na swiecie, służy ku ogolnem u pożytkowi; chciałże- 
by ś ty  jed en  być pasożytem  korzystającym  z darów 
boskich, a nie dawać nic nikomu w zamian? Czy nie 
wstyd ci tego! Spojrzyj dokoła siebie, wszyscy p ra
cują. twoj ojciec od świtu do nocy w polu, m atka
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cały dzień przy igle i gospodarstwie, panna Anna 
z Helusią przy nauce, służba w pocie czoła zarabia 
na swój chleb; nawet ten  pies co tam  siedzi uwiązany 
na łańcuchu, pełni obowiązki stróża podwórzowego. 
Ty jeden korzystasz z pracy wszystkich, i nie sta
rasz się o to, żeby się nauczyć być także dla dru
gich pożytecznym; ty  jeden jesz darmo chleb... 
Czy ci nie wstyd?

Krwawy rumieniec oblał twarz Gucia; łzy ci
snęły mu się do oczu, ale wstrzymywał je  mężnie, 
nie chcąc poraź drugi zasłużyć na nazwę ,,babyu . 
Stał w milczeniu czekając, aż dziadek skończy, 
i przypatrując się machinalnie to źdźbłom trawy 
rosnącej drobnemi kępami przy ścieżce, to  kwiatom 
akacyi sypiącym się za każdem poruszeniem gałęzi.

— Zaczerwieniłeś się asan, to dobrze! widzę że 
mój wnuk jeszcze nie stracony, bo ma wstyd. J e 
steś człowiekiem, chłopcze; pamiętaj, że każdy czło
wiek ma obowiązki do spełnienia, i aby je  spełnić 
dobrze, musi się starać o nabycie rozumu: Będziesz 
się więc asan uczył! A teraz, możesz iść się bawić.

Pan  Czesław w y r a z ił  nadzieję, iż wkrótce zosta
ną dobrymi przyjaciółmi, i wyciągnął do Gucia rę 
kę— ale chłopiec nie widział tego, czy też udał że 
nie widzi, bo po żałości, gniew go na pana Czesła
wa ogarnął. Jak  stał, tak się odwrócił i poszedł 
szybkim krokiem w ogród, chociaż mateczka chcąca 
synka uściskać i pocieszyć, wołała na niego. Miał



do niej żal głęboki, że nie stanęła po jego  stronie, 
udał więc że nie słyszy. Szedł w stronę zupełnie 
przeciwną tej, w której znajdowali się jego  tow a
rzysze— i gdy drzewa zasłoniły go przed  ich oczy
ma, gdy oddalił się od miejsca zabawy, tak  że już 
nawet gwar ich głosów przestał go dochodzić, za
trzym ał się i w ybuchnął głośnym  płaczem .

Była to pierwsza większa boleść w życiu Gucia: 
bo choć się smucił serdecznie wówczas, gdy dwóch 
jego braciszków w białych, kwiatami ozdobionych 
trum ienkach, wywieziono na cm entarz— to własne 
jego  życie dotąd było nieprzerwanym  szeregiem za
baw i przyjemności, i myślał że zawsze tak  będzie. 
Tymczasem, zetknął się niespodzianie z przykrą rze
czywistością. A taki był dzisiaj szczęśliwy!., wy
grał bitw ę, dostał zegarek, cieszył się na zabawę 
u Janka, a nawet fraka się spodziewał. W szystko 
pierzchnęło jak  sen, i to w chwili kiedy m iał takie 
dobre zam iary, gdy chciał popraw ić się od p ierw 
szego, następnego miesiąca. Dla czego nie pozwolo
no mu ich spełnić? Obrzydzono mu naukę a z nią 
i życie. W szyscy się na niego uwzięli, żeby mu 
dokuczyć.

Ojca, siostrę i pannę A nnę oskarżał o brak ser
ca; dziadka o tyranię; m atkę... O m atce nie mógł 
naw et myśleć spokojnie; 011 ją  tak  kochał!..

Po napadzie żalu, przyszedł napad  złości. 
W szystkie dobre uczucia opuściły Gucia, a wszyst-
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kie złe zaczęły wychodzić z kryjówek jego serca, 
w których były dotąd pochowane ̂ sc h o w an e  zaś 
najgłębiej samolubstwo, wyszło na jaw w całej oka
załości. Zapomniał o dobroci dziadka, o miłości 
rodziców, o zmartwieniach jakich im ciągle przy
czyniał—a tylko pamiętał o tern, że jem u sprawio
no przykrość, że jego pokrzywdzono. Nawet roz
sądek towarzyszący mu podczas przemowy dziadka, 
któremu mimo wszystko, w duchu nie mógł zaprze
czyć słuszności, odstąpił go teraz, bo nazwał naukę 
„głupstwem umyślnie dla dręczenia ludzi wymyślo- 
nemu . W olałby już  pasać źrebięta na łące z chło
pakami, niż się uczyć!

Im a ły  złośnik, biegający podczas całej tej z so
bą rozmoAvy wzdłuż i wszerz trawnika, i rzucający 
się jak  ten  p tak  co chce rozerwać więzy pętające 
mu skrzydła, zaczął deptać jakieś niewinne żółte 
kwiateczki, wychylające się z traw y nieśmiało, z t a 
ką zawziętością, jakby  to były książki, k tórych  n i
gdy naprawdę nie lubił, a k tóre teraz  zaczynał nie- 
nawidzieć.

Po tym  nieużytecznym wybuchu, rzucił się na 
murawę, zmęczony płaczem i wrażeniami. Trawa 
w tern miejscu rosła bujniej niż gdzieindziej, do 
czego jej niezawodnie blizkie sąsiedztwo wody po
magało; puszysta była i miękka, niby zielony ko
bierzec. Gucio wyciągnął się i podłożywszy rękę 
pod głowę, patrzył przez łzy na ostatnie blaski za-



chodzącego słońca, na opary wychodzące z wody 
i rozpościerające się nad nią powoli, niby przejrzy
s ta  gaza. M onotonne brzęczenie muszek i koników 
wodnych, działało na niego usypiająco. P rzym 
knął oczy, chcąc choć na chwilę zapom nieć o swo- 
jem  nieszczęściu, ale przeszkadzała mu łatająca 
uparcie koło głowy mucha. O dpędził ją , a patrząc 
jak  SAvobodnie wzbiła się w pow ietrze, zawołał 
z żalem:

—  To drobne, nieme stworzenie naw et, szczę
śliwsze je s t odem nie, bo n ik t mu nie krępuje swobo
dy, ani nie daje guwernerów. W olałbym  być mu
chą, niż wieść takie lfędzne życie! Co za szkoda, że 
czary o jak ich  czytałem  w „Bajarzu polskim u , nie 
istnieją! Niema na świecie wróżek, ani ludzi prze
m ienionych w zwierzęta, ani „czapek niew idek11, 
ani „butów  siedmiomilowych44. Nic!







Gucio w jaskini smoka

Zaledwie wymówił te  słowa, z oparow unoszą
cych się nad stawem, wynurzyła się jakaś postać 
niewieścia i zbliżyła powoli ku niem u. D ługa jej 
szata, czarna jak  noc, m ieniła się iskrami, a z pod 
chustki pokrywającej głowę, wym ykały się siwe 
kosmyki włosów. Gdy się więcej zbliżyła, Gucio 
zobaczył że twarz m iała mocno pomarszczoną, wy
stającą brodę i ogromny nos, na k tórym  opierały 
sie szkła okularów. Oczy, patrzące przez wierzch 
tych okularów, m iały blask nadzwyczajny, a takie 
były przenikliwe, że widząc je  skierowane na sie
bie, czuł ciarki przechodzące mu po ciele. Postać 
ta  stanąwszy przed nim, wyrzekła uroczystym  
głosem:
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—  Młodzieńcze! wypowiedziałeś życzenie swo
je  w godzinie, w której ja  i moje siostry wróżki 
chodzimy po świecie. Je s tto  godzina czarów... Ży
czenie twoje spełni się, zamieniam cię. w muchę. 
Pozostaniesz ni;* dopóty , dopóki nie pokochasz pra
cy i n i e  staniesz się godzien być człowiekiem.

To powiedziawszy, dotknęła złotą laseczką je 
go czoła i zniknęła. Jak? było to rzeczą niepojętą, 
bo ziemia się bynajm niej pod nią nie rozstąpiła;
W P0Wletl'zu tylko słychać było jakieś dziwne szme
ry i świsty.

Gucio patrzy ł i słuchał przerażony, i nagle 
spostrzegł że się. z nim  stało coś niezwykłego. Po
czuł się. dziwnie lekkim, tak  lekkim, że wietrzyk 
podnoszący się od strony stąwu, m ógł go był 
unieść. Spojrzał po sobie: jego piękne niebieskie 
ubranie gdzieś znikło; zastąpiło je  jakieś ciało sza
re, czarno pręgow ane i nakrapiane w czarne centki; 
nos się przedłużył i p rzybrał formę m isternej trąb - 

b węzszej u góry a szerszej u dołu. Z grzbietu, 
ktorego ciemna barw a w padała w odcień b łęk itna
wy, wyrastały skrzydełka przezroczyste, pokryte tu  
i owdzie drobnem i włoskami -  a z piersi aż sześć 
nog wyskoczyło. Słowem, w yglądał zupełnie jak  
muc la. Chciał dotknąć ręką czoła, żeby przeko
nać się czy to nie sen, ale natychm iast cofnął j a  ze 
w strętem : nie m iał j uż rąk , ty lko łapki kosm ate, 
cienkie jak  niteczki!.. Ach, gdyby  na tern był ko-



.. dec!.. Ale on nawet oddychał inacz 
ptac jego nie dostawało sic
przez mało ' - l / A e  m *§"
d z y e j

\  .stał bye człowiekiem, a był
, i i( drobnym  owadkiem, którego naw et 

ae dojrzy m iedzy listkam i t i a u } .
Rozpacz go ogarnęła: zaczął wołać wróżki i za

klinać ja  świetemi s ł o w a m i ,  żeby odwołała swoje 
•czary; ale usiłowanie to stało się dla m ego tylko no
wym -powodem przerażenia. Głosu ludzkiego nie 
było słychao -w powietrzu, gdy wolał, a z piersi je -  
o-o w y c h o d z i ło  tylko słabe brzęczenie!..

— Straciłem  wiec wszystko, wszystko!— mówił 
do siebie łkając —  ojca, m atkę, siostrę, dom! bo 
.choćbym do nich wrócił, nie poznają mnie naw et, 
i gotowi zabić... Ach, czemuż wróżka odbierając mi 
postać ludzką, nie odebrała mi zarazem pamięci! 
ale pokutować w ciele m uchy, być czemś tak  ma- 
łem, tak nieskończenie małem , a przytem  czuć 
i myśleć jak  człowiek— co za męczarnia!... Ale co to 
jest? las jakiś? Gdzie ja  jestem ? Czy mnie wróżka 
przeniosła w kraj nieznany, czy co?

Zaczął się dokoła siebie rozglądać, a im więcej 
patrzył, tern większe ogarniało go zdumienie, 

drzew a otaczające go dziwne miały kształty , n ie
podobne w niczem do tych  jakie dotąd  widywał— 
Ce m iały bowiem wcale koron z gałęzi. Z korzeni



ouic— w yrastały po dwa, trzy , cztery pnie, i strze-i 
lały ku górze, *Wno, prosto, na podobieństwo of- 
bizym icli cienkich igf^., lub wązkich sztywnyr-b. 
wstążek, a wszystkich wierzchokkk były  lekko po- 
chylone. Za najlżejszem poruszeniem  wiatru, cały 
las chu ia ł się i uginał tak  bardzo, że aż prawie 
kładł się na ziemi.

Zdumienie Gucia było tak  wielkie, że aż zagłu
szyło na chwilę jego  boleść; pa trzy ł i usiłował zgad
nąć gdzie się znajduje: czy w dziewiczych lasach 
południowej Am eryki, o k tórych  czytał z panną 
Anną w ślicznych powieściach, opisujących przygo
dy podróżn ikow i myśliwych — czy może na jakiej 
wyspie Oceanu Spokojnego nieznanej jeszcze po
dróżnikom, bo o takich drzewach jak ie  tu  widział, 
nie czytał jeszcze w żadnej książce.

Co zaś było najdziwniejsze, to że w szczegól- 
nym tym  lesie nie widział wcale traw y ani mchu, 
a g run t pokiereszowany cały rozpadlinam i, pełen 
był niebezp ecznych przepaści i jam , w które bar
dzo łatwo wpaść było można. U trudniały  też przej
ście walające się wszędzie bry ły  kamieni, i małe 
pizezroczyste jak  szkło, błyszczące kamyki, oraz 
całe pnie drzew leżące w poprzek jedne  na drugich, 
na wpół ju ż  uschłe.

Ciekawość popychała Gucia wgłąb tego lasu, 
ale nie wiedział jak  iść. D otąd chodził zawsze na 
dwóch nogach, a teraz m iał ich aż sześć... Dwie



m ogły m u wprawdzie zastąpić ręce, ale co zrobić 
z dwiema zbytecznem i? Probow ał chodzić jak  czło
wiek, ale przewracał się ciągle; podniósł więc jednę  
z gałęzi i zaczął się nią podpierać— lecz czuł, że to  me 
mogło trw ać długo, bo go za bardzo męczyło. Gdy 
się jest, m uchą, trzeba chodzić jak  m ucha. Powoli 
i z trudnością stąpał po tym  gruncie niebezpiecz
nym , a cienkie jego  nogi zaczepiały się ustawicznie 
o siatkę korzeni, którem i g run t był pokryty . Idąc, 
oglądał się i nasłuchiw ał, czy nie usłyszy gdzie ry 
ku lwa lub niedźwiedzia, albo nie ujrzy w yglądają
cych z gęstwiny błyszczących oczu hyeny. A m o
że dzicv ludzie zamieszkują ten  kraj i polują w tym  
lesie? Jeżeli go strzała którego dosięgnie, zginie 
m arnie zdała od swoich, nie uściskawszy nawet 
m atki...

B iedny Gucio! zapomniał, że dzicy nie dojrze
liby naw et takiej małej muszki.

Zapuszczając się w las coraz dalej, widział prze
suwające się z cichym, ledwie dosłyszalnym szme
rem , różne zwierzęta nie podobne w niczem do zwie
rząt drapieżnych, jakie widywał na obrazkach. 
Zwierząt tych  było mnóstwo, dużych i m ałych, dą
żących w różne strony: jedne szły prędko, inne 
wolno, zaledwie się posuwając; inne jeszcze podska
kiwały, do czego pom agały im skrzydła, albo 
wysokie, zgięte mocno w kolanach nogi; inne 
nakoniec u chodziły w rozpadliny i znikały w nich

3 *
Urbanowska. Gucio.
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bez śladu. Najwięcej uwagę jego zwracały te, k tó 
re swoją twardą, błyszczącą, do skorupy żółwia po
dobną powłoką, sunęły po ziemi niby małe rucho
me domki.

Chwilami zdawało się Guciowi, że grun t po 
którym  stąpał, ruszał się i unosił, i strach go brał 
niewypowiedziany, bo nie wiedział jak  to sobie tło - 
maczyc. Może to były oznaki trzęsienia ziemi, 
mającej lada chwila otworzyć się, zdruzgotać las i j e 
go w gruzach zagrzebać!... Sama ta  myśl mroziła 
mu krew wr żyłach —  ale wkrótce spostrzegł, że to 
co brał za oznaki zbliżającego się trzęsienia ziemi, 
miało zupełnie inną przyczynę. Ziemia otwierała 
się wprawdzie dokoła niego w różnych miejscach, 
gdzie wprzód dawało się czuć drżenie; ale zamiast 
wulkanicznego ognia, wychodziły z otworów jakieś 
węże czy żmije, barwy cielistej, i pełzając znikały 
W głębi lasu. Przelękniony, drżący, uciekał, a naj- 
większem w tej chwili jego pragnieniem, było pra
gnienie ukrycia się w jakiem  bezpiecznem schro
nieniu.

Nareszcie drzewa zaczęły się trochę przerze
dzać i Gucio miał nadzieję, że już  niezadługo wyj
dzie na otwarte pole. Ale się zawiódł: las rozstą
pił się tylko, jakby dla zrobienia miejsca górze, 
której łagodne stoki niczem nie były porosłe. W y 
glądała ona tak, jak b y  ją  ręka olbrzyma świeżo 
usypała, lub jak b y  całą jej powierzchnię przekopał
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świeżo rydel ogrodnika. Gucio jednakże nie zwró
cił naw et na to uwagi: powodowany instynktem  za
chowawczym, spostrzegł obszerny otw ór znajdują
cy się u stóp góry, i bez tcliu praw ie dopadł do 
niego, rad  że znalazł nareszcie dla siebie kryjów kę.

Gdy jednak  po chwilowym wypoczynku, prze
m inął przestrach  wywołany widokiem  nieznanych 
zwierząt, bezpieczeństwo schronienia jakie sobie 
wynalazł, wydało mu się cokolwiek wątpliwem.

—  K to wie czy nie trafiłem  do jaskini rozbój
n ik ó w - rzekł do siebie— ale do lasu nie wrócę za 
nic w świecie! W olę być zabitym  przez zbójców, 
niż żywcem zjedzony przez dzikie zwierzęta. Zresz
tą , po co m ieliby m nie zabijać, jeżeli nie mam przy 
sobie pieniędzy?

Ciekawość zwiedzenia jaskini, przem ogła wszy
stkie jego obawy. Trzym ając się ściany, zaczął po
suwać się w głąb ostrożnie. Ciemność prawie zu
pełna tam  panowała: światło przez otw ór wpadało 
tak  słabe, że całe w nętrze pogrążone było w zm ro
ku, i długa chwila m inęła, zanim oswoił się z niem  
i zaczął rozróżniać otaczające go przedm ioty. Z j a 
skini wiódł w głąb szeroki, w ygodny korytarz, k tó 
rego ściany zbudowane z mocno ubitej ziemi, podo
bne były  do nierównego, chropow atego murii. P o
wodowany w zm agającą się ciekawością, i ośmielony 
ciszą panującą w podziemiu, zapuszczał się coiaz 
dalej.



Po kilku minutach takiej drogi, korytarz nagle 
się rozszerzył i Gucio posłyszał szmer dziwnego ro 
dzaju, jakby kto drapał ziemię pazurami i odrzu
cał j ą  na stronę z nadzwyczajną regularnością. Ma
ły nasz podrożny przystanął, i zaczął przysłuchiwać 
się temu szmerowi, wstrzymując oddech.

W tem  ze sklepienia spadł kamyk, a łoskot je 
go upadkiem sprawiony, rozległ się głośnem echem 
w podziemiu; wraz z kamykiem odpadło także t ro 
chę ziemi, w skutek czego zrobiła się w górze 
szczelina, a przez szczelinę przedarł się prom yk 
światła dziennego. Gucio zobaczył teraz dużą pie
czarę, a w niej potwora którego sam widok przera
ził go. Olbrzymie jego ciało pokryte było c iem no- 
brunatnem  aksamitnem futrem; ogon miał krótki, 
pysk zakończony długim ryjem. Oczów wcale nie 
było widać: potwór macał dokoła siebie ziemię ry 
jem , jak  ślepy.

Guciowi przypomniała się legenda o smoku nie
gdyś żyjącym w jaskini pod górą Wawel, w K rako
wie; i zapomniawszy że jest tylko muchą, począł ża
łować, że nie wziął z sobą barana wypchanego sło
mą i siarką, żeby, jak  drugi Krakus, potwora zgła
dzić ze świata. Bohaterskie te  myśli nie dodały 
mu jednak  wcale odwagi.

Potwor kopał ciągle pazurami ziemię, jakby 
w niej czegoś szukając, i odrzucał ją  łapami na bo
ki i po za siebie. Zdawało się jednak, że poczuł
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iż nie je s t  sam, bo przerwał robotę, podniósł łeb 
i zaczął węszyć powietrze.

—  Spostrzegł mnie, zginąłem! —  szepnął do 
siebie Gucio ledwie żywy— on m nie połknie!

Potw ór m usiał mieć bystry  słucli, bo obróciw
szy się ku niem u, gniewnie zamruczał:

—  Ivto tu  je s t i czego chce?
—  To ja — w yjąknął Gucio —przepraszam  pana 

bardzo, panie smoku. W szedłem  tu  zupełnie przy
padkiem ... nie miałem  zamiaru panu przeszkadzać. 
Bardzo przepraszam ... ja  ztąd zaraz odejdę. Niech 
mnie pan nie połyka! jestem  m ały i chudy... M ama 
pow iada, że wyglądam  ja k  chrabąszcz!

—  A, a! człowiek pokutujący! —  m ruknął po
tw ór do siebie. —  Możesz być spokojny: nicby mi 
nie pi'zyszło z twojej śmierci. Ja  bardzo lubię chra
bąszcze, ale ty  wcale nie jesteś podobny do tego 
smacznego stworzenia: tyś tak i m ały, że choćbym 
cię zjadł, tobym  naw et nie poczuł jak  smakujesz. 
W reszcie dowiedz się, że cię niewolno nikom u zabi
jać. Masz na sobie znak czarów, odróżniający cię 
od m uch zwyczajnych: czerwoną czapeczkę na gło
wie. K to nosi takie znaki, tem u ani broń, ani pasz
p o rt w podróżv nie potrzebne. Nikomu nie wolno 
je s t wyrządzić krzywdy zaczarowanemu; przeciwnie , 
dawać pomoc, jeżeli jej zapotrzebuje, i udzielać 
objaśnień. Nie zgub tylko swojej czapeczki, bo-wtedy
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byłaby ci wielka bieda, co chwila bowiem m ógłbyś 
być narażony na niebezpieczeństwo u tra ty  życia.

Gucio sięgnął łapką do głowy, i przekonał się 
że ma istotnie czerwoną czapeczkę, dającą się zdej
mować, choć mocno do głowy przyczepioną; cieka
wy był tylko, jak  niewidom y smok mógł to widzieć. 
Nie był on jednak  niewidomym. Gucio zobaczył 
to  teraz, gdy potw ór obrócił się ku niem u. Dwoje 
oczu m aleńkich jak  ziarnka prosa, błyszczało z po
śród sierści w której były ukryte.

Świadomość, że znaki czarów bronią go od wszel
kiego niebezpieczeństwa, w jednej chwili w lała w G u
cia ogrom ne męztwo. Z  odwagą jakiej by s i ę  sam 
Krakus nie powstydził, zbliżył się do potw ora i za
pytał, czy on czasem nie jest potom kiem  tego sa
mego smoka, co mieszkał pod W awelem i m iał 
siedem głów.

P otw ór roześmiał się na całe gardło, takim  
grubym  głosem , że naszem u bohaterow i pomimo 
mężnego usposobienia i czapki bezpieczeństwa, zro
biło się niem iło koło serca.

— Nie, mój chłopcze—odm ruczał— nie pocho
dzę z tak  wysokiego rodu. Nie jestem  wcale smo
kiem za jakiego mnie bierzesz, ale skrom nym  po
spolitym  kretem , pomocnikiem rolnika. Jesteś 
zdum iony tem  odkryciem, i dziwisz się, że są k re 
ty  takie ogromne; ale przypomnij sobie że jesteś 
m uchą, m ałym , drobnym  owadkiem, i że przy tw o-



/  39

'nu wzroście, wszyscy więksi od ciebie wydają się 
olbrzymami. Założyłbym się, że •'trawę wziąłeś 
przez pomyłkę za las, a moje kretowisko za ogrom
ną górę. Tak, mój chłopcze, jestem  tylko kretem, 
skromnym robotnikiem podziemnym, nie większym 
od szczura.

Słowa te rozświeciły Guciowi w głowie. Zrozu
miał teraz swoją omyłkę, k tóra  go takiego strachu 
nabawiła, i niedawnego zwycięzcę ozdobionego 
wieńcem dębowym za waleczność, zagnała do dziu
ry jak  zająca. W stydził się kreta i gniewał 
na siebie za tchórzostwo i brak przytomności um y
słu. To też chcąc zwrócić rozmowę na inny przed
miot, zapytał:

—  Powiadasz pan, że jesteś pomocnikiem rol
nika; jakimże to dzieje się sposobem?

—  W ykopuję z ziemi robaki podgryzające ko
rzenie drzew i roślin. Ludzie narzekają.wprawdzie 
czasem, że im szpecę ogrody memi robotami, ale 
sami przyznają, ze usługi jakie im oddaję, są sto
kroć większe niż mniemane szkody.

— Czy się panu ta  robota nie przykrzy? Jeżeli 
cię nikt nie pilnuje, to mógłbyś sobie często odpo
czywać.

K ret popatrzył na niego surowo.
— Nikt nie pilnuje— odpowiedział— ale widzi 

mnie Bóg, którego oko przenika wszystkie skryto- 
ści. On nie przeciąża robotą żadnego stworzenia,



ale przymierza ją  do sił i zdolności każdego. Ja, 
tez pracuję ile zdołam, a mądrość Stwórcy dała mi 
jeszcze jako silniejszy do tego bodziec, ogromny 
apety t. Zjadam tyle codziennie upolowanej zwie
rzyny , ile sam ważę. Wreszcie jakież prawo m iał
bym korzystać z pożywienia, napoju, powietrza, 
mieszkania, gdybym  też choć w części nie przykła
dał się do ogólnego pożytku? Kto nic nie robi, nie 
wart żyć.

Poraź  to drugi już Gucio się zaw stydzili zmie
szał. K re t niechcący powiedział mu gorzką praw
dę, a co więcej, okazał się wyższym od niego, czło
wieka. Ale że Gucio nie lubił prawdy, zwłaszcza 
jeżeli miała jaki związek z pracą, więc znowu usiło
wał zwrócić rozmowę na co innego, zapytując kreta 
czy ma żonę i dzieci.

—  Ożeniłem się w tym  roku— odrzekł— i mam 
az ośmioro drobiazgu. Jeżeli clicesz^ zapoznam cię 
z moją rodziną. Wiesz co! nie znasz tych  podzie
mi, wiec błądziłbyś tylko po omacku. Siadaj na 
mnie, będziemy prędzej na miejscu.

Gucio odrzucił kij, k tóry  mu tylko przeszka
dzał, i bez namysłu wskoczywszy na grzbiet zwie
rzęcia, powiedział sobie, że siedzenie jes t miękkie 
i wygodne; żeby nie zlecieć, trzym ał się mocno 
włosa. Niezwykła ta  jazda bawiła go jak  każda 
nowość.



Kret sunął szybko korytarzem vf głąb; z powo
du swoich krótkich nóg, toczył się raczej jak  kula, 
niż biegł, piersią dotykając ziemi. Od czasu do 
czasu przystawał, węszył, i jeżeli blizko gdzie zwie- 
trzył pędraki, kopał z zapałem zapominając o swo
im jezdzcu; zatrzymywał się też przy małych stu
dzienkach, pełnych zaskornej wody, które sam po
budował w blizkości mieszkania, i gasił pragnienie.
Po kwadransie takiej przerywanej jazdy, przybyli 
nareszcie do miejsca i Gucio zeskoczył ze swego 
podjezdka.

Znajdowali się w kotlinie wysłanej starannie 
mchem, sianem i włoknistemi korzonkami. J^a 
miękkiem posłaniu siedziała poważnie pani krecina, 
a koło niej ruszały się niezgrabnie małe kreciaki, 
nie większe od ziarnek bobu.

—  Moja żono— przemówił k r e t — przyprow a
dzam ci człowieka pokutującego, k tóry pragnie ' 
zwiedzić nasze mieszkanie.

Gucio, zawsze pełen uprzejm '' ; :
peczkę i ukłonił się z w d z ie je , ÓV ' J’ drobne krysz- « 
raczyła mu nawet kiwnąK*-’
uiego napadła. >" ■ " ni pewie-

—  Cóżeś to ch łd '■ vi. Jem /- i  eślepiającem
znaj się! 1 twfejal mej ’ytoniny, nare&zoie ̂

—  Mó\vmv o c'/te ma skrzvufju nonujzvi niemi 1 
obrażony mocno ty . lezgrabnych
jedyny  pokój pańs



—  Ale gdzie tam — m ruknął mąż, k tó ry  jako 
troskliw y o wygodę domowników gospodarz, rad 
się by ł przed człowiekiem swemi urządzeniam i po
chwalić. —  To dopiero sypialnia; tu  obok je s t salon 
w sparty na pochylonych nieco do środka kolum 
nach, a tam  dalej spiżarnia pełna zapasÓAY upolo
wanej zwierzyny. Znajdziesz w niej glisty , ślima
ki, stonogi, a naw et i grubsze sztuki: kilka małych 
tłustych  myszek i jaszczurkę. Z tych  pokoi trzy 
chodniki wiodą do wyjścia na zewnątrz, abyśmy 
w razie napadu nieprzyjaciela, mogli sobie zapewnić 
odwrót, a te  jeszcze są połączone z pięcioma in- 
nemi.

Gucio podziwiał sztuczną budowę podziem 
nych sal, korytarzy, chodników i zaułków, i dziwił 
się zmyślności kreta, umiejącego tak  wszystko ro
zumnie obmyśleć i urządzić.

—  Chodnik który widzisz na praw o, jes t bar
dzo r: ';." 'd n y —-fnówił k r e t— i prowadzi pod drze-.

• y.o niedaleko stawu. Jeżeli chcesznłąa/H h  i •
hnie ziemi, to radze ci wy- 

' . . " • J a  już dalej nie mogę ci
, tam  przy wyjściu nie

kreciego rodu: pies,
fil s u h u -  ’ ie z<: __



Y.

Gucio zabiera znajom ość  
z wróblam i

Gucio podziękował kretow i za objaśnienia, 
i udawszy się we wskazanym kierunku, w ydostał się 
wkrótce na świat. Znalazł się w tym  samym lesie, 
z którego przed godziną uciekał; ale teraz wiedział 
już, że to  jes t tylko wysoka, bujna traw a— że dzikie 
zwierzęta k tórych  się obawiał, to są robaczki i owa
dy, a owe bry ły  kamieni, to  tylko drobne krysz
ta łk i piasku. Po godzinnem  przeszło przebywaniu 
pod ziemią, czuł się teraz  odurzony świeżem powie
trzem  i olśniony światłem  dziennem , oślepiającem 
go prawie. Chwilę stał jak  nieprzytom ny, nareszcie 
przypom niał sobie że m a skrzydła; poruszył niemi 
i uniósłszy się w górę, zatoczył kilka niezgrabnych
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kręgów i opacll na gałąź wspaniałego rozłożystego 
drzewa.

Pierwsza ta  próba latania, zmęczyła go; odpo
czywając patrzy ł z góry na ów las m niem any i m y
ślał, ze dawniej gdy był jeszcze człowiekiem, nigdy 
nie przyszło mu do głowy przypatryw ać się źdźbłom 
traw y, ani zatroszczyć się o los tych drobnych istot, 
k tórych milionami ziemia jes t przepełnioną. A je d 
nak one żyją, a więc muszą mieć także swoje po
trzeby, swoje cele, swoje radości i cierpienia!.. Czy 
zastanowił się kiedy nad tern? Gdzie tam! Teraz 
dopiero, gdy w idział życie kreta , przekonał się że 
i od zwierząt nauczyć się czegoś można, i że nie
słusznie je s t pogardzać mniejszymi od siebie.
W szakże on sam, od kilku godzin był tylko mu
chą!... " ‘ '

hozmyślając nad swojem położeniem, powie
dział sobie, że rozpaczać nie przyda się na nic. N aj
gorętsze łzy nie przyw rócą mu dawnej postaci; sa
ma tylko wola wróżki może to  sprawić, a ona po
wiedziała mu, że będzie m uchą „dopóki nie poko
cha pracy i przez to stanie się godzien być 
człowiekiem11. J ak do tego przyjdzie, nie pojm o
wał zgoła, ale miał nadzieję, że jego niedola musi 
się kiedyś skończyć. Tymczasem ciekawość brała 
gorę nad jego zmartwieniem: otw ierał się przed 
nim świat n iedostępny gołemu oku człowieka, świat 
tajem niczy, pełen tern większego uroku, że niezna-
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ny mu jeszcze. Już samo drzewo na którem  odpo
czywał, było krajem cudów, zdolnym co chwila 
wywoływać okrzyki podziwu i zachwytu. Rosły na 
niem przepyszne mchy, miększe i puszystsze niż 
aksamit: rosły grzyby najrozmaitszych barw, i dzi
waczne porosty przechodzące kształtami najśmiel
sze utwory wyobraźni, a wszystko zamieszkałe 
przez istoty będące w ustawicznym ruchu. Snać, 
drobne to społeczeństwo mnogie miało sprawy i in
teresu.

Tak przypatrując się, dziwiąc i zatrzymując 
co chwila, Gucio przechodził z gałęzi na gałąź, dążąc 
coraz wyżej, i coraz nowe czyniąc odkrycia; idąc, 
żałował że przyjaciel jego Janek, ani siostrzyczka 
Helusia, nie mogli tego widzieć. Kiedyś, gdy p o 
kuta jego się skończy, a wróżka przywróci mu ludzką 
postać, opowie im wszystko z najdrobniejszemi 
szczegółami, ale czy będą chcieli mu wierzyć? Dzi
wiło to Gucia bardzo, że wszystko teraz widział 
lepiej i dokładniej niż wtedy, gdy był człowiekiem, 
jakby mu kto włożył okulary ze szkłem bardzo 
powiększającem. Kie okulary to  jednak  nosił Gucio, 
ale oczy miał inne, oczy muchy składające się 
z ogromnej liczby m ałych sześciennych oczek, i one 
to widziały wszystko z taką nadzwyczajną dokła
dnością. Nie wiedział on o tem, jak  równie i o in
nych właściwościach wielu owadów, do których t e 
raz i sam należał. Wciąż się więc dziwił samemu so-
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bie. I  to go także zdumiewało, że chociaż szedł od 
spodu gałęzi, więc do góry nogami, to jednak  nie 
spadał. Jego cienkie, delikatne stopy, opatrzone 
były na końcach pazurkam i czepiaj ącemi się chropo
watości kory, a znaj duj ące się m iędzy tem i pazurkam i, 
maleńkie wilgotne poduszeczld, przylegały do każ
dej powierzchni równie silnie ja k  pazurki. Gucio nie 
m iał nóg tak  urządzonych, gdy był w postaci czło
wieka; ale wiedział dobrze, że nie m ógł wówczas 
chodzić po ścianie i po suficie, choć nigdy się nie 
zastanawiał, czemu nie może dokazać tego, co umie 
każdy prawie robaczek. Dopiero teraz chciał nad 
tern pomyśleć, tylko że w tej chwili nie m iał cza
su. Gdy mu wróżka postać ludzką przywróci, za
py ta  się o to m ędrszych od siebie, i będzie się p il
nie dowiadywał o wszystkie szczegóły dotyczące 
jego ciała, równie jak  ciała i życia wszelkich stwo
rzeń żyjących.

Obecnie cienki, piskliwy świergot ptaszków od- 
zywający się z w ierzchołka drzewa, zwrócił jego uwa
gę. Podążył w kierunku słyszanych głosow i wkrótce 
znalazł się przed ślicznem okrągłem  gniazdeczkiem, 
zawieszonem między dwiema blizko siebie rosnące- 
mi gałęziam i. Siedmioro m alutkich szarych łebków, 
odznaczających się wielką ruchliwością, wyglądało 
z gniazdka, jakby  oczekując czegoś niecierpliwie, 
a tuż obok na gałązce, m atka tego  drobiazgu zajęta 
była wygarnianiem  z pod kory robaczków, bacząc
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z n a jw ię k sz y c h  przestępstw  i źródłem  wszystkiego 
złeo-o. Ale gdzie mieszkają twoi rodzice?

  Mój ojciec je s t właścicielem tej wioski.
 Znam go, znam, bo go codzień widuję.

P ra c o w ity  człowiek! od rana do wieczora w polu. 
Dziwna rzecz, że syn jego je s t próżniakiem !

Słowa te  bardzo obraziły Gucia i rozdrażniły. 
W szyscy dziś prawili mu niegrzeczności.

  Mój panie —  rzekł podnosząc z godnością
głowę, mało co większą od dużego łebka szpilki —
proszę mi nie ubliżać. W yrzucasz mi pan moje le
nistwo, choć sam nic nie robisz. Ptaszki przychodzą 
na świat już ubrane, a zboże zbierają nie orząc ani 
siejąc, zabierając poprostu cudzą własność. Całem 
waszem zajęciem  jest, latać w powietrzu i śpiewać.

—  Mylisz się chłopczyku, jeżeli napraw dę 
mniemasz, że ja  i moi krewni wiedziemy żywot bez 
praCy —  odparł wróbel poważnie. —  Nie siejemy 
wprawdzie ani orzem y, ale tępim y szkodliwe rol
nictwu owady i gąsiennice. Bez naszej pom ocy, rol
nicy nie zebraliby naw et połowy plonu, a lasy 
zm arniałyby, ogołocone z liści. Y\ idzę po to 
bie, że mi nie wierzysz: zaczekaj chwilkę, zaraz cię
dowodniej przekonam .

To powiedziawszy, ptaszek zerwał dziobkiem 
liść jeden  cały podziurawiony, i położył przed
Guciem.

Urbanowska. Gucio.
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— Patrzaj, co za straszne spustoszenie zrobiła 
tu  gąsiennica— powiedział— wygryzła wszystką zie
leń ze środka, pozostawiwszy tylko nerwy. To już 
nie liść, to szkielet!

Gucio milczał zdziwiony, spoglądając kolejno 
to  na wróbla, to na liść, na którym  wiła się gąsien
nica, ściągając i rozciągając czarne pierścienie swego 
ciała, upstrzone tu  i owdzie białem i centkam i i kę
pami ciem no-żółtych włosów.

—  rPa niszczycielka nazywa się p ierśćiennica—  
rzekł wróbel— czy widziałeś ją  kiedy?

  W idziałem  —  odrzekł Gucio— ale nie przy
puszczałem żeby pożerała liście.

  Liście są dla drzew tern samem, czem dla
ludzi i zwierząt p łuca —  świergotał ptaszek dalej, 
podczas gdy pani .wróblowa schwyciwszy gąsienni- 
cę i rozerwawszy na sztuki, daw ała je  dzieciom do 
zjedzenia. —  Drzewo niem i oddycha i czerpie z po
wietrza wilgoć, zasilającą cały jego organizm; gdy 
zatem  płuc tych  mu braknie, musi umierać na su
choty. W ypędź nas z tej poczciwej gruszki, ro
dzącej wyborne soczyste owoce, a zobaczysz, że 
w przyszłym roku ojciec twój każe ją  ściąć na opał. 
Nie dość na tern: jajka pierściennic i poczwarki, roz
m nożą się na niej tak  niezmiernie, że zniszczą cały 
ogród.
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Gucio słuchał, nie spuszcza ją  oczu z wróbel
ka; ten niepozorny szaraczek odkrywał mu dziwne 
rzeczy.

— Gdybyś chłopczyku przyjrzał się kiedy na 
wiosnę, jak całemi legijonami uderzamy na hordy 
niszczycieli pożerających chciwie młodziutkie pędy 
zbóż, zrozumiałbyś że jesteśmy użytecznymi robo t
nikami, ratującymi od głodu człowieka, k tóry  czę
stokroć odpłaca się nam niewdzięcznością, żałując 
odrobiny ziarna. Strzela on do nas, chwyta w sidła 
i niszczy nasze gniazda!

W  historyi ptasiego rodu, znajduje się niejed
na krwawa karta. Sto la t  przeszło temu, Fryderyk 
Wielki, król pruski, o 'k tó rym  musiałeś słyszeć, sła
wny z zaborów i skąpstwa, osądziwszy że zawiele 
zjadamy mu zboża, nietylko wydał wyrok zabrania
jący  wróblom przebywania w granicach jego pań
stwa, ale nawet nałożył cenę na nasze głowy, jak 
gdybyśmy byli przestępcami politycznymi. W y 
mordowano nas wtedy setki tysięcy; ale zaraz w na
stępnym  roku robactwo tak bardzo zniszczyło plo
ny  rolników, że Wielki ów Fryderyk  odwołał wy
rok i dawał nagrody pieniężne mieszkańcom swego 
państwa, za każdego sprowadzonego doń żywego 
wróbla. Garstka wychodźców wróciła wtedy z t ry 
umfem. W e Francy i, w W ęgrzech i we Włoszech, 
cierpieliśmy także czas jakiś podobne jak  w Prusach 
prześladowanie. W ypędzano nas, a potem znów



gwałtem  sprowadzano, zachęcano wszelkiemi sposo
bami do osiedlania się, a nawet urządzano nam na 
drzewach gotowe już mieszkania...

—  Co za dziwne koleje losu — odezwał się 
Gucio, słuchający z wielkiem zajęciem tego opo
wiadania;—  nigdybym nie pomyślał, że wróbel je s t  
przyjacielem i dobroczyńcą człowieka!

— Człowiek ma dużo przyjaciół —  świergotał 
wróbel dalej —  ale sam jes t  największym dla siebie 
nieprzyjacielem. Dopóki nie mieliśmy dzieci, od
byliśmy oboje z żoną kilka podróży po kraju, i to 
cośmy widzieli, napełniało nas smutkiem i trwogą
0 jego przyszłość. Dawniej rozpościerały się tu  ob
szerne lasy, których gęste podszycie dawało ochro
nę tysiącom ptaków; teraz gdzie spojrzeć, drzew 
wycięte w pień, kraj coraz bardziej pustoszeje, 
a nasze legijony pozbawione przytułku, przerzedza
ją  się straszliwie. W krótce zabraknie człowiekowi 
sprzymierzeńców, walczących wiernie w obronie je 
go pól. Coraz częściej rozchodzą się wieści o nie
znanych dotąd w Polsce gatunkach chrząszczyków
1 much, niszczących pola i lasy. Obym się omylił, 
ale to są zwiastuny klęsk, na które niedługo b ę 
dziemy czekać!...

l u  wróbel westchnął głęboko i mówił dalej.
—  Najcięższą porą roku jes t  dla nas zima; gi

niemy z głodu tysiącami. Gdyby człowiek chciał 
nam rzucać okruchy chleba ze swego stołu, te  okru-



chy, k tó re  wyrzuca codzień w śmiecie, uratow ałby 
tysiące głodnych, bez żadnego uszczerbku dla 
siebie.

—  Czy to  państwo nie wyjeżdżacie w jesieni 
za gramcę?— zapytał Gucio.

—  Cała arystokracya wyjeżdża— odpowiedział 
p taszek— kukułki, słowiki, jaskó łk i, bociany, żóra- 
wie; my szaraczki, pilnujem y domowej zagrody. 
Ale ty  musisz być strudzony, chłopczyku, bo widzę 
że się ledwie trzym asz na nogach. W ejdź proszę do 
mojej chatki i odpocznij tak  długo, jak  tylko bę
dzie ci się podobało. A  może jesteś głodny? M ógł
bym  cię poczęstować jak im  tłustym  robaczkiem.

—  Nie mów mi pan naw et o tem — odrzekł Gucio 
ze w strętem .— W olałbym  umrzeć z głodu, niż do t
knąć się czegoś podobnego.

—  To może pozwolisz jajko pierścień nicy? jes t 
smaczne, bardzo straw ne i nie obciąża żołądka. 
Moja kuzynka,-sikorka, przepada za tym  przysm a
kiem . Zjada ona codziennie po kilka tysięcy tych 
jajeczek.

— W inszuję jej apety tu  —  pom yślał Gucio, 
wstrząsając się na tę  propozycyę i odrzekł: —  Bar
dzo dziękuję, nie będę nic jad ł. Pozwólcie mi tylko 
państwo trochę u siebie odpocząć.

—  Z całego serca!
W szedłszy do gniazdka, Gucio z podziwieniem 

przypatryw ał się jego m isternej budowie i różno-
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rodności materyału, z jakiego zostało sporządzone. 
Bo też i czego tam  nie było! Źdźbła słomy i siana, 
delikatniejsze włókna korzeni, skrawki od sukien, 
kawałki waty, nitki, bawełna, sierść, szczecina, 
mech, a wszystko razem ułożone w całość z pe
wnym planem, ładem  i troskliwie wewnątrz wysła
ne puchem, który  może ptaszyna wydzierała sobie 
z piersi, żeby dzieciom urządzić miękkie i ciepłe 
posłanie. Rozważając, ile ta  budowa kosztowała 
pracy, jak  każdy z osobna kawałek m ateryału bu 
dowlanego, musiał być przez małego budowniczego 
z trudem  daleko nieraz wyszukiwany i w dziobku 
przyniesiony— Gucio czuł się mimowolnie wzruszo
ny i zawstydzony pracowitością swego uprzejmego 
gospodarza. 0  ileż on, człowiek, niższym był od 
tego ptaszka!

Ostatnie blaski słońca zniknęły ju ż  zupełnie; 
małe ptaszyny pochylały senne główki, a matka 
rozpostarłszy nad niemi skrzydła, tuliła je  do sie
bie i osłaniała przed chłodem wieczornym! Gucio 
wspomniał sobie swoją mateczkę; wspomniał, jak  
co wieczór pochylała się nad jego łóżeczkiem, okry
wała troskliwie, i ucałowawszy synka na dobranoc, 
kreśliła mu krzyżyk na czole, żeby Bóg strzegł go 
przez noc, a Anioł stróż przyniósł sny przyjemne 
i wesołe. Czuł, że go łzy zaczynają dławić, że mu 
się serce wydziera do domu, i zapragnął zobaczyć 
rodziców i Helusię, chociaż zdaleka. Jeżeli okna
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jeszcze otw arte, wleci do pokoju i zobaczy co się 
dzieje, czy już spostrzeżono jego zniknięcie. P e 
wnie go s z u k a j ą  n a  wszystkie strony ,n ie  domyślając 
się naw et rzeczywistego nieszczęścia. Co to będzie, 
gdy go nie znajdą!

  Żegnam cię, poczciwy ptaszku —  rzekł do
swego gospodarza.— Naucz mnie, jak  m ógłbym  ci 
się odwdzięczyć za gościnność. Dziś wpiawdzie je -  
stem tylko małym  owadkiem, ale mam nadzieję, że 
kiedyś pokuta m oja skończy się, i będę napow rot
tern, czem byłem , a w tedy...

—  W tedy  dokończył w róbel —  gdy przyjdzie 
zima, a śnieg wszystko zasypie, nie dozwól umierać 
z głodu moim braciom , gdy ich ujrzysz skupiających 
się około domu i szukających ratunku u ludzi.

—  Przysięgam  —  odpowiedział uroczyście G u
cio —  że ani jeden  okruch chleba z naszego stołu 
nie pójdzie w śmiecie. Będę je  sam zbierał staran
nie i rzucał przed oknami, a oprocz tego poproszę 
ojca, żeby pozwolił nadedrzwiam i domu zawiesić 
snopek zboża dla biednych, zgłodniałych ptaszków.

—  Oby się spełniły twoje słowa! Bądź zdrów 
chłopczyku; życzę ci, aby twoja pokuta skończyła 
się jak  najprędzej. Ale to późno już, możebyś le
piej u mnie przenocował.

—  Nie, miły gospodarzu, nie mogę; chciałbym  
dziś jeszcze dostać się do domu i zobaczyć swoich, 
zanim pozamykają okna. i
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A  więc posłuchaj mojej rady: w ejdź na sam 
wierzchołek drzewa; ztam tąd zobaczysz jak  na dło
ni dom i ogród. Rozpatrz się dobrze, a potem  roz
wiń skrzydła i leć prosto w kierunku domu; inaczej 
mógłbyś zabłądzić, boś się jeszcze nie wprawił w la
tanie.



VI.
Gucio nocuje w pałacu lilijowym.

Gucio poszedł za radą gościnnego wróbelka, 
ale nie przyzwyczajonemu do żeglugi powietrznej, 
skrzydełka prędko osłabły. Zaczął opadać coraz 
niżej, niżej, przyczem spuścił z oczu dom rodziciel
ski i zabłądził w drodze. Długo krążył na prawo 
i na lewo, nareszcie straciwszy nadzieję odnalezie
nia drogi, spoczął zmęczony na krzaku lilii białej.

Noc nadeszła, ale byłato jasna noc letnia. Księ
życ wszedł na niebo, i niby lampa cudowna oświe
cał wszystkie przedmioty łagodnem, srebrzystem 
światłem; gwiazdy migotały drobnemi światełkami, 
niby miliony ócz patrzących na ziemię i mrugają
cych bezustannie; a w trawie, niby garść rozsypa
nych dyamentów, błyszczały robaczki świętojań-
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skie. Od drzew ogrodu padały na ziemię wielkie,, 
długie cienie, kładąc się jeden  koło drogiego. Tak 
leżały całe szeregi. Znękany umysł Gucia, zaczął 
machinalnie rachować te cienie, i przyszło mu na 
myśl, żc one wyglądają jak  spisywane w wielkiej 
księdze Boga rachunki dni zmarnowanych przez 
niego w bezczynności; jak  Avidma przychodzące 
dręczyć go pytaniami, co zrobił z godzinami, które mu 
owe dnie przynosiły kolejno, a które nigdy nie po
wrócą... Pomyśleć że coś minęło i nie powroci już 
nio-dy, choćbyśmy to nawet kosztem życia własne
go chcieli okupić, co za rzecz straszna! Gucia 
dreszcz przeszedł, gdy się nad tern zastanowił.

—  Jak ja  tę  noc przepędzę, i co ze mną będzie 
dalej?— mówił do siebie.— Bóg czuwa nad  światem, 
ale czy będzie chciał opiekować się raną, k tóry  ni- 
czem nie zasłużyłeln na to?

Cisza zaległa ogród, tylko żaby w stawie mówi
ły jeszcze wieczorne pacierze, i kwiaty szeptały ci
che modlitwy. Gucio przeżegnał się i zaczął także 
mówić swój pacierz codzienny, a potem  jeszcze 
pieśń „Kto się w opiekę“ . Skończywszy, podniósł 
oczy w niebo, jakby  szukając tam odpowiedzi na 
swe gorące prośby, i wydało mu się, że duża po
czciwa twarz księżyca dodaje mu otuchy, a gwiazdy 
mrugają przyjaźnie. Uczuł się troszkę pokrzepio
nym i zaczął myśleć o noclegu, jako tako wy
godnym.



w Lit "W Główc

W s z e d ł  do  ś r o d k a  k w i a t u





Tuż przy nim, na wysmukłej łodydze rozkwita- 
I h  przepyszna lilija biała, otoczona licznym orsza

kiem nocnych motyli w białych szatach; wspanial
szy pałac trudno było wymarzyć. Gucio postano
wił w nim noc przepędzić, i wszedł do środka kwia
tu, który znalazł szeroko otwartym.

Gucio lubił kwiaty clla ich barw pięknych i za
pachu, ale uważnie nigdy żadnemu się nie przypa
trzył; to też oczarowany został pięknością lilijowe
go pałacu, któremu srebrne światło księżyca doda
wało jeszcze tajemniczego uroku. Obejrzenie go 
dokładne, odłożył na jutro: dziś już nie chciał m y
śleć o czem innem jak  o spoczynku, zwłaszcza że 
znalazłszy na p łatkach  kwiatu krople wieczornej 
rosy, zaspokoił jedną  z nich pragnienie dotkliwie 
mu dokuczające.

Właśnie wyciągał się na śnieżystej pościeli, 
i wrdychając wr siebie z rozkoszą balsamiczną woń 
kwiatu, myślał że żaden król nie ma wspanialszego 
od niego łoża, gdy nagle słuch jego uderzony został 
śpiewem tak pięknym, że mimo znużenia zerwał się 
z posłania i wyszedł ze swej sypialni. Stanąwszy 
na jednym  z bardziej wywiniętych na zewnątrz 
płatków lilii, jak  na balkonie, zaczął przysłuchiwać 
się tem u niespodziewanemu koncertowi.

Śpiew wychodził z bliskich krzaków agrestu, 
nizko przy ziemi rosnących i płynął ku niebu, a to- 
ny jego  rozbrzmiewały po całym ogrodzie i szły po



rosie daleko. Gucio poznał po głosie śpiewaka: 
by ł to  natchniony artysta, uznany od wieków przez 
świat cały— słowik. Gucio słyszał słowika nieraz, ale 
nigdy jeszcze śpiew jego nie zrobił na nim takiego 
jak  dziś wrażenia. Nieszczęście, osamotnienie, t ę 
sknota do swoich, zrobiły go czulszym na wszystko 
i wydobywały z głowy myśli, a z serca uczucia, ja 
kie może nie prędko byłyby się tam  odezwały 
w zwykłych okolicznościach. Te tony anielskiej 
czystości, słodkie, tęskne i rzewne, przenikały go 
do głębi duszy, i dziwił się, że taki mały ptaszek 
ma taki głos potężny i ty le przyjemności słucha
czom sprawić zdoła.

Usiłował sobie przypomnieć, ile też on kiedy 
zrobił komu przyjemności —  ale jakoś pamięć nie 
miała mu nic do przypomnienia. Trzeba przyznać, 
że bardzo mało myślał o drugich. W szystko ogra
niczało się na rozdawaniu pieniędzy, ciastek i cu
kierków, które nic go nie kosztowały, bo ich miał 
do zbytku.

Nie sam tylko Gucio słuchał natchnionego 
śpiewaka. W całej wiosce* zapanowała cisza uro
czysta: żaby przerwały swoje pacierze i wstrzymy
wały oddech, ćmy i motyle przestały latać, ucichły 
szelesty kwiatów, szum drzew; nawet drobne ro
baczki sunące po ziemi z cichym szmerem, zda
wały się także słuchać.
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W te m  pieśń urw ała się tak  nagle, ja k  g dyby  
jakaś s tru n a  p ękn ię ta  zepsuła cały instrum ent; s ły 
chać ty lko  było w zaroślach ja k b y  trzep o tan ie  
skrzydeł, ja k b y  szam otanie się rozpaczliwe, a potem
ucichło wszystko...

Gucia zd ję ła  jakaś  n iew ytłom aczona obawa
0 śpiewaka. Co to było? co m u tak iego stać się 
mogło? Dla czego nie dokończył koncertu? W strzy 
mywał więc oddech i czekał, cz^ czarujące dźwięki 
nie odezwą sie jeszcze. Czekali i inni słuchacze: 
robaczki, m oty le , zaby, kw iaty  i d rzew a, ale g łucha  
cisza panow ała w ogrodzie; więc po chwili wszystko 
wróciło do poprzednich  z u trudn ień  i różne szumy, 
szelesty i szmery, n ape łn iły  znowu pow ietrze . G u 
cio stał jeszcze czas jak iś  zamyślony na swoim ba l
konie, czyniąc przeróżne dom ysły  i przypuszczenia,
1 z ciężkiem sercem wrócił do lilijowego pałacu.

Zmęczony przygodam i i wzruszeniami, odurzo
n y  cudow ną wonią kw iatu , zasnął tw ardo i przyśni
ło mu się wszystko co kochał i utracił: s tary , pocz
ciwy dom rodzinny, cały obrośnięty  dzikiem wi
nem, z zawieszonym nad  drzwiami wchodowem i 
obrazem M atk i Boskiej Częstochowskiej, m alow a
nym  n a  blasze; lipy stojące przed gankiem  i akacye; 
mateczka, ojciec, Helusia, dziadek, p anna  A nna, si
wy konik okry ty  czaprakiem , u lubiony pies B urek . 
W idz ia ł  ich wszystkich we śnie, cieszył się z niemi 
i mieli się ju ż  n igdy nie rozłączać.
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Ale wszystko na świecie musi mieć swój koniec, 
więc i sen Gucia nie mógł trwać wiecznie. Gdy sięM 
przebudził, nie mógł od razu pojąć, ani gdzie jest, 
ani co się z nim stało; chwila upłynęła, zanim zdał 
sobie sprawę ze swego położenia. Z ciężkiem w est
chnieniem zabrał się do pacierza, polecając Bogu 
swój los i prosząc Go o skrócenie pokuty.

W  powietrzu był miły, orzeźwiający chłód. 
Słońce tylko co wstało, i poszło zaglądać do chat 
wieśniaczych, jakby  wołając na ludzi, żeczas już iść 
do roboty. Skrzydlata ptaków orkiestra śpiewała 
hymn poranny tak  wesoło i hałaśliwie, jak gdyby 
chóry chciały się wzajemnie przekrzyczeć i kłóciły 
się o to, które wprzód będą usłyszane w niebie. 
W nętrze lilijowego pałacu, ozłocone promieniami 
słońca, jaśniało królewskim przepychem, a krople 
rosy tu i owdzie błyszczały na płatkach, niby dya- 
m enty  na białym atłasie.

Gucio z zachwytem przypatrywał się tym  ścia
nom atlasowym. Było ich aż sześć; rozłożone u gó 
ry  niby kartki wachlarza, schodziły się z sobą u do
łu w jednę całość, a wzdłuż każdej szedł wązki 
złoty pasek. Co go najwięcej dziwiło, to klomb 
dziwaczny, znajdujący się w tej wonnej komnacie: 
w samym środku stała wysoka, bladozielona kolum
na, zakończona u góry trzem a żebrami rozszerzone- 
mi na samym wierzchu— a żebra te  pokryte  były 
drobnemi brodawkami powleczonemi lepką cieczą.



Naokoło kolumny wznosiło się sześć niższych od 
niej cienkich nitek, czyli pręcików, a na każdym 
u samego wierzchołka wisiał długi podwójny wore
czek, jakby  przeszyty przez środek. Woreczki mia
ły ciemno-żółtą barwę, a przyczepione tylko środ- 
kiem do pręcików, chwiały się za każdym silniej
szym wiatru powiewem.

Gncio przyglądał się temu klombikowi, tym  
pręcikom, a najwięcej tym  żółtym woreczkom, cie
kawy co też one zawierać w sobie mogą— gdy le- 
ciuchny szmer zwrócił jego uwagę. Do kom naty 
zajrzała ciekawie mała ciemno-brunatna muszka, 
i zobaczywszy Gucia zawahała się, jakby się namy
ślając czy wejść dalej, czy nie wejść.

—  Mówił mi wczoraj kret czy wróbelek, że 
[każde stworzenie pracuje dla ogólnego dobra— po- 
jmyślał— głupstwo! Ciekawa rzecz do jakiej też 
roboty może być zdatna ta  o t o  jejmościanka. Próż
nuje to pewnie cały Boży dzień i tylko patrzy gdzie 
jes t co do zjedzenia, albo też wygrzewa się na 
słońcu.

Chwilę tak  patrzyli na siebie, ona na niego 
a on na nią. On dziwił się szczególniej jej dużym, 
zajmującym prawie całą głowę oczom, złożonym 
z niezliczonej ilości małych sześciennych oczek, 
a najwięcej trzem małym dodatkowym oczom 
umieszczonym na czole i rożkom pokrytym  pierza
stą szczeciną. Nie wiedział jeszcze biedak, ze zu-



pełnie tak  samo wygląda! Nareszcie jejm ościanka 
osądziwszy snać że nie ma potrzeby wcale na nie- j|| 
go zważać, weszła do środka, nie przeprosiwszy na- , j g  

w et za natręctw o. Dokoła klombu błyszczało coś, | |  
jakby  wilgoć. Muszka zaczęła żwawo chodzić na
około i w ypijaćtę wilgoć, swoją m isterną, delikatną 
trąbką. Chodząc po trącała  pręcik i— i o dziwy! Gu
cio zobaczył że owe podwójne woreczki pękały na 
zeszyciu przez środek, i każda połowa odwróciła się 
na lewą stronę, przyczem obficie wysypywał się 
żółto-pom arańczowy proszek, -Klomb był cały po
kry ty  tym  proszkiem, a muszka podobna do m łyna
rza mielącego żółtą mąkę. G-u ci o nie mógł już d łu 
żej w ytrzym ać w roli obojętnego widza.

—  Moja panno, co to wszystko znaczy?— ode
zwał się ostro, wskazując łapką na rozsypany pro
s z e k  —  p 0 co tu  weszłaś i dlaczego narobiłaś tyle
nieporządku?

Muszka odwróciła się żywo, i zmierzyła go od 
stóp do głów bystrem i oczami.

— Aa! pokutujący człowiek!— rzekła nareszcie 
— nie spostrzegłam  tego odrazu, boś czerwonej cza
peczki na głowie nie miał. Coż to  pan dobrodziej
przeskrobał?

G dyby Gucio nie był w tej chwili m uchą ale* i 
chłopczykiem, toby groźnie brwi zmarszczył; alej 
n ieste ty , nie m ógł tego uczynić, m usiał więc po
przestać na powiedzeniu sobie, że nie warto zw ażać^^gj
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na ,,babyu , choć zły był okropnie. Podniósł cza
peczkę, k tó ra  mu była spadła podczas snu, i kładąc 
ją  na głowę, odpowiedział głosem napozór obo
jętnym :

—  Moja panienko, mężczyźni nie lubią babom  
zwierzać się ze swoich tajemnic; nie żądaj więc 
odemnie odpowiedzi na swoje pytanie, bo m usiał
bym dla ciebie być niegrzecznym. Spodziewam się 
jednak że będziesz łaskawa wytłomaczyć mi, dla- 
czegoś tu  przyszła i nąśmieciła?

—  Dlatego żeby kwiat miał nasienie— odpo
wiedziała.

—  Co? co? nie rozumiem panny!
—  Słuchajże mnie z uwagą. Najważniejszą czę

ścią każdego kwiatu, jes t to  — i to.
Tu wskazała umączoną łapką na wierzchołek 

kolumny, okryty  teraz grubo żółtym  proszkiem, i na 
pręciki z woreczkami.

— Pod wierzchem tej kolumny — mówiła —  
jest otwór głęboki, sięgający aż do samego dołu, 
gdzie ukry te  są zalążki nasionek— i to  wszystko ra- 
2em nazywają ludzie słupkiem. Żeby jednakże z za- 
kżków wytworzyły się nasiona, trzeba je  zasilić 
^ m  żółtym  pyłkiem , k tóry  się znajduje w worecz
kach. Kw iat tego sam zrobić nie może, potrzebuje 
Pomocy, i tę  dajem y mu, my, owady. W ytrząsam y 
2 Woreczków pyłek, a on przeciska się między bro
dawkami, spada do środka słupka i zasila zalążki.

Urbanowska. Gucio. 5



Gucio słuchając tego, kiwał głową z niedowie
rzaniem.

— Bywają kwiaty nie mające wcale pręcików, 
tylko same słupki, i inne, k tóre  znów słupków nie 
mają, tylko pręciki. W  takich nasiona nie zawią
załyby się nigdy, gdyby usłużne owady nie latał} 
po całych dniach z kwiatka na kwiatek, i nie znosi
ły na łapkach i skrzydełkach każdemu tego, co mu 
jes t potrzebne. Bez nasion niema owoców: gdyb} 
nie my i nie wiatr, co nam często w tej pracy po
maga, ty  chłopczyku nie jad łbyś nigdy owoców. 
Jesteśm y Bożą czeladką i jak  widzisz, odiabiamy 
ważną robotę z rozkazu Pana  świata.

Gucio ciągle kiwał głową z niedowierzaniem: 
brzmiało to jak bajka z „Tysiąca nocyu bo czytał 
był tę  książkę. Czy podobna, żeby takie małe, 
nędzne stworzenia, miały tak  dużo znaczyć w życiu 
świata? Muszka sobie chyba z niego żartuje. 

Pomyślawszy chwilę, rzekł nareszcie:
 W róbel mi mówił, że owady tęp ić  trzeb:

jako szkodliwe rolnictwu, a panna nazywasz je  Bo> 
żą czeladką. Któreż z was mówi prawdę?

  Jedno i drugie. Owady rozmnażają si
z niesłychaną szybkością, znosząc rocznie setki t) 
sięcy jajeczek; gdyby ich ptaki nie tępiły , to w ki ot 
kim czasie one jedne zapanowałyby nad światen 
Niezmordowani ci robotnicy tak  daleko posunelib 
swą pracę, że nicby się nie ostało przed ich nien?



syeonem obżarstwem . Żadne stworzenie nie istnie
je  bez celu, ale w stosunku ich do siebie musi być
zachowana równowaga.

—  Dziwna rzecz, że panna przybywszy tu  dla 
pracy , pom yślałaś jednak  najprzód o jedzeniu  —  
przerw ał Gucio, k tó ry  dotąd nie pozbył się jeszcze 
swej podejrzliwości względem gościa.

—  Nie zapieram  się tego. Bóg tak  urządził, 
żeby praca wykonywana przez nas, łączyła się ści
śle z naszym  własnym  interesem . Otrząsam y p y ł
ki, szukając w kielichach kwiatów pożywienia dla 
siebie. N rjczynniejsze w tej robocie są pszczoły, 
chociaż mojem zdaniem, one zanadto się poświęca
ją. Słodycz znajdowaną w kw iatach, noszą one do 
ula i grom adzą dla ludzi, k tóry  wprawdzie m iód 
chętn ie  jedzą, ale pracy pszczół i trudu, naw et 
w setnej części nie oceniają tak, jak  na to zasłu- 
guje.

—  W ięc to je s t słodkie?—zapytał Gucio, k tó 
ry nagle uczuł silny głód, wskazując łapką na wil
goć błyszczącą dokoła klombu.

—  Jak  miód, spróbuj tylko.
Gucio aprobował, a spróbowawszy połykał 

z chciwością wonny nektar.
—  Żegnam pana, pokutujący człowieku— rze

k ła  muszka, dygając uprzejm ie.— W dalszej podró-
spotkasz się pewnie z księżniczką Joasią, która 

pokutuje tak  samo jak  ty , za złe obchodzenie się ze



służącemi. Bardzo jednak  spuściła z tonu, od czasu 
jak  służy u królowej pszczół za popyckadło. Jej 
królewska mość je s t wielce surowa i wymagająca.

—  Po czemże księżniczkę Joasię można po
znać?— spytał Gucio.

—  Nosi złocistą spódniczkę. Bądź zdrów. 
D obrego apetytu!



VII.
Czarni rycerze.

Wczoraj jeszcze Gucio potrafił zjeść na podwie
c z o re k  całego kurczaka, a dziś odrobina słodyczy 
wystarczyła mu na pierwsze śniadanie. Skończywszy 
posiłek, wyszedł zobaczyć co się dzieje na dwoi ze.

K ształt balkonu z którego wczoraj przy świetle 
księżyca słuchał koncertu, zmienił się nieco przez 
noc. Lilija jeszcze więcej rozkwitła, a p ła tk i jej 
wywinięte na zewnątrz i połączone z sobą, tw orzy
ły  z jednej strony kwiatu długi zębaty ganek, po 
k tórym  można było swobodnie spacerować. Gucia 
wszystko dziwiło i zajmowało. Co chwila odkry
wał coś nowego, a on zawsze za nowościami przepa
dał. N a jednym  ze śnieżnych płatków , kilka kropli 
rosy zebranych razem , tworzyło m alutką sadzawkę. 
Gucio, k tó ry  dziś jeszcze nie myślał o odświeżeniu



toalety , skorzystał z tego żeby się wykąpać. P ie r
wszy to  raz od chwili gdy został zaczarowanym, uj- 
lza ł swój obraz odbity  w wodzie: m iał on takie sa
me oczy złożone z m nóstwa m ałych sześciennych 
oczek, jak  owa muszka z k tó rą  tylko co się poże
gnał, a które go tak  dziwiły; miał takie  same trzy  
dodatkow e oczka na czole, i takie same różki.

— Pięknie wyglądam , ani słowa —  rzekł do 
siebie i w estchnął.

Zanurzył się kilka razy z rozkoszą i wyskoczył, 
a otrząsnąwszy skrzydełka z wody, przeszedł na 
stronę ganku wystawioną więcej na słońce, żeby się ! 
osuszyć.

Tutaj uderzył go niespodziewany widok. Pod  
krzakiem róży, na ścieżce, leżał m artw y artysta , 
którego śpiewu wczoraj w uroczystem  milczeniu 
słuchała cała wioska. Oczy zam knięte, piórka po
szarpane pod gardłem , krwawa rana na piersiach 
i nóżki kurczowo zgięte pokazywały, że biedny 
śpiewak zginął gwałtow ną śmiercią... Nieco dalej na 
ścieżce, leżało trochę piór wyrwanych ze skrzydeł, 
a tuż przy nich na wilgotnym  piasku, odciśnięte 
byty wyraźnie ślady pazurów kota. W szystko wska- 
zyAvało że napad był nagły, niespodziany, i że 
zabój ca jakim ś szelestem spłoszony, uciekł, zosta- 
wiając swoją ofiarę.

—  A, zbrodniarz! —  zawołał Gucio, przejęty  
zgrozą— gdybym  mógł, zastrzeliłbym  go bez lito-



ści! Biedny, biedny artysta! tak  cudownie wczoraj 
śpiewał i nie przeczuwał pewnie, że to jego ostatni 
koncert... Jak  ja mogłem spokojnie spać w nocy, 
gdy blizko mnie działy się takie straszne rzeczy!

Cbciał zbliżyć się do zabitego, ale zauważył, że 
jego zwłok pilnują dwa owady z bardzo pódejrzane- 
mi minami, i to go wstrzymało.

Odziane czarnemi pancerzami, z dwiema żółto- 
czerwonawemi pręgami na skrzydłach, wyglądały 
jak  żałobnicy, a trójkątne hełmy na głowach 
i ostrogi przy  ty lnych nogach, zdawały się mówić, 
że te  m undury zostały przywdziane dla oddania ho- 
uorów wojskowych nieboszczykowi. Co jednak  Gu
cia najwięcej uderzało w tym  stroju, to duże rogi 
jakiemi były hełm y opatrzone. Z całej tych  ryce
rzy postaci, milczącej, ponurej, zdawrało się że to 
chyba piekło ich przysłało po duszę śpiewaka. Ale 
co taki poczciwy ptaszek, który rozweselał i cieszył 
ludzi zmęczonych pracą— i nietylko ludzi, bo wszyst
kie stworzenia, mógł zgrzeszyć?

Jak  stolarz obchodzi dokoła ciało nieboszczyka 
kiedy bierze miarę na trum nę, tak obaj czarni ryce
rze krążyli dokoła zwłok nieszczęśliwego śpiewaka; 
poczem stanęli, kilkakrotnie dotknęli się rogami 
swoich hełmów, jakby  dając sobie jakieś znaki t a 
jemnicze, i jeden  się oddalił a drugi pozostał na 
straży.



—  Ciekawy jestem , czego oni chcą?— p y ta ł sam 
siebie Gucio, i czekał co dalej będzie.

Niedługo czekał. Z górnych warstw  pow ietrza 
doleciał go głuchy szmer, szmer szczególny, zagad- 
kowy, nigdy jeszcze dotąd niesłyszany, k tóry sta 
wał się coraz wyraźniejszym — i jednocześnie rozeszła 
się silna woń piżma. Zaciekawiony, kto też się tak  
uperfumował, spojrzał w górę i zobaczył lecący ca
ły oddział czarnych rycerzy; w iódł ich praw dopo
dobnie ten  sam owad, k tó ry  się ztąd niedawno od
dalił. Oddział składał się z kilkunastu. ■*

Stanąwszy na ziemi, wszyscy zaczęli Wspólnemi 
siłami ściągać zwłoki śpiewaka ze ścieżki, gdzie by
ło pełno ostrych żwirowatych kamyczków, na pia
sek, pod krzak lilii, na którym  siedział Gucio.

—  Moi panowie, co chcecie zrobić z tym  b ied 
nym ptaszkiem ?— odezwał się Gucio, przem ógłszy 
swoją niechęć do czarnych postaci.— Nie róbcie mu 
nic złego, bardzo was o to proszę!

—  Człowiek pokutujący! człowiek pokutujący! 
szeptali pom iędzy sobą rycerze, oglądając się na

niego, a jeden ,wyglądający na starszego trochę, od
powiedział.

—  Bądź spokojny chłopczyku, nie m am y ża
dnych złych zamiarów, chcemy tylko zam ordow ane
go ptaszka pochować.

Gucio niezmiernie się zdziwił.
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— Przepraszam bardzo za moją ciekawość— 
odezwał się znowu —  ale... dla czego panowie bie
rzecie się do tego? Czy grzebanie um arłych  jest 
zwykłem waszem zatrudnieniem?

—  Tak, chłopczyku. Jesteśmy grabarzami 
wszystkich nieżywych stworzeń małego rozmiaru, 
jak  naprzykład ptaków, myszy, susłów, chomików 
i wielu innych. Groby które kopiemy, są zarazem 
kolebkami naszych dzieci; składamy bowiem jajka 
w martwe ciało, żeby wylęgnięte z nich potomstwo 
znalazło zaraz gotowy pokarm pod ręką. Bóg chce, 
abyśmy z pracy jaką  podejmujemy dla świata, i dla 
siebie też wyciągali jakąś korzyść. Innej zapłaty 
za robotę nie bierzemy.

—  Nie rozumiem co świat na tern korzysta—  
wtrącił Gucio.

—  Czyż nie zgadujesz tego chłopczyku? Gdy
by nie my, wszystkie nieżywe zwierzątka rozkłada
łyby się i zatruwały powietrze, a zarazem w krótkim 
czasie zdziesiątkowałyby ludność.

— A jeżeli padnie koń albo krowa, to kto się 
zajmuje ich pogrzebem?

—  Nasi krewni nazywający się grobowcami 
i kąsawcami; ale oni nie grzebią um arłych tak  jak 
my, tylko ich pożerają, i to nie prędzej, aż ciało 
zacznie się rozkładać. Jeżeli rozkład niedość p ręd 
ko następuje, grobowce wydają z siebie - ciecz bru-



74

n a tu ą  i cuchnącą, prawdziwy napój śmierci, pod 
wpływem ktorego ciało prędzej gnije.

Gucio się cały wstrząsnął, zgroza go przejm o
wała.

W giyzają się one pod skórę zwierzęcia —  
mówił giobarz dalej— i w krótkim  czasie tak  dokła
dnie wszystko wyjadają, żen ie  zostaje aui kosteczka. 
Załatwiają się one z największemi zwierzętam i p rę
dzej, niż psy i wólki. AVy ludzie pokutujący, dziwi
cie się wszystkiemu. Niedawno na pogrzebie m a
łej myszki, k tóra  przez łakom stw o w padła w pułap- 
kę, musiałem opowiedzieć to samo pewnej małej 
księżniczce, k tó ra  ze złe obchodzenie się ze służą- 
cemi musi teraz służyć u królowej pszczół za popy- 
chadło. A  ty  chłopczyku za co pokutujesz?

Gucio, którego w najgorszy hum or wprowadza
my pytan ia  dotyczące tego drażliwego przedm iotu, 
udał że nie słyszy.

Bądz pan łaskaw powiedzieć mi jeszcze, 
kto wras zawiadam ia o śmierci zwierzątek? Czy ro
dzina i przyjaciele zmarłych?

—  Nasz własny węch: zdaleka czujemy śmierć. 
Ale dość tej gawędki! towarzysze, do roboty!

Jakby  na komendę, cały oddział pochyliwszy 
się, zaczął się wciskać łapkam i pod ciało ptaszka, 
kopiąc jednocześnie przedniem i nogami ziemię 
z nadzwyczajną szybkością, i odrzucając ją na bok 
tylnem i. Gucio podziwiał te  nogi silne, opatrzone
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haczykami, doskonale zastępującemi łopaty. Zwło
ki śpiewaka zagłębiały się w ziemię coraz więcej; 
a gdy się zupełnie schowały, czarni rycerze zaczęli 
wyprawiać na nich szalone skoki, istny taniec cza
rownic, poczem zasypali je  ziemią tworząc mały 
wzgórek, udeptali i odeszli. Nie pozostał najmniej
szy ślad krwawego dram atu  jaki się tu  av nocy ode
grał; tylko kilka piór leżących na ścieżce, zostało 
jako jedyna po wielkim artyście pamiątka, a i te za 
chwilę wiatr rozwieje.

Biedny śpiewak! niechaj mu ziemia lekką bę
dzie...



r a i .

Gucio odpoczywa u tkacza 
pustelnika.

Gdy grabarze po skończonym pogrzebie ode
szli, Gucio w strząśnięty głęboko widokiem jaki m iał 
niedawno przed oczyma, pozostał z niewesołemi 
myślami o śmierci i znikomości życia, o biednym  
śpiewaku śpiącym  teraz cicho w mogile, i zapy ty
wał sam siebie, czy istotnie oprócz kilku piórek na 
ścieżce, nic więcej po nim nie pozostało? 0  nie! 
kto słuchał jego  pieśni natchnionych, ten  nie za
pom ni wrażenia jakiego doznał i zachowa w sercu 
życzliwe o nim wspomnienie. On sam czuł to  po 
sobie.

i u zaczął się zastanawiać coby też to  było, 
gdyby on um arł. M ateczka rozchorowałaby się ze 
zm artw ienia, siostrzyczka i ojciec płakaliby bardzo,
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naw et słudzy żałowaliby go, bo szczerze lubili pa
nicza. A le po pogrzebie każdyby sobie pomyślał: 
— ten  chłopiec tak  m artw ił rodziców swojem leni
stwem, że lepiej iż go Bóg zabrał. Świat i tak  m e 
m iałby z niego żadnego pożytku.

Z a p ła c i  nad sobą.
Ale trudno je s t w ytrw ać długo w m yślach po 

s ę p n y c h ,  gdy słońce świeci jasno, niebo je s t  pogo
dne, a usposobienie pokutnika z natur} żyvse. lo  też 
Gucio Otrząsnął się prędko z przykrych wrażeń. 
Przypom niała mu się owa księżniczka Joasia, o k tó 
rej mówili mu wszyscy: wróbelek, muszka i g ra
barz. Ciekawy był ją  poznać i dowiedzieć się od 
niej samej o jej losach. G dyby wiedział gdzie jej 
szukać, poszedłby prosto do niej. Ona tam  pewnie 
biedaczka bardzo jes t nieszczęśliwa, nieszczęśliwsza 
jeszcze od n iego.. On przynajmniej jes t swobo
dnym , robi co chce; a ją  pewnie pszczoły pędzą do 
pracy od rana do nocy, dokuczają, łają, kolą żądła
mi i może naw et jeść nie dają. Biedna, biedna 
księżniczka! Może ona potrzebuje opieki i pomocy 
mężczyzny, może oczekuje wybawiciela! ^

Gucio czytał i słyszał nieraz o królewiczach, 
wybawiających zaklęte księżniczki; czemu więc me 
m iałby jej wybawić, albo przynajmniej los jej zła
godzić? Kie by ł wprawdzie królewiczem, ale m iał 
serce tkliwe na niedolę bliźniego i duży zapas ry 
cerskiego zapału. Jak  ją  wybawić, nie wiedział
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i^navvet nie próbował łamać nad tern sobie głowy 
Alboz ow rybak z baśni czarodziejskiej co złowił

8 V k ta d h '’ i aIbr  <S.W. pasierz 00 sz«dł - a  koniec
wiedzieli <i,l-S'V T lla °nI r °dzącej  d °te jabłka, dzieli jak zdobyć swoje skarby? Czy sie choćtroch ^  Gdz.e tam; J  w ^  ęchoć

stwa 7 7 t/sieczne przeszkody i niebezpieczeó-
‘ pomocą Bozą, zawsze dochodzili do celu
em> ze dla małego owadka każde przedsięwzię

cie musi być trudniejszem, niż było dla rybaka i pa- 
terza oraz że wybawiciel sam potrzebował wyba- 

wiema rycerski nasz bohater nawet nie pomyślał.
ioge więc, w drogę! Pasieka mieści się w czę

ści ogrodu stykającej się z lasem. Gdvby zabłą-
f ’ . t0 Przecież sP°tk^ w Podróży kogoś, co mu 

wskaże w którą udać się stronę.
Widząc jak ptaszki bujały, to wznosząc się to 

opuszczając z pełną wdzięku swobodą, zapragnął 
odbyć podróż na skrzydłach i wzbił sie w powie
trze, kierując się ku lasowi. Już się trochę oswoił 
e swym przyrządem do latania i nauczył sterować 

zapatrując się na inne owady. J ak rybka pływa-’ 
jąca po nad dnem rzeczki wysłanem kamyczkami 
i porostami, tak on unosił się nad kwiatami i krza- 
aim, nad miejscami które wczoraj jeszcze przebie

gał jako chłopczyk. Poznawał ścieżki, drzewa 
gąszcze, tylko dziwna rzecz: nie mógł zgadnąć 
w której stronie jest dwór. Ilekroć mu się zdawało
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Ze na siad, zawsze zbłądził. Nie mogąc wi- 
jj ^zieć nikogo ze swych ukochanych, pragnął zdale- 
, ka chociaż spojrzeć na dom w którym  żyli. Zda

li AVało mu się, że gdyby się przekonał że dom stoi 
H  na miejscu tak  jak  dawniej, byłoby mu lżej. Ale 

Ŷldać Bóg chciał go ukarać, bo odmówił mu tej 
P°ciechy.

Długo tak  bujał, kąpiąc się z rozkoszą w cieple 
Domieni słońca. Jazda pow ietrzna sprawiała mu 
Więcej przyjemności, niż niegdyś bujanie na huś- 
_ aWce, k tóra  to zabawa była mu ulubioną.

A le po półgodzinnej podróży spostrzegł, że ja- 
°ś nie zbliża się do celu. Ogród się w dwójnasób 

^  P°Większył, że ani sposób się z niego wydostać; la- 
an* wi^ać, a skrzydełka już się zmęczyły, i chcąc 

^ c h c ą c  trzeba popasać.
Zniechęcony, usiadł pod drzewem na liściu ło- 

Planu, przemyśliwając kogoby o dalszą drogę się spy- 
tclc, gdy nagle ujrzał z najniższych gałęzi drzewa 
puszczającego się. pająka.

Ciało jego okrągławe, ciemne, upstrzone było 
lałemi kropkam i ułożonemi w kształt krzyża na 

jpzbhcie, a głowa zrośnięta z tułow iem  cienką szyj- 
Z piersi w yrastały cztery pary  nóg olbrzy- 

I ^ e j  długości. Lina na której wisiał, przymoco
w an a  do gałęzi, przedłużała się tak szybko, jak  
jlgdyby pająk z kłębka ją  odwijał. Nie było tam  

e^nakże żadnego kłębka, ale coś ciekawszego, wie-
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cej zadziwiającego: pająk miał na końcu ciała kilka m 
d robnych gruczołków, z k tórych sączyła się jakaś I 
lepka m aterya i w mgnieniu oka tężała  na cieniut- j 
kie, ledwie dające się dojrzeć włókienka. Pająk za j 
pomocą nóg opatrzonych na końcach małemi grze- i 
byczkami, zlepiał te  włókienka w jedne niteczkę, ! 
niby biegła prządka snująca swoją przędzę. K itka ' 
owa przedłużająca się ciągle, a więcej jeszcze pysz" j 
czek zwierzątka zakończony óstremi szponami, i ośm 
okropnych oczu patrzących uporczywie w naszego 
podróżnego, napełniły  go niem ałą obawą— i gdyby 
nie ciekawość przykuwająca go do miejsca, uciekłby 
niezawodnie.

Gdy już m ała tylko dzieliła ich odległość, pa'  
jąk wyciągnął ku niemu jed n ę  z przednich łap) J? 
opatrzoną mocnym, ostro zakończonym liaczykierD) 
i zrobił taki ruch, jakby  się gotow ał do skoku. Gu- , 
cio zerwał się, zatoczył krąg w powietrzu i usiadł  ̂
na drugim  liściu, a pająk cofnął się mruknąwszy 
z niezadowolnieniem:

—  Do licha! myślałem że to  zwyczajna mucha, 
a to człowiek pokutujący —  i śniadanie przepadło! j 
Czego tu  chcesz chłopcze? Czy masz do mnie jaki 
interes? Może się chcesz nauczyć robić siatkę?

— O nie —  odpowiedział Gucio, patrząc nań | 
z nieukrywanym  w strętem  —  idę do królestwa . 
pszczół i zabłądziłem . Czy pan nie m ógłbyś m1 1 
wskazać drogi? 25



— I owszem. Idź prosto przed siebie, a po
tem weź się na prawo: zobaczysz tam  duże miasto, 
które ludzie nazywają pasieką. Domy w niem dre
wniane, wązkie,na wysokich nogach, z dachami spa- 
dzistemi. Była tu  u mnie ztam tąd przed godziną 
księżniczka Joasia, k tóra  służy u królowej za popy- 
chadło, i płakała bardzo z tęsknoty za matką.

  Płakała? -— pochwycił Gucio ze współczu
ciem— biedna! Ja  idę właśnie do niej. Bądź pan 
zdrów.

—  Zaczekajże —  wołał pająk —  nie spiesz się 
tak  bardzo, bo i tak  nie zastaniesz jej teraz. Królo
wa wysłała ją po jakiś osobłiwy pyłek z kwiatów 
wodnych, a to jest daleko. Będziesz miał jeszcze 
dosyć czasu. Chodź, zobacz tymczasem moją 
siatkę!

Gucio zgodził się, acz niechętnie, na obejrzenie 
warsztatu pająka. Bądź co bądź, była to rzecz 
ciekawa i w arta  widzenia. Siatka rozpościerała się 
jomiędzy dwiema gałęziami, w kształcie koła, 

w którem nitki promienisto rozchodziły się w rów
nych odstępach od środka. Gucio podziwiał do
skonale zachowane wymiary, i nieporównaną sztukę 
w urządzeniu tkanki.

-— Bardzo to piękny i delikatny wyrób— po
wiedział nareszcie — ale szkoda, że nie przyda się 
nikomu na nic, chyba tylko dla pana samego, na 
sidła do łapania tych biednych muszek, które tu

U rbanow ska. Gucio. 6



widzę uwikłane i już nieżywe. Cóż z tego że wie
dziesz żywot piacow ity, kiedy dla nikogo więcej
nie użyteczny. Czy nie byłoby lepiej, żebyś sobie 
próżnował?

-^ jksz  się chłopcze. Pajęczyna zmieszana 
z c ilebem, od wieków używana je s t  do tam owania 

rwi.  ̂ Ale nie na tem  koniec: próbowano z niej 
wyrabiać pończochy i rękawiczki, a Ludwik X V I 
król Francyi, kazał z niej naw et dla siebie u tkać 
suknię. W praw dzie rzucił ją  w krótce, narzekając 
że się prędko podarła, ale to tylko dla tego, że nie 
wynaleziono jeszcze sposobu nadania pajęczynie 
tiw ałości. Kiedyś to  przyjdzie. My tymczasem 
nie ustajem y w pracy i czekamy cierpliwie. Ty 
chłopcze, jesteś czemś więcej odemnie, bo jako czło
wiek, masz pod ręką tysiące sposobów stania się 
użytecznym, a czy w swem życiu zrobiłeś coś lep
szego od pajęczyny?

Lucio nie znalazł na razie odpowiedzi: mocno 
pomięszany, pożegnał pająka i spiesznie się oddalił.

N a zakręcie ścieżki ukazał się stary  ogrodnik 
Maciej, aV swoim wielkim słom ianym  kapeluszu 
z obszarpanemi brzegam i, i w granatow ym  płócien
nym spencerku, z pod którego w yglądała koszula. 
Codzień regularnie o tej porze, poczciwy s ta ru sz e k  
szedł do stawu, nabierał m ętnej wody w blaszaną 
konewkę, i podlewał kwiaty i krzewy delikatniejsze.



Gucio na widok swego dobrego przyjaciela, zerwał 
się i poleciał ku niemu.

—  D obry, kochany M acieju— wołał krążąc ko
ło jego kapelusza— ty  mnie poznasz, ty  odgadniesz 
w małej muszce swojego panicza i powiesz mu, czy 
w domu wszyscy zdrowi i czy się bardzo m artw ią, 
żem im zginął?

Maciej przystanął na chwilę, postaw ił konew
kę na ziemi, zdjął kapelusz i ją ł się nim od n a trę 
tnej m uchy opędzać, co brzęcząc głośno, la tała  mu 
ciągle koło ucha.

—  A  to ci uparte  stworzenie! —  rzekł naresz
cie zniecierpliwiony —  i otworzywszy swoją żylastą 
dłoń, tak  nią m achnął w powietrzu, że o mało nie 
zabił panicza.

Gucio z boleścią uciekł.
—  Nie poznał mnie —  mówił do siebie z p ła

czem— nie poznał, a ja  go tak  kochałem!...
I  spoglądając wzrokiem pełnym  wyrzutu za 

ogrodnikiem , k tóry  krok za krokiem  postępując po 
dlewał dalej kw iaty, czuł do niego żal głęboki, że 
z takim  spokojem  w ypełniał swoje codzienne zatru 
dnienie, zam iast się troskać o panicza, zam iast go 
szukać i wołać na wszystkie strony.

—  G dyby Helusia zginęła, toby  jej szukał —  
myślał, czując że brzydkie uczucie zazdrości ściska 
mu serce. —Ona go nauczyła czytać...
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Gorzko mu było w sercu i gorzko w ustach; 
widok wody spadającej rzęsistym  deszczem na kwia
ty  z koneweczki, obudził w nim pragnienie. W  po
wojach błękitnych rosnących nad brzegam i traw ni
ków, pełno było tego deszczu. Gucio usiadł na j e 
dnym  kwiatku, ale zaledwie zajrzał do kielicha, ode
szła go wszelka ochota do picia. '

W  wodzie roiły się m iliony isto t potw ornych, 
do węży podobnych; u wielu z nich drobniutkie 
włoski, niby kolce pokrywające jeża, zastępow ały ple- 
twy rybie przy odbyw aniu ruchów. W ęże te  wiły się 
z niesłychaną szybkością, uganiały za mniejszemi 
od siebie istotkam i kształtu  kulistego, i staczały 
z niem i walki tak  zacięte, że trudno  było odróżnić 
napastnika od napastow anego. W alki kończyły się 
pożeraniem .

—  K toby pomyślał, że w kropli wody mogą się 
dziać tak  straszne rzeczy! —mówił do siebie Gucio 
patrzący na to ze zgrozą. Chciał się oddalić co 
prędzej, bo m iękkie m iał serce, ale niezwykłość wi
dowiska przykuw ała go do miejsca.

Zwierzątka były różnej wielkości i kształtów  ' 
tak  niezwyczajnych i dziw acznych, że nietylko spot
kać, ale wymyśleć coś podobnego byłoby trudno . 
Jedno zwłaszcza całe zielone, z czerwonem oczkiem 
na przodzie ciała, zmieniało bezustannie swoją po
stać, to kurcząc się, to rozszerzając. Inne znów



nadm iernie szerokie, z głową pok ry tą  włosami, po
dobne były  do ryb; inne do woreczków i roślin,’ m a
jących  pączki kwiatowe —  a inne jeszcze wyrzucały 
z siebie kuleczki, k tóre zrazu nieruchom o pływ ają
ce, po pewnym czasie zaczynały się ruszaó jak  ży
we. B yły też tam  zwierzątka podobne do dzba
nuszków, do cieniutkich niteczek, i Bóg wie do 
czego!

Panna A nna mówiła nieraz Guciowi, że kropla 
wody ma dużo mieszkańcÓAV, i że n iektórym  z nich, 
większym, przyjrzeć się można przez m ikroskop— 
narzędzie przeznaczone do badania niewidzialnych 
gołem  okiem drobiazgów— ale naturaln ie , puszczał 
to mimo uszu, jak  wszystko co m iało jakąkolw iek 
styczność z nauką. Teraz jednak , gdy oczy m uchy 
zastępow ały mu najdoskonalszy m ikroskop, gdy 
zobaczył to , czego oko ludzkie nie może dostrzedz 

j bez pomocy narzędzi, zrozumiał, że nauka je s t po
trzebna do poznawania cudów tego świata— i że bez 

; niej człowiek chodzi po ziemi, jakby  na pół ślepy.

Poznawać wielkie dzie łaręk i Bożej, wiedzieć jak  
drzewo rośnie i zkąd kw iat bierze swoją barwę; wi
dzieć ja k  żyją zwierzęta, jak  gwiazdki chodzą po nie
bie i dla czego się raz pokazują, drugi raz znów cho-



brych znajomych, co nie m ają przed nim tajem nic. 
Gucio pojął teraz, że nie znał nic i nikogo; wszystko 
dla niego było obce, a rozum u uczył się dopie
ro od zwierząt i robaków, na k tóre dawniej patrzył 
z pogardą, lub dep ta ł nogą nie wiedząc naw et 
o tern. Co za upokorzenie!



Gucio ocala zaklętą księżniczkę.

  Może znajdę gdzie w cieniu drzew kilka
kropel czystej rosy, k tó rych  słońce jeszcze nie w y
suszyło —  myślał Gucio przelatując nad kwiatam i, 
zaglądając do kielichów i pom iędzy listeczki. 
Zresztą, komu w drogę, tem u czas!

W  pow ietrzu tym czasem  zrobiło się duszno 
i parno; na  niebie zaczęły się w różnych punktach 
ukazywać małe, szare chmurki i biegać jedna za 
drugą, jakby  się goniły; nareszcie zbiwszy się w je- 
dnę wielką grom adę, przybrały barw ę ołowianą. 
P tak i i owady, la ta ły  przy ziemi niespokojne i ucie
kały do gniazd. G rube pojedyńcze krople zaczęły 
padać, potem  błysnęło, rozległ się grzm ot, i rzęsi
sta spadła ulewa. Gucio zawsze roztrzepany, me 
widział stopniowego grom adzenia się chmur, i do-
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piero gdy ciemno się zrobiło, gdy zaczęło grzmieć 
i błyskać, zobaczył że burza nadchodzi. Zaskoczy
ło go to  zupełnie niespodzianie, o kilkadziesiąt kro
ków od strum ienia płynącego dołem  ogrodu, i’rze- 
m okły, drżący, schował się między gałązki kaliny, 
i uczepiwszy się mocno nóżkami jednego liścia, 
czekał co dalej będzie.

Ogród rozpościerał się na wzgórzu i spuszczał 
coraz niżej do strum ienia. W skutek tego położe
nia, górna połowa ogrodu obsychała bardzo prędko, 
ale za to  dolna w czasie niewielkiego naw et deszczu, 
doświadczała prawdziwych klęsk powodzi. Strugi 
płynące z góry, wyżłabiały w gładkiej ścieżce rowy, 
doły, kanały; porywały żwir, liście, gałązki, słowem 
wszystko cokolwiek spotkały na drodze— i niosły 
w dół do strum ienia, k tóry  wzbogacony takim  przy
pływem  wTody, stawTał się szerszy najm niej o pół 
łokcia. P an  H. zawsze zbierał się tem u zaradzić, 
ale przy ważniejszych sprawach gospodarczych, nie 
mógł sobie dotąd znaleść czasu na tę  drobnostkę.

Gucio przez szczeliny swego schronienia, pa
trzy ł na te  wodospady płynące z góry, na które, 
gdy  był jeszcze człowiekiem, nie zwTróciłby naw et 
mvagi, ale k tóre  w położeniu w jakiem  się obecnie 
znajdował, wydawały mu się przestraszającem i. Bał 
się, żeby woda nie podkopała krzaka lub nie wyrwa
ła  go z korzeniem . Do tego wprawdzie nie px*zy- 
szło, ale stało się coś innego, czego Gucio wcale nie
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przew idyw ał. Z erw ał się silny w iatr i ta k  g w ałto 
wnie szam otał gałęziam i, że z drzew  odryw ały  się 
iście i ła ta ły  w pow ietrzu  ja k  p tak i, lub  p ad a ły  na 
ziem ię, a poryw ane p rąd em  w ody, p ły n ę ły  w dó ł

do strum ien ia .
Gucio ani się spostrzeg ł, ja k  liść do k tó reg o  się 

p rzyczep ił, p o p ły n ą ł w raz z innem i. P rzeskak iw ał 
on nieraz przez te n  s trum yczek , nie zam aczaw szy 
nóg n aw et —  a dzisiaj w ydaw ał m u się olbrzym ią 
rzeką, k tó re j w zburzone fale m ogły  w każdej chwili 
zatopić jego  w ą tłą  łódkę . H ałas potoków  w p ad a
jących  do tej rzeki, trzask  gałęzi, szum  w iatru , 
g rzm oty  i b łyskaw ice, wszystko to  p rzerażało  go 
i ogłuszało. Zaczął po cichu odm aw iać psalm  „K to  
się&w op iekę” i zaledw ie go skończył, w iatr p rzy 
cichł, a przez chm ury  p rzed a rł się p rom yk słońca 
i rozpędził czarne, pokryw ające b łęk it zasłony. 
Deszcz p rz e s ta ł też  pad ać , a przez sam  środek n ie
b a  ro zp o starła  się w span ia ła  siedm iobarw na w stęga

tęczy.
B ałw any na s tru m ien iu  uspokoiły  się także , 

a zielona łó d k a  G ucia posuw ając się ciągle z b ie
giem  p rąd u , nie po trzebow ała  już  obaw iać się za to 
nięcia. D oko ła  niej p ły n ę ły  n ieżyw e ow ady, d robne 
gałązki, liście w ierzbiny, kasztanów  i kaw ałeczki 
słom y. G ucio w yciągnął łap k ę  i pochw ycił je -  
dnę słom kę, cienką ja k  n itk a  ale tw ard ą , chcąc użyć 
jej zam iast wiosła. P ró b a  u d a ła  się: łó d k a  zrobiła



lo t  w prawo, Obrót w lewo, a potem  posłuszna
wo i zeg  arza, płynęła środkiem strum yka, m ijając
od czasu do czasu całe grom ady liści zbitych w je-

nę ławicę, lub większe kawałki drzewa, z którem i
spotkanie mogło je j grozić zatopieniem  lub roz
biciem.

Żabki zielone które się były pochow ały przed 
U1' y  wychodziły jedna  po drugiej na spacer, a ro

puchy dążyły w stronę zagonów kapusty, której 
hscie starannie z liszek zazwyczaj obierały; drobne 
g b k .  wychylały łebki z wody i przypatryw ały  się 
Guciowi, towarzysząc jeg o  łódce chwilami! Podróż
ny nasz przyglądał się wszystkiemu ciekawie, ryb
kom , porostom  wodnym, i kamyczkom leżącym na 
d m e - b o  wszystko to, a naw et jego  łódka, wiosło 
1 P °“ oz wodna, były dla niego nowością.

Gdy on pochłonięty  cały przez nowe wrażenia 
zapomniał zupełnie o m inioncm  niedawno niebez-’ 
pieczeństwie, jed n a  m ała pszczółka porw ana wodą 
wa czyła o życie. Ilekroć nadpływ ał liść czy g a 
łązka, wytężała wszystkie siły żeby się do nich do
stać, ale zanim zdążyła, m ijały obok niei. .Już le- 

wie poruszała nóżkam i... Guoio zobaczywszy jej 
rozpaczliwe wysilenia, skierował ku niej swoją łó d 
kę i za pomocą wiosła, którego końca uchwyciła 
się konwu syjnie, pom ógł je j wejść na p o k ła d .' Ale
zaledwie do tknęła  go nóżkami, zem dlała z osłabię- 
ma i przestrachu.



Gucio przelękniony skakał dokoła n ie j , pragnąc 
ją  ratować, a nie wiedział jak  się wziąsc do tego, 
zwłaszcza że nie miał przy sobie ani wody lcoloń- 
skiej, ani anodyn. Gdyby wiedział gdzie mieszka 
doktor pszczolniczy, poleciałby po niego— ale gdzie 
go szukać? Niemało się biedny chłopiec natroskał 
zanim odzyskała przytomność, i niemało nawyrze- 
kał na  „b ab yu , że od byle czego mdleją.

Otworzywszy oczy, pszczółka podziękowała 
w tkliwych wyrazach swemu wybawcy, i zaczęła 
otrzepywać skrzydełka z wody, suszyć je  na słoń
cu, składając i rozkładając. Przy tern przywraca
niu toalety do porządku, Gucio zobaczył złocistą 
spódniczkę, której poprzednio, przy wyciąganiu 
pszczółki z wody nie dostrzegł, bo była nawskroś 
przemokniętą.

—  Czy ty  nie jesteś czasem zaklętą księżnicz
ką?— zapytał, wzruszony niespodzianym widokiem 
tej, której szukał.

 Zgadłeś— odpowiedziała— ale zkąd to wiesz?
Kto ci o mnie mówił? Ja  się odrazu domyśliłam, 
żeś ty  człowiek pokutujący, jak  tylko zobaczyłam 
twoją czapeczkę. Ale powiedz mi, jak  się nazy
wasz i za co pokutujesz?

Gucio nie wiedział na które pytanie ma wprzód 
odpowiedzieć, tyle ich było razem —  ale zaczął od 
ostatniego, to jes t  od własnej historyi. Szczęśliwy, 
że znalazł nareszcie kogoś, kto go po ludzku zrozu-
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mie, opowiedział wszystko, nic nie ukrywając —  

s i ^ r r an,e k.osztowało « °  trocl'?- W  dzie-
bL  S,e2mczka znała  J'eg °  P o g o d y  tak  do-
e, ja k  on sam, tylko wiadomość o chęci wyswo- 

w ania1>,a ^  P'’Z7jSia * uśmiecll<i™ polito-

nie „7 ,')0bry o ° i e b i e  Chł°P iec -  Powiedziała _
nie wiedz, ze n ik t w świecie nic zdoła wybawić ani 
mnie, am ciebie, oprócz wróżki. Ona jedna tylko 
może odwołać zaklęcie, a kiedy to  zrobi, n ik t ' nie 
wie Od czasu jak  mnie do tknęła  swoją złotą łą
c z k ą ,  me widziałam jej ani razu, „ pokuta moja
tn v a ju z  cały tydzień.

Jakże t0 M o ? — pytał Gucio.
Księżniczka Joasia w estchnęła.
-  Moi rodzice są bardzo bogaci -  rzekła po 

chwil, m ilczenia mieszkają niedaleko ztąd w pię
knym pałacu, gdzie je s t  pełno obrazów, zwierciadeł, 
dywanów , marm urów. Mama kochała mnie bar- I 
azo , była ze mmc dum ną, uczyłam sie bowiem do- 
bize 1 m oja nauczycielka wychwalała mnie zawsze.

dosko 1 W t6m Jednak moj<‘-i zasłuS ;’ bo miałam doskonałą pam ięć, i dość mi było przeczytać coś
P e ia z y z u w a g ą ,  żeby módz praw ie dosłownie
pow tórzyć. Pom im o to, oprócz m am y, n ik t mnie
w omu m e lubił, bo byłam  kapryśna, popędliw a,
a wac j  e mego charakteru  najwięcej sie daw ały
uczuwac służącym, ktćrem i pogardzałam , uważając



ich zawsze za istoty niższe od siebie. S tara Mary an
na, k tóra  mnie wypiastowała, najwięcej ucierpia
ła. Nigdy w niczem nie mogła mi dogodzić: przy 
czesaniu krzyczałam zawsze w niebogłosy, że mnie 
targa, aż mama przybiegała łajać ją  za nieostro
żność. A co miała z ubieraniem i myciem!... Nieraz 
b iedna skrycie płakała, nie śmiejąc się nawet po
skarżyć.

Jednego dnia miałam jechać z m am ą na wizy
tę  w sąsiedztwo, i koniecznie domagałam się, żeby 
mi włożono niebieską aksam itną sukienkę, świeżo 
przysłaną przez babcię z Warszawy; ale mama po
wiedziała, że to byłoby niewłaściwe z powodu wiel
kiego gorąca na dworze, i kazała mi włożyć białą  
muślinową. Zła byłam okropnie i gdy M aryanna 
przyniosła mi tę  suknię, nad której prasowaniem 
i rurkowaniem męczyła się od rana, powiedziałam 
jej z gniewem, że brzydko jest uprana i zgniótłszy 
suknię w rękach, rzuciłam z pogardą na ziemię. 
Oburzona Maryanna powiedziała mi wówczas, że 
mam złe serce, i że woli mojej mamie podziękować 
za służbę, niż usługiwać takiej grymaśnicy. Zawrza
łam gniewem i przyskoczywszy do niej, uderzyłam 
ją  z całej siły. A ch Guciu! gdybyś widział jak  na 
mnie spojrzała!... Powiadam  ci, że nie zapomnę te 
go do końca życia: była w jej wzroku taka boleść, 
że aż zdrętwiałam przerażona własnym czynem. 
Stałam tak  chwilę bez ruchu, patrząc jak  wycho-
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dziła ocierając łzy fartuchem , jak  szła przez ogród 
do oficyny. Gdy mi zniknęła z oczu, rzuciłam  się 
ku drzwiom, chcąc ją  dogonić i ułagodzić jakim  po
darkiem , ale zam iast niej spotkałam  wróżkę. D ługa 
jej szata czarna ja k  noc m ieniła się iskrami, a z pod 
chustki pokrywającej głowę w ym ykały sie siwe 
kosmyki włosów. Twarz m iała mocno pom arszczo
ną, wystającą brodę i ogrom ny nos, na którym  opie
rały się szkła okularów.

—  To ta  sama, co mnie zaczarowała w m uchę 
— przerw ał Gucio.

—  Oczy jej patrzące przez w ierzch tych  oku
larów, m iały blask nadzwyczajny, a tak  patrzyły  
przenikliwie, że czułam jak  m nie przeglądają na- 
wskróś.

—  Zupełnie tak  jak  ja.
—  N iedobra dziewczyno— przem ówiła do mnie 

surowo— niedość że nie umiesz uszanować pracy 
ludzkiej, ale jeszcze ośmieliłaś się podnieść rękę na 
kobietę, co cię wypiastowała!... Popełniłaś zbrodnię, 
k tóra nie może pozostać bez kary. Nie w arta jesteś 
żyć w społeczeństwie ludzkiem , więc pójdziesz 
w służbę do najpracow itszych isto t na świecie, ao 
pszczół, i tam  w pocie czoła od rana  do wieczora 
pracować będziesz dopóty , dopóki nie nauczysz się 
szanować pracy, i nie zrozumiesz całej wielkości 
twego występku. Zamieniam cię w pszczołę ro
boczą!



To powiedziawszy, dotknęła złotą laseczką m e
go czoła i poczułam, że się ze m ną dzieje coś dzi
wnego. Stawałam  się coraz mniejsza, mniejsza, m niej
sza, aż spostrzegłam , że m oja dawna postać gdzieś 
się podziała, a ja  jestem  tylko m ałym , drobnym  
o ładk iem . Rozpacz mnie ogarnęła. Chciałam  wróżki 
błagać o litość, chciałam  jej prosić żeby mi dała 
czas do popraw y, a będę odtąd zupełnie inną; ale 
zniknęła tak  nagle, jakby  się ziemia pod nią rozstą
piła. W  powietrzu tylko było słychac jakieś dziwne 
y'jnery i świsty. Zaczęłam Avolac, krzyczeć, płakać, 

ra tunku , ale nikt mi nie odpowiadał, bo 
de m ógł słyszeć: nie m iałam  już ludzkie-

; brzęczałam  tak  jak  teraz. Acli ja-
W  szczęśliwa!

—  iV  no zupełnie było ze m n ą —  szepnął
Gucio kiwając smutnie głową.



X.
Statek Gucia przybija do królestwa

pszczół.

do t„  Dalsze m oje przygody bardzo były podobne 
do twoich mówiła dalej Joasia. _  Zapoznałam  sie 
2 tem . i owem. owadami, troche błądziłam  w dro l 

aż „areszcie dwie pszczoły przysłane przez 
W ozkę, wzięły mnie m iędzy siebie i p r z y s z y ły 
b y  s.e wszystkie do roju zawieszonego na drzewie

z w a ł  ” r k  ZP ę' m e  Widziałem j^ z c z e  ro ju - O d e -  z w a ł  s ię  G u c i o .

T X  01 t0  Jest bardzo ciekawe —  mówiła dalej

z b 7 tv c h ~  yj° blaŹ SOb’’e Wie' ką STOl b d k ę pszczół 
'V ledr.ę massę; zdaleka wygląda to  jak

czarny worek wiszący na gałęzi, szerszy u góry 
a węzszy u dołu, albo ja k  duże winne grono. Pszczo-



1 ty trzymają się jedna drugiej nóżkami. Moje to
warzyszki uczepiły się innych; każda podała mi 
dwie nóżki, przykazując trzymać się. ich mocno i nie 
puszczać. Tak wisiałyśmy z godzinę. Już mnie 
2aczęło boleć całe ciało od niewygodnego położe- 
llla, gdy p wyszedł jakiś człowiek w płóciennem 

> uW niu, i w gęstej drucianej masce okrywającej 
Uiu twarz i głowę, a w ręku trzymał plecioną ko
białkę. Człowiek ten zaczął kropić nas wodą, a po
tem mocno trząść gałęzią do której rój był przy
lep io n y — i po chwili spadłyśmy w tę kobiałkę, a on 
Uas zaraz nakrył płótnem i zawiązał. Przelękniona 
Panującą wśród nas ciemnością i hałasem, zaczęłam 

T* pytać moich towarzyszek, co to znaczy i co 
i':. z nami dalej będzie; ale one uspokoiły mnie, mó- 

ityiąc, że nie potrzebuję obawiać się żadnego niebez
pieczeństwa, i że odbywają się właśnie przenosiny 

I ^rolowej matki wraz z całym jej dworem, do no
ty  W ego królestwa.

— Nic nie rozumiem—wtrącił Gucio.
— Ja także nie mogłam pojąć tego odrazu, ale 

.ty Pszczoły wyjaśniły mi wszystko. Królowa pano
wała w bogatym i potężnym ulu, otoczona powsze-

i ebną czcią i miłością poddanych. Ale gdy następ
nym  tronu wychowana odpowiednio do swej wy
sokiej godności, na najpożywniejszych pokarmach, 

h doszła do pełnoletności, królowa ustąpiła jej swego 
a sama przenosi się do innego, wyszukanego



przez poselstwo umyślnie w tym  celu naprzód wy
słane, i tam  zakłada nowe państwo, czyli nową ro
dzinę. Dwie królowe nie mogą żyć razem obok 
siebie w jednem  państwie, bo to mogłoby się stać 
powodem do zamięszań i buntów.

—  Dla czegóż to m atka musiała ustąpić miej
sca córce?— przerwał Gucio, k tóry  w tem  widział 
brak uszanowania i miłości młodszych dla starszych- 
— Dla czego córka nie szukała sobie innego ula.; 
Jak mogła zgodzić się na taką ze strony m a t k i  \ 
ofiarę?

—  Ja  tak  samo myślałam— odpowiedziała Joa
sia —  ale pszczółki wytłomaczyły mi, że tak być ' *  

musiało. Następczyni tronu młoda i niedoświad
czona, nie umiałaby sama wszystkiego dobrze urzą
dzić; więc królowa jako troskliwa i kochająca m at
ka, wolała zostawić jej państwo już urządzone 
w najdrobniejszych nawet szczegółach. Kiedyś ona 
tak  samo ustąpi znowu swojej córce. Taki już  po
rządek rzeczy na świecie, że m atki zawsze poświę
cają się dla dzieci.

Guciowi przypomniała się. jego mateczka i west
chnął.

— Opuszczając u l — mówiła Joasia dalej 
królowa zwróciła się do dawnych poddanych, p) 'ta '  
jąc, kto zechce jej towarzyszyć do nowego króle
stwa, i w tej chwili otoczył ją  liczny zastęp. A gdy 
opuściwszy ul rodzinny na zawsze, siadła na gałę21
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•jed n eg o  z drzew ogrodu, zastęp towarzyszący je j, 
zbił się przy niej w gęstą massę, jakby  tworząc m ur 
żywy dokoła swej władczyni.

Z ilu też osob składał się ten  dwór? —  za- 
. p y ta ł Gucio.

—  Z dw udziestu tysięcy— odpow iedziała Jo a 
sia.

- -  Ależ to całe wojsko!— zawołał.
To wystarczało zaledwie na początek. Czło

wiek o którym  ci mówiłam, że nas ętrzasnął z gałe- 
izi, przeniósł nas do nowego, wcale jeszcze nie za
mieszkałego ula, w którym  królowa m atka założyła 
sWoją stolicę. Pod  jej rozumnem panowaniem , pań
stwo coraz bardziej wzmaga się w siły i teraz je s t 
nas już przeszło trzydzieści tysięcy.

Czy nie żartujesz ze mnie? —  odezwał się 
. Gucio z niedowierzaniem.

Będziesz mógł wkrótce sam się o tem  prze- 
1 konać, bo powoli zbliżamy się do pasieki. Uli 
wszystkich je s t tam  przeszło pięćdziesiąt, więc 
wszystkie razem  pszczoły składają kilkomilionową 

U ranję, jakiej nie może posiadać żadne z ludzkich 
r w Europie.

'zy ja  będę m ógł obejrzeć jeden  ul?
'a czego nie!

cli tam  stoją straże z wycelowanem i 

*i się niczego. Człowiek pokutu-
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jący jest zupełnie bezpiecznym w całym zwierzę
cym świecie: idzie o jego poprawę i n a u k ę ,  nikt mu 
więc nie szkodzi, ale każdy otacza go pomocą i opie
ką. Choćbyś był nawet mniejszym od mrówki,
nikt się nie targnie na twoje życie.

  Czy oprócz mnie i ciebie, jest więcej ludzi
pokutujących?

  Zdarza się ocl czasu do czasu, że wróżka ko
goś zamieni, to  w rybkę, to w ptaszka, to w owad 
jakiś. Ale każdemu da znak wyróżniający go od in
nych stworzeń tego samego rodzaju, który znaczy 
to samo, co u ludzi paszport wzywający władze po- 
licyjne, do dawania posiadającej go osobie pomocy 
i opieki, w razie potrzeby. Ty twój paszport nosisz
na głowie, a ja  mój u pasa.

  Czy ty  umiesz także miód nosić?-— zapytał
Gucio, patrząc na swoją towarzyszkę z ciekawością.

 Umiem —  odrzekła —  ale nie zawsze uży
wają mnie do tej roboty, błużę za popychadło, 
a więc cały dzień jestem  na posyłkach, albo też spe ł
niam najniższe posługi: czyścić komorld woskowe, 
ul zamiatać, to są moje codzienne obowiązki. Od 
rana do nocy jestem  na nogach, i niema kie 
począć, chociaż po t się leje ze zmęczeni 
dopiero rozumiem co to je s t  praca, i ile 
namęczyła dla mnie ta  biedna Marya 

—  Biedna Joasiu— powiedzia. 
kiem współczuciem—jakże ty  m



szczęśliwą, że cię zmuszają pracować tak  bez o d e t-  
cłmienia.

* __ Prawda, czuję się bardzo nieszczęśliwą, ale
nie dlatego że mi każą pracować, tylko z powodu 
tęsknoty  do rodziców i wyrzutów sumienia, za 
krzyw dę wyrządzoną M aryannie. Czy ona mi kie
dy przebaczy? czy zapomni?

_  Ach. praw da —  w estchnął Gucio —  w yrzuty 
sumienia najwięcej dolegają: one i m nie nie dają 
spokoju...

Zielona łódka przepływ ała teraz obok wspania
łych nim f wodnych.

 Z a t r z y m a j  tu  swój statek  —  prosiła Joasia,
bo muszę spełnić zlecenie z k tórem  wysłała mnie 
królowa, a którego z powodu burzy spełnić jeszcze 

p n ie  m ogłam . Nasza Najjaśniejsza pani za wielki 
przysm ak uważa, potrawę przyrządzoną z miodu 
i pyłku tych pięknych kwiatów wodnych, i oświad
czyła, że dziś go mieć chce na obiad.

  To królowa jad a  taką  potrawę?
  Ni.etylko królowa; wszystkie m łode pszczoły

ze smakiem ją  jadają. Zaczekajże na mnie chwilkę, 
bo muszę tego pyłku uzbierać.

  A  w cóż ty  go weźmiesz, kiedy nie masz
z sobą żadnego naczynia.'

—  O m am  ja z  sobą koszyczki—odpowiedzia
ła—-zobaczysz zaraz jak  je  zacznę napełniać.

  Pewnie je  pogubiła w wodzie w czasie bu-
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rz}T pom yślał Gucio— i zapom niała o tern. Cieka
wym co też zrobi, gdy spostrzeże swoją pom yłkę. 
Może królowa ukarze ją  za to!

Ale Joasia nie troszczyła się wcale o swoją zgu
bę.  ̂ Gdy nie wychodziła długo z kielicha kwiatu, 
Gucio ciekawy jak  też sobie radzi, położył wiosło 
i juz chciał udać się za nią, gdy Joasia cała obsypa
na pyłkiem , wyszła ze środka kw iatu i uniósłszy się 
nad mm w powietrze, zgarniała z siebie pyłek  deli- 
katnem i szczoteczkami, umieszczonemi na przednich 
i środkowych łapkach , do głębokich wyżłobień czyli 
koszyczków, jak ie  miała na tylnych nóżkach. Tam 
grom adziła pyłki i ugniatała, żeby módz jak  najwię
cej zanieść z sobą do ula. Gucio nie mógł się wy- 
dziwić, jak  ona tak ich  trudnych  rzeczy m ogła do
konywać w pow ietrzu— bo całe jej ciało pracowało, 
i skrzydełka i nóżki. Joasia nie wiedziała nawet, że 
ją  podpatrują; dopiero gdy już ukończyła zupełnie 
swoje ładowanie, zobaczyła Gucia.

Już jestem  gotowa —  rzekła do niego — 
spieszmy się teraz, bo Najjaśniejsza pani może gnie
wać się na mnie za spóźnienie. Moglibyśmy prze
lecieć ten kawałek na skrzydłach, ale ja  tak  lubię 
płynąć łódką! Dalej, bierz się do wiosła!

Gucio w milczeniu spełnił co mu kazano, i ste 
rując ku pasiece k tórą zdała było już widać, rozm y
ślał nad koszyczkami pszczoły; wydawały mit się 
one czemś tak  cudownem i nadzwyczajnein, jak



w l i t  W Hiwrzawslaeqd.

Co za p r ze ś l i c zn e  p o d w o d n e  s t w o r z e n i e 1
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wszystko co od wczoraj spotykał w swej podróży. 
Nagle wiosło z a  wadziło, o coś w wodzie i łódka za
trzym ała się. Gucio się pochylił i wyciągając wio
sło do góry, zawołał:

  Co za prześliczne podwodne stworzenie!
Patrz  110, patrz  Joasiu! całe srebrne. Czy to rybka,
czy co innego?

I wskazywał wiosłem zwinne stworzenie prze
suwające się szybko obok nicli.

—  Nie znasz go? To jest topnik, jedyny  pająk 
umiejący pływać, i wyborny nurek. Najulubień- 
szym jego spacerem, jest przechadzka po łodygach
roślin podwodnych.

  On jest cały okryty srebrnym płaszczem,
Joasiu! Czy on zawsze chodzi tak  bogato ubrany? 

Księżniczka rozśmiała się.
—  Co też ty  mówisz! w srebrnym płaszczu to 

pnika niema ani odrobiny srebra; on jes t  cały po
kryty  pęcherzem powietrznym. Pęcherz ten  trzy 
m a się mocno włosków pokrywających jego ciało, 
a światło i woda sprawiają, że wygląda jak  srebro.

  Czy on przędzie nici tak  samo jak  każdy
pająk?

  Ho, ho, i jak  jeszcze! toó to w jego sieci za
plątało się twoje wiosło. Biegły ten tkacz umie tak 
że rozmaite sztuki. W yobraź sobie, że 011 swemi 
gruczołkami prządkowemi, mieszczącemi się na koń
cu ciała, zatrzymuje duże bańki powietrza, unosi je



z sobą pod wodę, osnuwa przędzą w około i p rzy
mocowuje do gałązek, tworząc sobie z tego m ie
szkanie. 0 ,  czy widzisz tam  na praw o jego srebrny 
pałac podobny do dzwonu nurków? § 7

Czy ten  nie większy od naparstka?
—  Ten sam. W szedł on w tej chwili do n i e 

go i czatuje na owady wikłające się w sieci, k tóre 
Pod wodą porozciągał. Topnik żyje w swoim, p a ła 
cu bardzo wygodnie: ma czem oddychać, a gdy  sie 
przędzeniem  zmęczy, to  się zabawia polowaniem. '

Zkąd ty  to wszystko wiesz?

-  Czytałam  w książkach, a od czasu jak je
stem zaklęta w pszczołę, przylatu ję  tu  często po 
pyłki lub słodycze, i przez wodę jak b y  przez szybę 
szklaną, p rzypatru ję  sig życiu tego ciekawego zwie-
rzątka.

Oucio bardzo niemiłego doznał uczucia, że jego
towarzyszka chociaż „baba“ , rozumniejszą była od 
niego. " -

Zmiana krajobrazu odwróciła myśli jego w inna 
s m nę Z„aj d owali się w głębi lasu, w samym środ- 

u wielkiego m iasta pszczół. Gm achy drew niane 
na wysokich nogach, stały  rzędam i wśród zieleni

rodu mCh U' ' ijał7 S‘e tlUm7 Pracowiteg° na-

7 , M° zesz PulSció swój statek na wolę wiatrów 
rzekła do mego Joasia —  bo ju ż  przybyliśm y do



celu: ten  oto pierwszy gmacli z brzega, to zamek 
naszej królowej.

Gucio przypatrywał się z ciekawością spadzi
stemu dachowi zamku, bijącemu w oczy zdaleka 
czerwoną barwą; ścianom niebiesko pomalowanym 
i obitym słomą z przodu i po bokach; balkonom 
znajdującym się przy niektórych okienkach, a naj
więcej wysokim nogom na których stał zamek.

—  Dziwny kształt —  zauważył -— wygląda to 
jakby  bocian stojący w trawie. Nie widzę nigdzie 
bramy, tylko dwa malutkie okienka: jedno  u góry, 
drugie u dołu.

—  Jest jeszcze .i z boku— odpowiedziała Joa
sia.— Cóż chcesz! pszczoły - nie mogą mieszkać tak 
samo jak-ludzie. Zresztą one mają nieprzyjaciół, 
więc dla zabezpieczenia od nich, ludzie budują  im 
zamki w arow ne.'  ^

—  Pszczoły mają nieprzyjaciół!— powtórzył ze 
zdziwieniem— a to jakich?

—  O! bardzo wielu: myszy, ptaki, osy, motyli- 
ce, trupie główki.

—  Co też ty  mówisz! alboż ludzie chodzą po 
śmierci? Mama mówiła mi zawsze, że nie trzeba 
wierzyć w takie brednie.

—  Ależ to nie duch żaden, tylko ćma szara, 
nazywająca się tak dla tego, że nosi na grzbiecie 
żółty znak, podobny z kształtu do trupiej główki. 
W nocy gdy pszczoły siedzą cicho, wciska się ona
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do ula, miód wyjada, roboty  im psuje, naw et cza
sem obiera tam  sobie mieszkanie, bo żądło pszczół 
me wnika w je j ciało przez grubą skórę, jak ą  ma 
na sobie. To też choćby człowiek porobił większe 
wejścia do ula, pszczoły zarazby je  zamurowały.

Czy wszystkie pszczoły na jś wiecie mieszka
ją  w takich zam kach, z kolorowemi dachami i ścia
nami obitem i słomą?— zapytał Gucio.

O nie, w każdym  kraju m ają inne mieszka
nia; ii nas te  ozdobne budynki niedawno weszły 
w użycie. Po większej części pszczoły mieszczą się 
w wysokich pniacli w ydrążonych wewnątrz, nakry
tych m ałym  słomianym daszkiem i wyglądających 
jak  wieże, albo w dziuplach drzew, po lasach. Te 
oto budynki k tóre  widzisz, są dla pszczół wygod
niejsze, a przez to więcej sprzy jające gromadzeniu 
miodu. Ale ju ż  dość tej gawędki; rozwijaj skrzydła 
i lećmy!



XI.
Królowa daje Guciowi posłuchanie.

W krótce potem  wchodzili oboje na duży, pochy
ły  pom ost, wiodący do okienka będącego głównem  
wejściem. Towarzyszka Gucia cała obładowana 
pyłkiem , tak  była zmęczona, że ledwie szła. N ie- 
daleko^lokienka nogi odmówiły jej posłuszeństwa, 
i ześlizgnęła się na dół; ale m ała baryerka otaczają
ca pom ost dokoła, przeszkodziła jej upaść w traw ę.

 Ach, jakie  też wy b a b y  jesteście słabe!—
■ zawołał Gucio przelękniony.-—Pewnieś sobie nóżkę 
złamała?

—  Bądź spokojny, nic mi się nie stało —  od
rzekła podnosząc się raźno —  tylko troszeczkę p y ł
ku rozsypałam. W idzisz, ten  pom ost i tę  bary erkę 
ludzie umyślnie zbudowali, żeby nam  było lżej 
wchodzić z ładunkiem , i żeby nas zabezpieczyć od



spadania . Bardzo oni p am ię ta ją  o w ygodach i p o 
trzebach  pszczół, za co też po tem  sowitą w miodzie 
biorą  zapłatę .

U wejścia stało kilka pszczół b ędących  na s tra 
ży, i te  na  widok p rzybyw ających , w ysunęły  się ku 
nim  na pom ost z wycelowanemi żądłami; ale księ
żniczka oznajm iła przybycie  człowieka p o k u tu jące 
go i prosiła  aby  go wpuszczono.

Przez  chwilę słychać było ty lko  za okienkiem  
rów ny odgłos grubego m ruczenia, ja k b y  echo m ie
lenia w żarnach , nareszcie je d n a  z pszczół ukazała  
się i w yciągnęła  łapkę.

—  Podaj swój paszport  —  szepnęła  m u Joasia.
Gucio domyśliwszy się odrazu o co idzie, zdjął

swoją czerwoną czapeczkę i p oda ł przez okienko. 
W ie lka  odźwierna obejrzawszy czapeczkę z uwagą, 
zwróciła m u j ą  n a tychm ias t ,  mówiąc, że może wejść. 
Joasia  szła pierwsza, a on za nią, i zaraz na  począt
ku dziwny widok uderzy ł jego  oczy: przy okienku 
stało  kilka robo tn ic  w achlu jących skrzydełkam i tak  
pracowicie, że na przychodzących żadnej naw et nie 
zwróciły uwagi! W achlow anie  to , wywoływało lek
ki orzeźwiający prąd  powietrza. Gucio s taną ł ździ-
wionv.

%!

—- Joasiu, dla czego one się ta k  męczą? —  za
py ta ł.

—  Odświeżają pow ietrze —  odpowiedziała. 
J e s t to  konieczne dla u trzym ania  zdrowia m ieszkań-
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ców ula. Chodźże, chodź za m ną, n ie zatrzym uj 
się, bo i ta k  już  bardzo  się spóźniłam.

Obejrzawszy się jeszcze k ilkakro tn ie  na w achlu
ją c e  pracow nice, Gucio szedł za Joasią , k tó ra  p ro 
wadziła  go wązkim kory ta rzem , przez cały szereg 
a rkad  sztucznie pokrzyżowanych.

— Powiedz mi, dlaczego te  k o ry ta rze  są tak  
ciasne, że ledw ie m ożna się niemi przecisnąć? za
p y ta ł  znowu swojej przewodniczki#

—  Żeby tru p ia  główka, k tó ra  je s t  baidzo  g iu  
ba i opasła, nie dosta ła  się do ula. / o s t a ń  tu  ty m 
czasem, Guciu: pó jdę  do królowej i poproszę  o p o 
słuchanie  d la ciebie.

To powiedziawszy oddaliła  się.
D ługa chwila up łynęła , zanim Gucio oswoił się 

z panu jącą  w ulu ciemnością, i zdo ła ł rozróżnić 
znajdujące się w nim p rzedm io ty . S ta ły  tam  p la 
stry  m iodowe niby ściany, oddalone  od siebie na 
szerokość m ałego palca; wiele kom órek  w ścianach 
było w ypełn ionych i p o zam ykanych  woskowemi p o 
krywam i, a wiele p różnych, przygotow anych  dla 
m ającego się z pola przynieść miodu. P rz y p a tru 
jąc  się tem u , Gucio dziwił się równości kom órek  
i jednosta jne j grubości ich ścianek. Zdaw ałoby się, 
że n auka  rozm ierzania i budow ania  je s t  pszczołom
doskonale znaną.

Koło niego t łum no  było i gwarno: pszczoły 
pracow ały ja k  robotnicy w fabryce. J e d n e  znosiły



m ateryały: pyłki kwiatowe w koszyczkach, słodki 
soki kwiatów w żołądku, a na łapkach sok le p k i  
żywiczny, k tórym  zalepiały szpary i otwory niepo 
trzebne; inne czyściły i porządkow ały—inne  je s z c z ^ B  
pom agały swoim siostrom  zdejmować z koszyczków® 
i ze skrzydeł pyłek, którym, tam te  były obładow ali 
ne. W  jedne j stronie pom iędzy tłum em  s k r z ę t l  
n} lobotn ic , wszczął się hałas i wołanie jakby n rj| 
trwogę: Gucio rozum iejący języki wszystkich stwo 
i-zeh, jak ie  tylko spotykał od chwili swego zaczaroS  
wania, dowiedział się, że p laster jeden  począł się: 
obsuwać i grozić obaleniem . N atychm iast pszczół™  
złożyły naradę, zaczęły znosić m ateryały , i zabrały 
się do budowania słupów, arkad i podpórek. N a ^  
Gucia, zdawało się że n ik t nie zważa, jakby  go nie 
było— ale on zważał na wszystko i czuł się zaAVsty-|i 
dzony widokiem  pracowitości drobnych owadów.

Jedna  zwłaszcza pszczółka bardzo go z a ję ła . ł  
Z początku zdawało mu się, że ona nic nie robi; ale ̂  
przyjrzawszy się je j baczniej zauważył, że z pomię
dzy obrączek je j ciała wydziela się biała p rzezro -1  
czysta łuszczka. Zdziwiło go to  bardzo, i gdy je -  f  
go przyjaciółka Joasia wróciła, wzywając go do kró 
lowej, wyjawił je j powód zdziwienia, py tając  co t o l  
ma znaczyć.

- Ona wosk robi— odpowiedziała.
Wosk? Czyż wosk nie zbiera się z k w ia tó w ! 

tak  samo ja k  miód?
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•—  Gdzie tam! wosk je s t  to poprostu tłusty 
pot, który pszczoła z siebie wydziela w postaci 
łuszczki; łuszczka ta  zmięszana ze śliną pszczoły, 
jak naprzykład glina z wodą, jes t właśnie tym  ma- 
teryałem  z; którego budują się plastry z komórkami. 
To tylko słodycz i pyłek zbiera się z kwiatów. Ale 
królowa m atka nie może czekać! Chodźmy już, 
chodźmy! Po skończonem posłuchaniu oprowadzę
cię po ulu i wszystko pokażę.

—  Dla czego nazywacie ją  matką? pytał Gu
cio, którego wszystko dziwiło.

  Bo ona jes t prawdziwą m atką całego rodu;
ona je d n a  znosi jajka z k tórych wylęgają się później 
pszczoły robocze. Nie myśl, że królowa pędzi próż- 
niacze życie: dużo się ona namęczy zanim zniesie 
przeszło tysiąc jaj dziennie i każde umieści w7e wła
ściwą komórkę.

G u c i o  postępow ał w milczeniu za sw7oją towa
rzyszką, między ścianami plastrów— i gdy kilka mi
nęli, zobaczył kratę  metalową sięgającą od góry aż 
do dołu, a Joasia objaśniła go, że ta  k rata  właśnie 
przegradza mieszkanie królewTskie od reszty bu 

dynku.
Mieszkanie to nie odznaczało się niczem nad

zwyczaj nem. Takie same tam znajdowały się ścia
ny plastrowe, tylko w komórkach mało było miodu; 
zapełniało je  za to co innego; w7 jednych  leżały ja 
jeczka tylko co zniesione, w postaci małych białych



niteczek, w innych widać było zwinięte w kłębek. • 
robaczki białe także, leżące nieruchomo, jakby  śpią
ce— i do tych  zaglądały raz po raz pszczoły-; niosąc 
im pożywienie; inne jeszcze komórki pozamykane 
były ciemnemi wypukłemi pokrywami.

Jej Królewska mość siedziała poważnie u góry ; 
na plastrze, otoczona licznym dworem, bacznym na j 
każde jej skinienie, a jedna mała pszczółka podawa
ła jej trąbką pożywienie. Okazałą postawą i wzro
stem, królowa tak  bardzo różniła się od innych 
pszczół, że od pierwszego rzutu oka można w niej . 
było poznać monarchinię. Strój też okrywał ją i 
bogatszy, odpowiedni piastowanej przez mą godno
ści. Pierścienie brzuszka miała złocisto ubarwione,

7 i

a łapki delikatne, bursztynowe, ale bez koszyczków [ 
i szczoteczek— te bowiem n ieby ły  jej wcale potrze- ! 
bne, jako nigdy nie robiącej wycieczek na kwiaty po 
słodycze. Po komnacie przechadzała się poważnie f 
jakaś dostojna osobistość, odznaczająca się także 
wzrostem, dorodnością postaci i różkami na głowie ł 
większemi niż miały wszystkie inne pszczoły. Oso
bistość ta spostrzegłszy wchodzącego Gucia, jakby 
wstydząc się swojej bezczynności, podjęła z ziemi 
cieniutką długą słomkę i stanęła z nią przy kracie, 
pełniąc niby obowiązki marszałka dworu.

—  Kto jest ten  jegomość? —  zapytał po cichu 
Gucio swej przewodniczki.

—  To książę Truteń, syn królowej: on i jego



K r ó l o w a  daje Guciowi posłuchanie
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b r a c i a ,  k tó ry c h  je s t  kilkuset, do trzym ują  to w a izy -  
s tw a Najjaśniejszej Pani. A le cicho bądź, bo o n a '

te raz  na  nas patrzy .
Jej K rólew ska Mość obtarłszy pyszczek, o d p ra 

wiła służebną pszczółkę m ajes ta tycznym  ruchem , 
i zeszła ku  dołowi. U topiwszy b y s tre  spojrzenie 
swych pięciu ócz w Guciu, k tó ry  z p ew ną  nieśm ia
łością postępow ał ku niej, przem ówiła zwracając się

do Joasi: .
 ( j z y  j e s t  ów człowiek poku tu jący , o k tó 

rym  mi opowiadałaś?
  rp ap je s t  Najjaśniejsza Pan i odpow ie

działa— i trąca jąc  Gucia, szepnęła doń: —  O dezw ij
że s i ę !  stoisz ja k  niem y. Co królow a o tobie  p o - ,  

myśli!
Gucio zdjął czerwoną czapeczkę i obracając ją

w łapce , rzekł jąka jąc  się t ro ch ę .
— Chciałem  prosić W aszej Królewskiej Mości

o pozwolenie zwiedzenia całego ula.
 l  ow szem — odrzekła łaskawie— znam  tw o 

ją h is to ryę chłopcze i wiem, że masz wrodzony 
w strę t  do pracy.

Gucio spuścił głowę.
—  Może nauczysz s i e j ą  szanować i cenie, tak  

ja k  się nauczyła  tw oja  przyjaciółka Joasia, gdy  się 
rozpatrzysz w urządzeniach naszego państw a. J o a 
siu, oprow adź gościa i pokaż wszystko co ty lko m o
że go interesować: nasze zapasy, w arsztaty , zakłady

' Urbanowska. Gucio. A  ’• f l l  •



114

wychowawcze, a  nie zapomnij przytem  poczęstować 
go m iodem .

To powiedziawszy, J ej  Królewska Mość dala 
zna v ap .ą , ze posłuchanie skończone i odeszła 
w górę ze swoim orszakiem. Joasia miała nadzie
ję  ze się ono przeciągnie dłużej; ale „pał na dworze 
był straszny gorąco w uIu trudne  do zn

więc m onarch,m skinęła na swoje dam y honorowe

sk, d T 1̂ 3, Si? na sam ula, rozpostarłs
zy e a i zaczęły niemi wachlować w taki sam

sposob, ja k  tam te  k tóre Gucio widział przy wejściu.
zy wozy p iąć  świeżego pow ietrza dochodził aż do 

Kroi owej.

m a tlT ? Jakl8!  r aŻ8n‘e Z1'0baa  " a t0biem atka?-—spyta ła  go Joasia, gdy się nieco oddalili.
H o f , lzyznam  C1 s,9 -  odrzekł z pewnem za
kłopotaniem , ze wszystko co tu  widzę, jest dla
m n m zn p eM e  nowe. J ak żyje, nie widziałem  ni-

wszy t l t n fd °  ma0Zej M  nS ° bra2ku- 1 t0  W  wszystko ludzie z Wąsami i koronami na g ło w a c h -

daieZt  k r a d j  rZądZiły mi się wy-daje tak  dziwnem...

—  Królowa nie rządzi tylko panuje, bo gdzie 
je s  zgoda i „nłość wzajem na, gdzie każdy obowiąz
ki swoje spełnia, tam  wszelki rząd je s t  zbyteczny 
Pszczoły robocze nie uważają się za poddanych, ty l
ko za d z ie c , a  k ró lów , otaczają wygodam i, czcią 
i miłością, jako m atkę rodu.
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 Dla czego książę T ru teń  ma taką  sm utną

minę? *
.— A, bo wie że niezadługo pójdzie na wygnanie.
.— N a wygnanie? cóż on takiego zrobił? Czy 

spisek uknuł na życie królowej, czy może buntow ał 
pszczoły, albo wszedł w stosunki z nieprzyjaciółm i 
państwa?

   0  n iei tylko widzisz on nie lubi pracować,
więc przez lato, gdy w ulu jes t dużo m iodu, pszczo
ły g° żywią; ale gdy zima nadchodzi i w spiżarniach 
trzeba zaprowadzić pewne oszczędności, w tedy ksią
żę zmuszoiyy jes t opuścić państwo, w k tó re m je s t  
tylko próżnym  ciężarem. Jeżeli się wzdraga, pszczo
ły go zabijają.

—  Ależ to jes t okropne!— zawołał ze zgrozą.
  N ie, to  je s t tylko sprawiedliwe, próżniak

bowiem nie w art żyć na świecie. On sam to czuje, 
i ilekroć ktoś obcy wejdzie do ula, książę udaje za
wsze że coś robi.

K rew  uderzyła do głow y Gucia tak  gwałtow
nie, że m yślał iż go zaleje. ,,Próżniak nie u a i t  ży c 
na świecie11... okrutny ten  ale sprawiedliwy wyrok, 
wgryzał mu się w mozg i w serce. Zdawało m u 
się, że ściany ula zawalą się i zgniotą jego w ątłą  
postać swoim ciężarem , albo że zginie taką  samą 
śmiercią, jak  książę T ruteń . Był próżnym  ciężarem  
tylko dla swoich rodziców, i sam się dziwił, że Bog 
pozwolił mu żyć do tej pory. Jakże ten dobry Bóg
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był cierpliwym, że czekał na jego poprawę dotąd; 
jakże dobrymi byli rodzice, że go dotąd nie w ypę
dzili z domu!

—  Co ci pokazać najprzód —  pytała  go prze
wodniczka — może komórki w których wychowują 
się młode p s z c z ó łk i?  One są tutaj.

-— Dobrze —  odrzekł machinalnie —  nie prze
stając porównywać siebie z księciem.

—  Patrz— mówiła Joasia pokazując mu cały sze
reg:— oto są komórki w które królowa m atka przed 
trzema dniami poskładała jajka. Z nich wylęgają 
się gąsienniczki, ale nie wychodzą z komórek, bo 
pszczoły robocze karmią je smacznem, pożywnem 
mleczkiem, przyrządzonem z przetrawionego we 
własnych ich żołądkach pyłku kwiatowego, wody 
i miodu. Po ośmiu dniach gąsienniczki oprzę- 
dują się cieniutką i jak  śnieg białą tkaniną, w której 
wyglądają jak  w koszulkach, i w poczwarki się za
mieniają -  a pszczoły robocze zalepiają ich ko
mórki woskiem. Zamknięcie to trwa dwanaście 
dni, poczem poczwarka . w pszczołę, przemieniona, 
pragnie wydostać się z zamknięcia. Ale uważaj 
tylko: czy słyszysz ten  szmer tu  obok?

—  Słyszę —odpowiedział— co to jest?
—  Cicho bądź i uważaj.
Gucio był posłusznym: milczał i nie spuszczał 

oka z komórki, z której szmer wychodził. Po chwili 
w komórce zrobił się otworek tak mały, jak  od



ukłucia szpilką, a w nim ukazały się m alutkie klesz
czyki pracujące nad rozszerzeniem go. Z każdą 
chwilą otworek powiększał się, poczem wysunęły 
się przezeń dwie cieniutkie łapki. N astępnie łapki 
te  uchwyciły się silnie brzegów kom órki, zrobiły 
ostatnie wysilenie, i wyszła z więzienia m łodziutka 
siwa pszczółka, cała opylona. Skrzydełka jej były 
zm ięte, a ona sama z osłabienia zaledwie się trzy 
m ała na nogach. W tejże chwili przybiegły dwie 
pszczoły robocze, zaczęły ją  całować, oczyszczać 
z pyłu, prostować skrzydełka, nakarm iły świeżym
miodem i zabrały z. sobą.

 To pewnie gnwernatki! ale gdzie one ją  p ro 

wadzą?— pytał Gucio.
—  Do innych m łodych pszczółek, jej siostrzy- 

czek, k tóre zajm ują się łatw iejszem i pracam i domo- 
wemi. Za dni kilka będą ją  uczyły latać.

—  A te  wielkie kom ory owalne, kształtu  ja 
jow atego, co to  jest?

  To są m a te c z n ik i :  w nich pszczoły robocze
troskliwe o następstw o tronu, w razie zgonu królo
wej lub przeniesienia się przez nią, z częścią pszczół 
do innego państw a, przysposabiają m atki. Umyślnie 
budują im duże kom órki, aby gąsienniczki mając 
więcej miejsca, lepiej się rozwinęły i uzdolniły do 
znoszenia jajek  w wielkiej ilości. Z tego też wzglę
du, królewny bywają najlepszą i najposilnie)szą po 
traw ą karm ione.
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Czy pszczoły robocze nie znoszą wcale jajek?
. kh °d ź  teraz zobaczyć nasze zapasy.

Znajdują się one w górze, najbliżej dachu.
I  poprowadziła go ku górze: komórki tam  były 

dłuzsze, plastry grubsze, a przejścia między niemi 
węższe.

—  Patrz  —  mówiła wskazując łapką  —  oto są 
różne gatunki miodu: ten  ciemny jest wrzosowy, 
ten  jaśniejszy gryczany, ten biały akacyowy, ten  
zaś zielonawy pochodzi z lip i rzepaków.

Czy pszczoły z każdego gatunku kwiatów 
osobno słodycz zbierają?— zapytał Gucio.

—  O nie! zbierają z takich, jakie  po kolei na 
potykają; ale miod nabiera tego lub owego smaku 
od kwiatów, jak ich  więcej bywa kwitnących w tej 
lub owej porze. Któregoż chciałbyś skosztować?

Spi obuję lipowego— odrzekł po namyśle;—  
słyszałem że ma być najsmaczniejszy.

Joasia otworzyła jedn ę  kom órkę i Gucio zaczął 
wsysać trąbką wyborny gęsty miodek. G dy zaspo
koił pierwsze pragnienie, pszczółka zalepiła komór
kę a otworzyła akacyową, zachęcając go także do 
skosztowania, l a k  kolejno próbując wszystkich 
gatunków  miodu, zachwycał się jego  przedziwnym 
smakiem i zapachem, dziwił się licznym odcieniom 
barw i czystości tego przysmaku.

I rawda Joasiu, że ludzie krzywdzą pszczoły 
zabierając im miód, nagromadzony z taką pracą 
i trudem?
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_  A le gdzież tam', pszczoły n ig d y  n ie  zd o ła ły 
by ^potrzebow ać dla siebie teg o  w szystkiego, co n a 
grom adza. C złow iek zabiera  ty lk o  to , co je s t  zby
teczne, i należy  m u to  się słusznie, za op iekę ja k ą  
n a d ‘pszczółkam i rozciąga. O n bu d u je  ule, on je  
czyści, on też  i karm i czasem  pszczoły, jeże li m iodu  
zabraknie; on je  leczy jeże li cho ru ją .

Z a j ę c i  kosztow aniem  m iodu i rozm ow ą n ie  za
uważyli,’ że s traże  p ilnu jące w ejścia d a ły  znak trw o 
gi c ien iu tldem  piszczeniem ; dop iero  gdy  w u lu  zro 
b ił Sie ru ch  ogrom ny, gdy  pszczoły p rzelękn ione 
zaczęły b iegać, wołając: „nieprzyjaciel! n iep rzy ja 
c i e l  spostrzegli, że je s t  jak ieś  n iebezpieczeństw o.

’ _  Co się stało? —  zap y ta ł G ucio swojej p rze 
w odniczki, cisnąc się za innem i w k o ry ta rz , i w i
dząc zdaleka, że s traże  p o tro iły  się u  w ejścia i w y
celow ały swoje żąd ła , jak o  b ro ń . .

-  To pew nie ż o ł n a — odpow iedziała Joasia

chodźm y bliżej, to  zobaczym y. ^
N ieprzy jaciela  nie by ło  i m e m og o yc \ ,

tak i duży p ta k  n ie  zm ieściłby się w żaden  sposób 
przez ciasne okienko. To też n ie k u sił się naw et 
O to  O bra ł sobie stanow isko na  pom ostkn , a przez 
o tw ór w sunął ty lk o  swój d ługi, lepk i języ k , szuka-

iący  m iodu. .
C ały  oddzia ł pszczół za to p ił żąd ła  w ty m  ję y-

ku, ale o zgrozo! ję zy k  zab ra ł ż ą d ł a  razem  z pszczo
łam i, k tó re  ani się spostrzegły , ja k  je  w ciągną
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do gard ła , s tą d  się dostały  do żołądka p taka. Po 
chwili znowu język ukazał się w otworze.

Zniknięcie walecznych obrońców, wznieciło nie
m ały popłoch w reszcie mieszkanek ula. N astąpił 
chwilowy odw rót z placu boju i wielka narada wo
jenna; ale zanim powzięto jakiekolw iek postanowie
nie, rozległ się strzał, od k tórego aż ściany ula się 
zatrzęsły. W ejście do niego zostało nagle odslo- 
m ęte, i coś ciężkiego spadło na ziemię.



XII.
G u c i o  rozstaje się z księżniczką.

Gucio wiedziony ciekawością, wybiegł wraz 
z inncmi przez okienko na pomost i ujrzał na ziemi 
ślicznego p ta k a —strojnego w pierzeżółtawo-zielone, 
w ponsowy czubek na głowie i takież podbrzusze 
broczącego we krwi. O kilkanaście kroków dalej 
stał młody wieśniak w płótniance i dii*vm słomia
nym kapeluszu, z dymiącą jeszcze strzelbą ręku. 
Gucio domyślił się w nim pasiecznika.

Pszczoły tłumnie otoczyły dogorywającego nie
przyjaciela, który już przestał być dla nich niebez
piecznym. Oglądały go, siadały mu na głowie, la
tały dokoła, brzęcząc złośliwie i jakby  usiłując 
m ścić  się za przeszkodę w pracy, zakłócenie im spo
koju i pożarcie towarzyszek.
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Ptak nie mający już siły do obrony, musiał 
znosić te  wszystkie przykrości. Nareszcie spojrzał 
żałosnym wzrokiem na słońce, wyciągnął się i sko
nał... Guciowi aż słabo się zrobiło od tego widoku.

—  Za chwilę tu  pew nie zjawią się grobarze —  
rzekł do Joasi.— W idziałem już dziś jeden  pogrzeb, 
na drugim  być nie chcę. W  ulu też widziałem już 
wszystko co było do widzenia, pójdę więc w dalszą 
drogę; podziękuj w mojem imieniu królowej za jej 
łaskę i gościnność. G dybym  wiedział że tu taj mogę 
ci się aa co przydać, zostałbym  chętnie, ale ty  sama 
powiadasz że ci nic nie zdołam  pomódz.

Przekonanie że n iepotrzebny je s t Joasi, przy- 
krem  było Guciowi; miał bowiem w sobie niemało 
rycerskiego zapału, i gdyby m ógł odegrać rolę bo
hatera, byłby rad  bardzo.

—  W idzę ze wszystkiego, że jesteś poczci
wym chłopcem — odpowiedziała — ale sam rozważ, 
na co ty  mnie przydać się możesz? Nie masz ko
szyczków na ty lnych nogach, więc mi pyłków i ży
wicy nosić nie pomożesz; mleczka dla królowej 
m atki i dla m ałych dzieci nie um iałbyś też przyrzą
dzać, bo j esteś inaczej zbudowany; nie masz naczy- 
nia do noszenia miodu, jak  my wszystkie. Nie masz i 
kleszczyków którem i m ógłbyś budować komórki - 
woskowe, zlepiać kitem  żywicznym szpary i wy
konywać tysiączne roboty, jakich wymaga utrzym a
nie porządku w ulu, jak  naprzykład wynoszenieI



nieżywych pszczół, oczyszczanie komórek, wyrzuca
nie śmieci. Powiedz sam, czybyś to mógł robić? 
N aturalnie że nie, bo nie jesteś pszczołą. W idzisz 
więc, że nie masz po co dla mnie tu  zostawać, bo 
w niczem nie polepszyłbyś mego losu. Z początku 
bardzo płakałam  i rozpaczałam , ale widząc że to  nic 
nie pomoże, dałam  pokój. Muszę cierpieć pokutę, 
dopóki wróżka sama m nie od niej nie zwolni. Czy 
chcesz żebym  cię odprowadziła za pasiekę?

— Byłbym  ci bardzo wdzięczny...
Polecieli razem przez gęstw inę lasu, aż do drogi 

na której widać było głębokie ślady wozów.
—  Tutaj muszę się z tobą  pożegnać— rzekła 

ze sm utkiem  Joasia— życzę ci żebyś był szczęśliw
szym odeinnie... to  jest... żeby tw oja pokuta skoń
czyła się prędzej.

Głos jej zadrżał i łzy rzęsiste popłynęły  z oczu.
—  Biedna Joasiu —  rzekł Gucio wzruszony — 

twoja służba musi być bardzo ciężką!
—  Ach! nie o to mi idzie, wierzaj mi. Choć

bym musiała dziesięć razy więcej pracować, nie 
czułabym się jeszcze nieszczęśliwą, bo widzę że 
człowiek o tyle tylko je s t coś w art, o ile je s t innym  
użyteczny. Ale to mnie dręczy, że tak  długo nie 
mogę p rzep rosić  M aryanny za wyrządzoną jej 
krzywdę. O Boże! jakże ciężko je s t ż y ć  z grze
chem na sumieniu!
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Gdy to  mówiła, z pomiędzy drzew wysunęła 
się wysoka postać okryta czarnym jak  noc, mienią
cym się iskrami płaszczem, z pod którego wyglą
dały siwe kosmyki włosów. Twarz miała od starości 
pomarszczoną, wystającą brodę i ogromny nos, na 
którym opierały się szkła okularów. Oczy patrzą
ce przez wierzch tych  okularów, jaśniały nadzwy
czajnym blaskiem, a takie były przenikliwe, że 
wzrok ich trudno było wytrzymać. W ręku trzy
mała złotą laseczkę.

—  Wróżka! Wróżka! — zawołali oboje razem, 
a serca ich zbolałe i znękane uderzyły nadzieją.

—  Słyszałam twoje słowa — rzekła do Joasi 
głosem poważnym i uroczystym— i widzę, że twój 
charakter uległ ważnej zmianie. Pszczoły nauczyły 
cię rozumu i sprawiły, że możesz powrócić do ludzi. 
Wracaj do m atki, k tó ra  tęskni za tobą, i sercem 
staraj się wynagrodzić krzywdę, wyrządzoną przy
wiązanemu do ciebie sercu Maryanny.

W yciągnęła rękę i dotknęła laseczką głowy 
pszczółki. W  tejże chwili zniknął mały skrzydlaty 
owad, a na jego miejscu Gucio ujrzał śliczną ośmio
letnią dziewczynkę, w różowej muślinowej sukience. 
Jej biała, delikatna twarzyczka otoczona była cie- 
mnemi włosami, a oczy błyszczały radością. Chciała 
dziękować wróżce, ale już  jej nie było. Nagle krzy
knęła z radości. O kilka kroków przed nią, na dro
dze, stał piękny otwarty powóz, a zaprzężone do
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f t

niego siwe konie rwały niecierpliwie piasek kopy
tami. W głębi powozu siedziała kobieta średnich 
lat i wyciągała do niej ręce z czułością. Była to 
księżna. Joasia zapomniała o wróżce, o czarach, 
o Guciu, o wszystkiem; pobiegła coprędzej i wsko
czyła do powozu. Stangret palnął z bata, koniki 
ruszyły z miejsca, i po chwili z całego widowiska 
został tylko tum an kurzawy.

G dy wszystko zniknęło, Guciowi serce ścisnęło
się boleśnie.

  Ach wróżko! dobra wróżko! — wołał roz
paczliwie— wróć się, wróć i zdejm ze mnie czary, 
t a k  j a k  j e  zdjęłaś z Joasi! I  ja  też nauczyłem się 
czegoś i przysięgam, że się poprawię zaraz, na tych
miast, nie odkładając już do pierwszego. Ja  tak 
dawno nie widziałem mateczki, ojca, Helusi... tyle 
wycierpiałem! O! litości, litości!

Czarna wysoka postać w płaszczu mieniącym 
się iskrami, jakby  zmiękczona namiętnemi prośbami 
chłopca, stanęła znowu przed nim.

—  Twój czas nie nadszedł jeszcze —  wyrzekła 
uroczyście i zniknęła, a z nią razem ostatnia na
dzieja biednego pokutnika.

Łzy rzuciły mu się z oczu. Długo tak  stał po
grążony w boleści, nie wiedząc w którą zwrócić się 
stronę, bo czy uda się w prawo, czy w lewo, wszy- 
'tko jedno, zawsze będzie jednakowo nieszczęśliwym.
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- Joasia jednak  m iała więcej m ęztw a odem -fl 
n*e rzekł do siebie po chwili —  bo ona um iała sięp  
godzić ze swoim losem. M iałżebym ja  być słabszymjp 
od baby? Nie, za nic w świecie!

O b ta rł oczy kosm atemi łapkam i, do których- 
się już o ty le  przyzwyczaił, że nie budziły w n im i  
takiego w strętu jak  z początku, i tłum iąc łzy, pod
niósł oczy w niebo jakby  je brał na świadka, że p r a - |  
gnie być prawdziwym  mężczyzną.

W  lesie było gwarno i wesoło, ptaszki wyśpię- , 
wy wały na wszystkie tony. Sikorki wieszały się na 
cieniutkich gałązkach brzeziny i huśta ły , jaskółki S 
goniły w powietrzu owady. Dzięcioł przelatyw ał , 
z drzewa na drzewo i opukiwał je , ja k  doktór bada
jący chorego; a którego dźwięk wydawał mu się po
dejrzanym , zaraz w jego w nętrzu szukał poczwarek ' 
będących ulubionym  jego przysm akiem . W szystko 
było jakąś robotą  zajęte i snać nie przykrzyło je j 
sobie, bo krzątało się żwawo i śpiewało przytem  ra
dośnie. Gucio, którem u odgłos tego wesela był 
przykrym , bo nie m ógł go podzielać, przeleciał po
nad lasem i ujrzał przed sobą pole, drogę wysadzo- ■ 
ną wierzbami, cm entarz rozłożony na wzgórzu, wie- ; 
żę kościółka, dwór i grom adę chat wieśniaczych roz
rzuconych malowniczo w dolinie. W idok ten  do
brze mu był znany: znał każdą chatę i wiedział do 
kogo należy, a tą  drogą wierzbami wysadzaną jeź-



dzii często na spacer, na swoim siwo-jabłkowitym

1V0IU Wieśniak jakiś oral właśnie pole pod ozime 
zasiewy dwa piękne, czerwone woły ciągnęły pług 
krajacv ziemie w równiuteńkie pasy i odkładający 
na bok skibę za skibą, W ieśniak pośpiewywał sobie, 
i idąc obok pługa raz po raz klepał woły przyjazn. 
po karku. W ślad za pługiem postępowała gioma- 
da ptactwa. Najprzód na wysokich czerwony c no
gach, poważnie kroczył bocian i swoim ostiym, 
długim dziobem, wyławiał z ziemi gąs.enmce chra- 
bąszczów, które świeżo odrzucona skiba na wie. ze 
wyrzucała, a które przez trzy lata w tej postaci po
zostając w ziemi, podgryzały korzenie roślin. Z* 
bocianem wrony, kawki, gawrony, skowronki, pli
szki, całemi ktadami dreptały i skakały po parują
cej wilgocią roli, wyławiając także gąsienn.ce . ro-

__ Ptaszki pomagają poczciwemu Walentemu 
— rzekł do siebie Gucio, i siadł na wysokiej grudce 
ziemi, przypatrując się polowaniu skrzydlatych ro-

botników.
Ale wkrótce spostrzegł coś, eo całkowicie po

chłonęło jego uwagę. Z ziemi, przesiąkniętej na- 
wskroś obficie przed dwiema godzinami padającym 
deszczem, wychodziły gromadki glist ziemn) c 
i ruszały się z niepojętą żwawością, jakbj za ieia 
jąc się także do roboty.



Gucio widywał nieraz glisty, gdy je chłoncy
wiejscy idący z wędkami na ryby braH z ,ohn m w ncfa ; i i ., uran /  sobą na
przyszło" u na °St™  haozyka; a'e nigdy nic
Z e t n L  gł°"7 ’ pn» nei  si« ^ ł o 
wieniem StW°r“ DiU- Tw“  « * ■ * *  z« -Izi-
kawi™, °ne 7  “ ają Mi »«& »“  oczu. Zacie-czziżtf: Uhkirobić mogit’Wnvwi Z za.J§ciem przypatrywał się różo-

■nu, przezroczystemu ciału robaczka, składa
jącemu się Z mnóstwa obrączek, kurczących się 
. r o z c ^ z j ^ e u  nieustannie bardzo żwawo. Glisty

w c ia a i  Ŵ ° r yCh> P™g>«»yoh, i zręcznie je
nie i" '°  '  P°dzie“ “K h  kryjówek. Gucio
me pojmował jak one, nie mające przecież oczu,
mogły wynąjdywaó bstki. Czyżby Bóg obdarzył je 
jakim odrębnym, zastępującym wzrok zmysłem 
pomocniczym?

Zdziwienie jego jeszcze bardziej wzrosło, gdy i 
Jizał ghstę połykającą ziemię, za pomocą maleń- i 
ego pyszczka. Uczuł w sercu wielką litość nad 

aczkaim jedzącemi rzeczy tak niestrawne.

wił ~ , Bied“e 'Obaczki, co wy robicie! —  przemó- 
seiciec/me nie jedzcież ziemi, bo się wszystkie 

pochorujecie!
\

■ KobaCZkl jak Pucowały schylone, z pyszczka
mi /anurzonemi w 7;pmiy  j- i , .11 w ziemię, tak wszystkie popod-
nosi i v łebki i słuchałv* «-» i -nat}, nareszcie jeden przemówił



* ■ głosem cichym, podobnym do najlżejszego west-
■  óhnienia wiatru.

  Tyś pewnie człowiek pokutujący w postaci
P b  wada, skoro cię to dziwi, bo wszystkie muchy wie- 

• ylzą dla czego to robimy. Spojrzyj na ziemię, 
F* ' miejsca tylko co opuszczone przez nas, i powiedz

T coxtam widzisz?
Widzę ziemię w postaci małych cieniutkich

I sznureczków, nie dłuższych od was odpowie
dział.

— Otóż widzisz: każdy taki sznureczek prze- 
m  fb'fil przez nasze ciało, i w żołądkach naszych ra- 

f zem z przegniłemi liśćmi przetrawiony został. Je- 
**•- steś pewnie na to dość rozsądny, żeby zrozumieć, 

B  że takie ustawiczne przepychanie ziemi przez cien
kie woreczki, rozmiękczają i rozdrabnia, iym  spo
sobem spulchniamy i przesiewamy ziemię, pizeia- 
biamy jałową na rodzajną i uprawiamy lepiej od 

| f  najlepszych narzędzi rolniczych. Przytem wędru-
■  jąc ustawicznie z góry na dół, ściągamy w głąb 

zwierzchnie warstwy, a spodnie wyrzucamy na
^  ji wierzch.

—  Jakto!—-zawołał Gucio w najwyższem zdu- 
|  ' mieniu — więc i wy pracujecie, wy, najnędzniejsze,

“(najwięcej upośledzone od natury stworzenia, wy, 
-aleki, ślepce i bez nóg?...
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Jakże chcesz żebyśmy nie pracowali? em.
e z'Wszystko co żyje na świecie, pracować musi. ... „

jeszcze nie jesteśmy najmniejszymi robotnikanrJŁi1
w służbie u Pana świata; są istoty tak  małe, że j e - f

yżsdno ziarnko piasku jes t  dla nich tern, czem dla cie-f t 
bie największa góra. A  i te jeszcze me żyją b ez j  
użytecznie, ale mają swoje sprawy i swoje cele, chj J o ć  ^

u r 

wiemy, że ludzie nie zdołali jeszcze celów tych  
gadnąć ni zbadać, bo małość owych istotek wyi 
ka się ludzkiemu wzrokowi.

Gucio uczul zawrót w głowie.
Robaczek opowiadał mu jeszcze, jak  na zi| 

zakopuje się głęboko na kilka łokci pod ziemię, ja k  ^  • 
wygniata tam  sobie jam kę wygodną— wybrukowaw- , j 
szy j% wprzód gruzem lub drobnemi ziarneczkami j-
żwiru —i odpoczywa dopóki pierwsze odgłosy wio-'' (  ̂
sny nie wezwą go do pracy. Mówił że w polu na -j.
każdych stu łokciach kwadratowych ziemi, pracuje 
ich do pięćdziesięciu tysięcy, a w ogrodach trzy ra 
zy więcej; że przenosząc ustawicznie ziemię z wierz
chu pod spód i ze spodu na wierzch, pokrywają po
woli kamienie i rumowiska rozsypane po polach, 
a nawet wielkie głazy i budynki. Wiele jeszcze, 
wiele zajmujr yych rzeczy mówił mu robaczek o swo- 
jem  życiu, ale Gucio nic z tego wszystkiego nie sły
szał. W uszach dźwięczały mu ciągle te wyrazy:
,,Są istoty tak małe, że ziarnko piasku jest dla nich



em, czem dla ciebie największa góra, a i te  jeszcze 
l 'e  żyją bezużytecznie...“ i serce jego  przejęte zo- 
gjtło drżeniem  bojaźni w obec tej niezm iernej, nie 
J 1 jącej się obliczyć małości, k tó ra  jednakże m iała

yższość nad nim... 
ł  W  wędrówce swojej, od dnia wczorajszego spo- 
I jkał różne istoty: kreta, wróbla, słowika, m uchę, 
° Cobarza, pająka, pszczołę, glistę, i przy poznaniu 
C~ żdej czuł sie coraz mniejszym, coraz więcej upo- 
S" rżonym. Każde z tych stworzeń rzucało mu 

duszę drobny prom yczek, ale teraz oto nędzny 
m robaczek, resztę bielm a zdjął z jego  oczu. Na- 

r łe światło rozświeciło jego umysł: wszystko co 
stniało naśw iecie, na co spojrzał, czego się dotknął, 
>yło użyteczne. Cała na tu ra  pracow ała. Jeden  
vielki łańcuch łączył wszystkie stworzenia św iata, 
i każde pojedyńczo było ogniwem, bez k tórego  łań- 
aich obejść się nie m ógł. Każde z osobna odrabia- 
I swoją robotę, i za to  miało prawo korzystania 
/pracy innych. On jeden, chociaż człowiek i nie 
aleka, był próżniakiem  nieużytecznym ... N aw et 
błoki unoszące się nad ziemią, daw ały je j cień 
wilgoć; słońce i księżyc także nie próżnow ały, bo 

ino rozlewało w dzień ciepło i światło ' a on przy- 
wiecał w nocy. Sam Bóg chociaż Pan św iata, przez 
ześć dni pracow ał, jak  powiada Pism o Św ięte, 

siódmego dopiero odpoczął.



Upokorzony głęboko, przygnieciony ogrorm 
siły k tórą  widział i czuł dokoła siebie, a która 
nazywała ruchem i pracą, upadł na kolana.

—  O Boże!— zawołał wznosząc oczy ku niebu 
jakże jesteś wielki w dziełach Twoich, i jakże jesi 
nieskończenie dobry, że dotąd trzymasz mnie 
tym  świecie, przenikniętym na wskroś pracą wś\ 
stkich stworzeń' O Ty! który  uczysz śpiewać p t ^ l  
ki, ubierasz kwiatki i każesz ziarneczkom zboża ż.i 
rastać w kłosy, ulituj się nadem ną i pozwól a. i'r 
został znowu człowiekiem... Dozwól abym ja k  wsi 
stkie Twoje stworzenia, mógł wziąść się także 
pracy. Brzydzę się mojem próżniactwem, chcę pi 
cować i być użytecznym. Niech i ja  też czemś ł 
dę. Pracy! pracy daj mi o Boże!

—  Poszukaj jej sobie sam —  szepnął mu ja) 
głos wewnętrzny.

Tak, Gucio czuł że nie powinien czekać aż r 
praca w ręce wpadnie, ale sain iść na jej spotkań 
Gdyby był znowu człowiekiem, wiedziałby do cz 
go się wziąść, ale jak  ma pracować drobna, i* 
nie znacząca muszka? Ach! już  wie: będzie roznoś 
pyłki kwiatowe, jak  ta  mucha ciem no-brunatr 
z którą dziś rano zabrał znajomość w pałacu lilij 
wym, i która mu odkryła tajemnicę nasionek kwi 
towych.

Obejrzał się: o kilkanaście kroków dalej, ca 
łan pokryty był pięknemi blado-różowemi kwiat



mi gryki. Tam poleciał i pracow ał bez odpoczyn
ku przez całe dwie godziny, jak  mu się zdawało, 
wytrząsając pyłek z woreczków zawieszonych na 
pręcikach i przenosząc go na inne kw iaty— aż zm ę
czony, zlany potem , cały obsypany jakby  żółtą  m ą
ką, przestał na chwilę, żeby odpocząć i sił nowych 
zaczerpnąć.



XIII .
Gucio dowiaduje się gdzie jego ma
teczka chodziła często na spacer.

Odgłos kroków w pobliżu dał się słyszeć. O bej
rzał się; to  siostra jego Helusia biegła prędko przez 
pole, skacząc z zagona na zagon. M iała na sobie 
tę  samą sukienkę, w k tó rą  się była ubrała  na im ie
niny braciszka i ten  sam biały fartuszek, jak i k ła
dła na siebie, ilekroć wyręczała m atkę w gospodar
stwie. Płowe jej włosy, b łękitnem i na końcach 
przewiązane Avstążkami, powiewały z w iatrem , a tw a
rzyczka zarumieniona była od prędkiego biegu.

—  Gdzie też ona idzie —  pom yślał sobie G u
cio— czyżby mnie szukała i przeczuwała że tu  je 
stem?

Serce mu mocno bić zaczęło. 0  jakże on ko
chał tę  dobrą siostrzyczkę, jak  pragnął ją  uściskać!





Ale H elusia  nie dom yślała  się n aw e t jego  obe
cności: p rzybieg ła  ona do wieśniaka orzącego na  po
la  i wyjąwszy z kieszeni woreczek, w ysypała  m u na 
rękę gars tkę  drobnej m onety , mówiąc:

  W eźcie  to  mój poczciwy W alen ty  i kupcie
bu te lkę  w ina dla  waszej matki; zobaczycie że j ą  to 
wzmocni na siłach. N ie dziękujcie, nie, moi k o cha
ni, niem a za co —  dodała , gdy  W a le n ty  zdjąwszy 
czapkę, obejm ow ał pan ienkę za kolana. —  J a  ta m  
dziś będę  u was w chacie wieczorem; schowałam 
dla babusi rosołu z obiadu, to  go je j przyniosę.

I jakby chcąc się od dalszych podziękow ań
uwolnić, spiesznie uciekła.

—  N azyw ałem  ją  skąpą— m yślał Gucio— a ona 
zbiera ła  p ieniądze n a  lekarstw a dla b iednych , nie 
dla siebie. A  je d n a k  nie powiedziała mi tego  wca
le, k iedym  je j  skąpstwo wyrzucał. O! ileż ona je s t  
lepsza odem nie, chociaż baba!

Tęskno m u się zrobiło gdy  zniknęła. Ju ż  roz
wijał sk rzyd ła  żeby ją  dogonić, gdy  na  d rodze pro
wadzącej od dw oru  ukazała  się postać , na  k tórej 
widok serce G ucia zadrżało z radości. Była  to  j e 
go m atka . Zdawało m u się, że wieki już  nie widział 
tej szczupłej, wysokiej postaci, pełnej godności 
i w dzięku— tej tw arzy  szlachetnej, de lika tne j,  otoczo
nej w łosam i c iem noblond  i tyc li  oczu wielkich, sza
rych, ta k  często sm utnych , p a trzących  zawsze na 
niego z w yrazem  bezgranicznej miłości.



Pani H. bardzo zamyślona, szła prosto ku wzgó
rzu, na którem  widniała gromada m ałych i dużych 
krzyżów ̂ białych i czarnych, prostych i pochylonych 
w różne strony.

Mama idzie na cmentarz —  szepnął Gucio 
do siebie, czując bolesne ściśnienie serca i jakąś nie- 
wytłomaczoną obawę.

Wzbił się w powietrze i leciał za nią, unosząc 
się nad jej głową.

Pani H. otworzyła furtkę i minąwszy kilkana
ście grobów, zatrzymała się w miejscu, gdzie obok 
siebie leżały dwie mogiłki: jedna  większa, druga 
mniejsza. Obie pokryte były zieloną darniną, po 
między którą rosły gęsto białe i różowe stokrotki. 
h»ad mogiłami wznosił się krzyż brzozo wy, cały 
opleciony zwojami bluszczu, a u stóp krzyża była 
tablica z następującym napisem:

JANEK I ZYGMUŚ H
{marli ra{em dnia... roku... 

lTros{ą o westchnienie do ‘Boga

1 ablicę otaczał wieniec ze świeżych kwiatów. 
Grób utrzym any był z nadzwyczajną starannością, 
snać opiekowała się nim troskliwa i kochająca ręka; 
snaó lęka  ta  sama sadziła kwiaty, sama je podlewa
ła i przystrzygała darń, sama oczyszczała z ctuvastu. 
Gucio wiedział już teraz, gdzie to jego mateczka 
chodziła tak  często na spacer sama jedna, i czemu
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la W o jc a  zbywała w y m ija ją c e j  odpowiedziami, 
at może zapomnieć c siostrze, przyjaciel o p iz) 
ie!u, ale m atka nigdy nie zapom ni o dziecku...

Gucio znal to m iejsce, bywał tam  czasem zsio- 
a, ale jak to bvłó jer P  zwyczajem, patrzył m e 
kząc. W iec i s z c z e g ó ł ó w ,  któ re  dziś zobaczył 
, z a u w u y l 'd ^ a d  nigdy. Słyszał on n.eraz od 
Sziców : r,d Helusi, sm utną hi story ę śmierci swo- 

st'hrszvch braci, k tórych bardzo mało pam iętał.
,av u m a rli  w jednym  dniu po krótkiej chorobie,
grasującą we wsi b ło n ic ę -  a m atka, k tó ra  w,e- 

ć L u  pośw ięcała leczeniu i pielęgnowaniu dzieci 
ościańskich, i wyrzucała sobie że może zamało 
d ą c  ostrożną, własnym dzieciom przyniosła zara- 

O m ało nie przypłaciła życiem tego wypadku, 
y s z a ł  ż e  obaj uczyli się mh.ie i wróżył, świetne 
idzieie na przyszłość; afSn,. najm łodszy,^ najz o 
iejszy ' ze wszystkich: jak  « nim mówiono me 
hciał sie uczyć i lo /s tw eu , swojem ram ciągle 
iedne, zakrwawione serce luatFi, tak  bardzo p o t,że 
lujące spokoju— zam iast pracować nad zabliźnieniem 
ego ran zamiast kochue m atkę zdwojoną m iłością, 
A i a s t  otoczyc ją  troskliwemi staraniam i , odsu- 
.1  od „ I i - i  wszvstkie troski, wszystkie zmartw ie- 

-H elusia to  r o b i ł a - a  on co? A ch, gdy nad so
le s'ie  zastanawia!, zdawało mu się że je s t  zbrodnia
r z e m '  Patrząc  w te  sm utne szare oczy, poprzysiągł



nie z n i c h " ? 7 aUi jedna ha uie P° Pme z nich, z jego przyczyny.
. am H - k lęk ła .D rzv m^ > '  ' popatrzyła 

me i łkanie gwałtem,.
Dobre z was bybv ; 

martwiliście rodziców lenistw,-,.
, tak jak  Gucio, to też pewirle 

aniołkami i macie łaskę u B p V
P I  • 1  &  *  t  ' - ' U C  •

. ’ zeb7 naszego brata natchnął Duchem 
i sprawił, aby pokochał pracft od k t ó . ^ •
na nasze zmartwienie i na sw0;.( ■ , ,
szłości. o  moie dzieci m 7  ‘§ w PIZ'oje dzieci, moje najdroższe dzieci! Rnż
Boże! czemu mi ich zabrałeś?

r a z ó w T I ?  d0dySZeĆ dalsZ-VC,‘ “ *»« n  razów a może me mogła już mówić od płaczu i łk
na. laki bo] gw ałtow ny taki *.,] • -i •

dna mateczką in  A , » ^  Md bif
że nie widział i k n P ^esz rł jego seret

widział jak pi- d nnrv stanęła, wysoka, n o ^  
w czarnym płaszczu nil , 3 P Sta
p-ripln i ■ , ' € lsŁrami i wyciagneła ku memu złotą laae -• . / CJ.ą
i zapomniawszy że jest tylko -dom*

«9 do kolan matki, w o ł a j ą c  z ,
Mateczko! mateczko! J rZfc 

pi zed tobą, przebacz mi, przebacz!
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t k a n i e  gw ałtow ne wyrwało s ;ę  z j e j  piersi





Gucio się przebudza.

—1 Guciu! Guciu! a wstawajże już śpiochu! Od 
dwóch godzin szukamy cię po całym ogrodzie, a ty  
tu sobie spokojnie śpisz pod drzewem. Pięknie 
przyjmujesz gości!

—  Dobry gospodarz, ani słowa.— wołali ch łop
cy naprzemian, stając nad naszym bohaterem.

—  I to jeszcze w swoje imieniny — dodał J a 
nek.— Ałe co tobie się śniło? Płakałeś przez sen. 
Musiało to być coś przykrego. Pewnie cię rozbój
nicy napadli, i prosiłeś ich żeby ci darowali życie. 
No, gadajże!

Gucio otworzył oczy pełne jeszcze łez i popa
trzy ł najprzód na kolegów, a potem  na siebie. O ra 
dości! był znowu człowiekiem. Zamiast ciemnych 
r zdłuż ciała obrączek, miał na sobie swoje piękne



niebieskie ubranie, a tuż przy nim na trawie leżał 
jego srebrny zegarek. A więc to wszystko co przez 
dwa dni wycierpiał, to był sen tylko? Dzięki Bogu!

—  Gdzie mama? —  zawołał nagle patrząc po 
obecnych—-ja chcę widzieć mamę! Mateczko! ma
teczko!

—  Jestem  synku, jes tem — zabrzmiał tuż przy 
nim głos słodki —  szukałam cię i niepokoiłam się 
o ciebie, ty  śpioszku niedobry!

—  0  mateczko!— szeptał chłopiec tuląc się. do 
jej kolan— byłem bardzo złym synem, to też Bóg 
mnie ukarał i zesłał mi sen straszny. Śniło mi się 
żem was wszystkich utracił, że wróżka mnie zacza
rowała w muchę. O mateczko, co ja  wycierpiałem! 
jak  tęskniłem do ciebie! Przebacz mi po raz osta
tni! Będę się uczył, będę pracował, zobaczysz! Ale 
ty  za to, mateczko kochana, nie będziesz już płakać 
tam , na cmentarzu... Czy dobrze?

Kochające ramiona objęły syna i przytuliły do 
piersi, a b iedny chłopiec wzruszony tą  tkliwą piesz
czotą, płakał tak  gwałtownie, tak  bardzo, że aż 
drżał cały.

—  A to co znowu!—zabrzmiał mu nad uchem 
tubalny głos dziadka, który niespokojny także, 
przywędrował za innymi na swej drewnianej no
dze, w towarzystwie ojca Guciowego —  asan pła
czesz? Wstydźże się mości wnuku, żeby beczyć jak  
baba! Mężczyzna beczy; słycliane rzeczy!



P r z e b u d z e n i e  sue G u c ia .

yt Lit. W WóWczewakiugo
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__ Dziaduniu— odrzekł Gucio, obcierając oczy 
—niech się dziadunio nie gniewa, to już ostatni 
az B ędę teraz praw dziwym  mężczyzną, bo zacznę 

od ju tra  uczyć się tak  pilnie, że z pewnością zdam 
za dwa lata  egzamin do pierwszej klasy. zię m ję 
dziadzi za przywiezienie nauczyciela, bardzo dzię-

, •' i

1 Spiął się na palce i wyciągnął ręce, clicąc objąć 
za szyję dziadka. Starzec go podniósł, przycisnął
do piersi i pocałował w głowę.

__  Teraz mi się podobasz, chłopcze -  mówił
przesuwając rękę po jego jasnych włosach -  widzę 
że zaczynasz mieć rozum i że będziesz jeszcze kie
dyś porządnym  człowiekiem. Ale opowiedzze nam
do kata , co ci się śniło.

 Tak, tak , niech opowie!— wołali chłopcy.
  Ale w p o k o ju -d o d a ła  pani H., bo tu  nad

^ o d ą  zaczyna się już robić chłodno. Chodźm y,
ab  er ba t a już na stole.

Gucio podniósł z ziemi swój zegarek i zobaczył
ze zdziwieniem, że nie więcej jak  dwie godziny 
upłynęły od czasu gdy się położył na traw ie. P rzy
łożył go do ucha: zegarek szedł ciągle, tyk , tyk , 
tyk. O statnie blaski zachodzącego słońca było jesz- 

1 cz* widać, tylko na niebie ciemniało coraz bardziej 
i ęcaz gęstsze mgły unosiły się nad stawem.

Wszyscy ruszyli do domu, i skoro tylko zasie
dli \zv stole, Gucio na ogólne żądanie opowiedzieć
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musiał zgromadzonym swoje senne przygody, o(39 
początku aż do końca. Chłopcy słuchali z wielkiem 
zajęciem i ustawicznie zwracali się do starszych 
z zapytaniami, czy też to może być prawda, co G u
ciowi śniło się o p takach  i owadach? A  gdy pan 
Czesław oświadczył że prawda, i że jak  na drugi 
raz przyjadą odwiedzić Gucia, to im pokaże przez 
mikroskop przywieziony z Krakowa, różne ciekawe 
izeezy, jak  trąbkę  muchy, skrzydło pszczoły, nogę 
pająka— nie posiadali się z radości i obiecali prosić 
rodziców, żeby im pozwolili jak  najprędzej przyje
chać tu  znowu.

Panna Anna objaśniła z kolei, że opowiadała 1 
nieraz Guciowi o owadach i zwierzętach, ale słucha-  ̂
jąc  zawsze z roztargnieniem i myśląc przez ten  c z a s l
0 figlach, zapomniał wszystko co słyszał. Sen przy
pomniał m u to dopiero. Bardzo to naturalne zda
wało się wszystkim, bo każdy smutek usposabia 
człowieka poważnie i do głębszego zastanowienia 
się prowadzi, duszę jego skupia niejako. Przypo
mina mu się wówczas wiele i z tego co go kiedyś 
przelotnie uderzyło. M atka zwróciła uwagę Gucia 
na potrzebę zastanawiania się nad  sobą samym
1 nad otaczającemi go szczegółami, bo ze wszyst
kiego można wyciągnąć świadomość, k tóra kiedyś 
przydać się może. Gucio pod wpływem świeżych 
jeszcze marzeń sennych, tern lepiej słowa mateczki 
zrozumiał i prawdziwość ićh tem  serdeczniej uznał.



ua
Dotrzymał też słowa danego m atce i dziadko

wi: zabrał się do nauki z zapałem, i co ważniejsza, 
nie ostygł z tego zapału wcale. W  dobrej części by 
ło to także zasługą pana Czesława, k tóry  poznaw
szy na turę  chłopca, umiał go zachęcić do nauki 
i przywiązać do siebie. Gucio też pojąwszy, że na
uka prowadzi do zrozumienia wielu rzeczy na świę
cie, pragnął jak  najwięcej -wiedzieć.

Będąc ciągle zajętym, nie miał czasu się nu
dzić, wskutek czego i bawił się lepiej niż dawniej 
w wolnych chwilach, i twarz jego uderzająca daw
niej jakimś nieokreślonym brakiem i dziewczęcą 
miękkością, nabrała wyrazu męzkiego. Brakuje mu 
wprawdzie wąsów— no, ale i to przyjdzie z czasem! 
Dziadek powiada, że kiedy tylko miejsce na wąsy 
jes t,  to niema się o co kłopotać.

Ale nietylko słowa danego matce Gucio dotrzy
mał —  dotrzymał także i tego, które dał we śnie 
wróblowi. Codzień starannie zbiera wraz z Helusią 
okruszyny chleba ze stołu i rzuca je  ptaszkom; a gdy 
zima nadejdzie, ojciec na jego  prośbę każe zawiesić 
nadedrzwiami dworku snopek zboża, dla biednych 
zgłodniałych ptaszków. Już mu to przyobiecał.

r ' A
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